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1. 
Miasto senne, w ciepło\vni spokój. 

Warczą spychacze, miał wędruje do 
zsypu, grzechoczą taśmociągi. Para­
metry w normie. Ze Śląska zdąża 
kolejny transport. 
Obowiązuje wariant optymistyczny 

- sprzed trzech miesięcy: „Na se-
zon grzewczy cieplownia miejska 
wc]iodzi z minimalnym deficytem 
ciepla okola 8,50 Gcallh. N ie powin­
no to być odczuwalne przez odbior­
ców". Zrobiły „co trzeba" także o­
bie spółdzielnie mieszkaniowe i go­
spodarka komunalna. Jedyną mgieł­
kę obawy - „otrzymane paliwo 
znacznie odbiega od normy, powo­
duje to zwiększone zużycie, a tym 
samym zagraża utrzymaniu się w u­
stalonym limicie" - rozprasza do­
świadczenie z ubiegłych lat. Gdy 
węgla zacznie brakO\,vać, pójdą mo­
nily, teleksy, interwencje. Węgiel 
musi się znaleźć. 

Z tablic informacyjnych w blokach 
wywiało już apele administratorów 
o uszczelnianie drzwi i okien. Na e­
kranie tele,wizora przesuwały się 
klatki zdjęć satelitarnych i atmosfe­
ryczne fronty. Meteorolodzy zapo­
wiadali obniżenie temperatury . Mro­
zy? Bez oba w. 

Pierwszy dzwonek alarmu za­
brzmiał w kotłach cieplO\\·ni drugie­
go dnia świąt. Na rus?ty spadla la­
wa stopionego. popiołu, zatykając 
przepływ powietrza Gwałtownie ob­
niżyła się temperatura - wtłaczanej 
do sieci centralnego ogrzewania - · 
wody. Poszły w ruch grnce, długie 
żelazne pręty, którymi próbowanq 
rozbijać i ściągać z rusztów magmc 
Przy kotłach zwiększono obsługę. 
kierując do gracowania ludzi z wę­
złów cieplnych i kotłowni lokalnych. 

Nowy Rok przyszedł do Łomży z 
filuternym błyskiem w lampkach 
szampuna. Temperatura spadła po­
niżej minus dwudziestu stopni. 

a 
2. 

„ Normx, parametry, limity, przy­
działy, gigakruorie~ kilowaty to 
słownictwo energetyków, · admini'!f 

. stracji różnych szczebli i szyldów . . 
Cie.pło, zimno - ·słowa 'rozumiane 'i 
odczuwane przez każdego. Potrzeby· 
ciepłownicze LÓtnży wynosz~ około 
'ro gigakalorii na godzinę-~ Obliczono 
je na zasadzie' zwykłego dodawania 
oorm ~iepła dla każdego ogrzewane­
go obiektu. Typowy budynek -w o­
siecHu Południe z:ierać ma, na przy­
·klad, 0,3- ó,4 gigakalorii ną godzinę. 
Możliwości ciepłownictwa miejskiego 
natominst . szacuje się na około 60 
gjgnkalorii, która to · wiellcość jest, 
z kolei, sumą wydajności t rzech ·ko­
tłów ciepłowni miejskiej i kilku lo­
kalnych kotłov•:ni. Tuk ~vyliczyl: fa­
chowcy. 

Fachowcy także ustalili, że normv 
cieplne oblicza się w Łomży dla naJ­
niższej tempera tury minus 22 stop­
nie. Okręgowy Inspektorat Gospo­
darki Energetycznej na tej też pod­
stawie ustalił limit zużycia węgla w 
ciepłowni. W celach oszczędnościo-
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: W wywjadzie . Cłia „Expressu WieczornegQ" dyrek~or lns-tytuiu ·Me-. 
teorologii i Gospodarki V/odńej, prot. Jan Zieliński, stwier"zil, ie 
„tako pogodo mogła zaskoayć :francuzów ·albo Włochów, ale my 
w Połsce p~winniśmy się liczyć z tym, ie będq opódy ~i.egu. i 
mrozy". 

W Ostrołęce 1amordy budynki mieszkalne: ciworie sieci grzew·. 
ciej w Kotowicach, SiedlCach. ~ Gdąńsk.u spqwodowały- pnerwy w 

r.ogrzewaniu ·mieszkań: W „Dzienniku Telewizyjnym" dyrektor wro· 
cławskiej elektrociepłowni tłumaczy się z zimnych grzejników-. 

I . 
Krystyna Kruszko· stawia priy kaloryferze dwa krzes.ła i próbuje 

się ogrzać. Pl~cy, ne>gi, plecy, nogi. Ciało za długie, kaloryfer za 
krótki. Na termometrze pokojowym plus dwa .stopnie Celsjusza •. 
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wych zmniejszył równie.z parametry, 
jakie powinna ona osiągnąć przy 
wspomnianej t emperaturze. Rok te­
mu ciepłota wody wychodz.ącej z 
kotłów powinna była wynosić 150 
stopni, teraz - 137. 

Siódmego stycznia _najniższa t.em­
peratura w Łomży sięgnęła m:nus 
26,2 stopnia, a w następnych druach 
- kolejno - minus 30,8, minus 2Z, 
minus 28,4, minus 26. Do piętnastego 
stycznia tylko w jednym dniu wzro­
sła do minus 20 stopni. Przez dwa 
tygodnie wahała się średnio w gra-
n icach minus 25 stopni. • 

W tym czasie wychodząca z cie­
płowni woda nie osiągała 100 stop­
ni, a w krytycznych momentach 
(gorszy węgiel, awaria spychaczy, 
taśmociągów) spadła do osiemdziesię-· 
ciu kilku. Z tabel OIGE można było 
odczytać, że odpowiadała ona wów­
czas parametrom dla „mrozów" do 
minus 2 s topni. 

Drugiego stycznia Łomża została 
pozbawiona c ieplej wody. Alterna­
tywy nie było. 

3. 
Zdaniem zastępcy dyrektora Wo-

. jcvvódzkiego Przedsiębiorstwa Ener­
getyki Cieplnej, Józe~a Szenka (i nie 
tylko) urządzenia ciepłownicze zo­
stały do sezonu grzewczego przygo­
towane prawidłowe. Remonty prze­
prowadzono zgodt1ie z h armonogra­
mem. Przepluk~no chemicznie, czyli 
oczyszczono, trzy węzły grupowe w 
osiedlu Południe. Uregulowano ciś­
n.ienie przepływu wody praktycznie 
w całej sieci. Powinno być lepiej. 
J est gorzej. 1 s ilne mrozy są tu tyl­
ko częściowym wytłumaczeniem; po­
dobnie jak wysokie straty ciepła 
Główna przyczyna kryje się w złej 
jakości miału. 

Kopstruktorzy kotłów zainstalowa­
nych w miejskiej ciepłowni zało:!yli. 
że powinny one spalać węgiel o ka­
loryczności powyżej 5500 Kcal na 

z 
k!logram i zawartości popiołu w gra­
n!'c~h 2.1 pro.c. Tak dobry opał do 
9iepk>wni ·dociera jednak sporadycz­
nie, czyli· pr.zez pomyłk~ albo \'V ~"Y· 
niku · interwencji na wysokim szcze­
blu.. - . ·. . 

· KilJca J?rzykład6 \\' jakości spa!ane­
·go vyęgla: dostawa z 17 grudnia -
8229 Kcal i 50,4 :proc. popiołu: z 24 
:grudnia - · 2665 ·Kcal i 60 proc. po­
piołu; 3 stycznia - 3772 Kcal ł 88.~ 
pr·Qc. popiołu. Laboratorium WPEC-u 
badu każdą- dostawę. Przedsiębio-r­
st wo reklamuje. IX>„ ta"·ca rekla­
mację na\\•et uwzględnia, ale za­
miast Aodatkowego przydziału 
daj.e bonifikatę w zlotówkach. 

Decyduje system zaopatrzenia. 
Podległe Ministerst\~..ru Górnictwa i 
Energetyki elektrociepło\\ nie otrzy­
mują~ zgodnie z logiką i prawami 
fizyki, przydział 'vęgla rozliczanego 
jego kalorycznością Zgad:t:ić się mu­
szą n ie tony, lecz wartość cieplna. 
Ciepłownie lcomunalne, podległe in­
nemu rcsorto ~i, muszą się zadm.va-
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W NASTĘPNYIVi NUMERZE: trzymać się realiów - uradziła 
Wojewódzka Rada Narodowa G Sejm w fotoobiektywie EJ czy 
dobrze być konstruktorem „Sokoła'' [!]inauguracja rubryki „Kim 
jesteś", czyli poczet wojewódzkich z?akomitości EJ. po ~o te ~i~­
dra Komisji Opieki nad Zabytkami? EJ wszystkie n1eszczęsc1a 
Piotra z gminy Rajgród G Anna Jantar. 

nariusza napisanego przez reżyser­
kę wspólnie se Stefanią Benczelo­
wą. Autorkom wyrażono słowa uz­
nania. 

\V OTWARTYM ZEBRANIU par­
tyjnym w redakcji „Kontaktów" 
wzięli udział pracownicy Wydziału 
Ideologicznego KW PZPR z sek re­
tarzem KW, Henrykiem Białobrze­
skim. · PLAN I BUDŻET na rok 1987 

oraz program rozwoju drobnej wy­
twórczości do roku 1990 były przed­
miotem XVI sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowęj. \Vojewoda Marek 
Strzaliński powiedział: ,,Strategicz­
nym celem ptanu i budżetu jest 
stopniowa poprawa warunków ży­
cia ludności przez wzrost produkcji 
i usług oraz przywrócenie równo­
wagi rynkowej". 

PRZED KONGRESEM PRON-u 
rozpoczęły się zebrania ogniw pod­
stawowych (terenowych, środowisko­
wych, zakładowych), podczas któ­
rych odbywają się wybory delega­
tów na zjazdy gminne i miejskie; 
Zjazd Wojewódzki odbędzie się w 
marcu. Wśród poruszanych proble­
mów dominują codzienne bolączki: 
w miastach - budownictwo miesz­
kaniowe, -ciepłownictwo; na wsi -
brak węgla i nawozów mineralnycht. 
Deklarowane są czyny społeczne. 
Edward Wróbel, przewodniczący R\V 
PRON, stwierdził: „Niestety, zdo­
minowani zostaliśmy przez sprawy 
drobne, bolączki codzienne. Funkcj:l 
polityczna PRON-u rozmyła się, ze­
szła na dalszy plan. Tezy przedkon­
gresowej kampanii, opubUkowane 
pod tytułem «Porozumienie - od­
rodzenie - rozwój», zawierają Z'\­

powiedź działań na rzecz umocnie­
nia i uwiarygodnienia tego aspektu 
naszego ruchu. Najwięcej obiecuje\ 
sobie po zapowiedzianym uczestnic­
twie PRON-u w tworzeniu polityki 
kadrowej przez rekomendowanie na 
stanowiska ludzi bezpartyjnych". 

„co UDAŁO SIĘ USPRAWNIC 
w ubiegłym tygodniu?" - zapyta­
liśmy sekretarzy instancji PZPR. 
Pe 1 ag i a R yd e 1, Miastkow-0: 
„Sekretarz Urzędu Gminy odszedł 
do innej pracy, naczelnik i prze­
wodniczący GRN-u są chorzy na 
grypę, a tu ludzi ze sprawami peł­
no; drogi zawiane. Wojewoda dal 
pełnomocnictwa jednemu z kierow­
ników i we dwójkę wszystko ciąg­
niemy. Najwięcej satysfakcji mam 
z tego, że drogi udaje się utrzymać 
w stanie przejezdnym. Transport 
mleka odbywa się normalnie, dzie­
ci nie spóźniały się do szkoły". 
A n d r ze j B u k o w s k i, Wyso&ie 
Maz.: „Mamy problem, który spęi!za 
nam sen z powiek: jak z3pewnić 
ciepło nowemu budownictwu spół­
dzielczemu? Pod znakiem zapyta­
nia jest budowa ciepłowni miej­
skiej. Szukamy rezerw . . Ma je prze­
de wszystkim Zakład Mleczarski, a 
przynajmniej będzie miał jeszcze w 
sezonie 1987 /88. Będziemy pertrak­
tować, gdyż grozi nam wstrzyma­
nie budownictwa na dwa lata". 
Ja n Gawrych, Kolno: "Wszy­
stkie mieszkania są należycie ogrza­
ne (co najmniej plus 19 stopni). To 
mój sukces ubiegłego tygodnia". 

UPOMNIENIE PARTYJNE dla 
dyrektora Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Energetyki Cieplnej, 
ostrzeżenie dla dyrektora Wydziału 
Gospodarki Komunalnej Urzędu 
Wojewódzkiego - to efekt zajęcia 
się sprawą nie dogrzanych miesz­
kań w Łomży przez Wojewódzką 
Komisję Kontrolno-Rewizyjną. 

PO WIELU INTERWENCJACH 
poprawiła się rytmiczność dostaw 
oraz kaloryczność węgla w ciepłow­
ni miejskiej w Łomży. Zapasy wy­
starczają jednak tylko na kilka dni. 

EGZEKUTYW A KG PZPR w Ra­
dziłowie cofnęła rekomendację na 
zajmowane stanowisko prezesowi 
Gminnej Spółdzielni: "za niewłaści­
wą postawę, niegospodarność i nie­
właściwą reakcję na krytykę praso­
wą". 

„PIERWSZE DZIESIĘC DNI każ­
dego miesiąca bez narad!" - z ta­
kim apelem zwrócił się do dyrekto­
rów przedsiębiorstw i instytucji I 
sekretarz KW PZPR, Mieczysław 
Czerniawski. 

ZAPADŁA UCH\VAŁA WRN o po­
wołaniu w Łomży Państwowego 
Teatru La lek. 

PRZEDSIĘBIORSTW A I INSTY­
TUCJE usługowe pod lupą Zespo­
łu ds. obsługi ludności Wojewódz­
kiej Komfsjl Parlyjno-TerenoweJ 
(atestacyjnej). Co można usprawni~? 
Pierwsze wnioski: przedłużyć praeę 
łącznic telefonicznych na wal na 
eaf4 dobę (łeru dsiałaJ~ do 15.80), 

rozszerzyć samoobsługę .w hą.ndlu. 
uporządkować rejoniza<:Ję (wszyst­
kie instytucje rejonowe w jednej 
miejscowości), rozszerzyć sieć ajen­
cji PKO w zakładach pra.cy, skom­
puteryzować rejestrację pojazdów, 
uprościć procedurę reklamacji to­
warów i przede wszystkim spowo­
dować, żeby od obywatela żądano 
jak najmniej „podkładek". 

TATARSKA Autonomiczna Repu­
blika Radziecka będzie głównym 
partnerem gospodarczym i kultural­
nym województwa łomżyńskiego w 
ZSRR. Na mocy porozumienia mię­
dzy partiami Polski i Związku Ra­
dzieckiego - Łomża ma wycofać 
się . z dotychczasowej ścisłej współ­
pracy z Litewską FSRR i nawiązać 
kontąkty z republiką leżącą na skra­
ju Europy, w dorzeczu środkowej 
Wołgi. 

PREZYDIUM SEJMU PRL przy­
znało medal pamiątkowy redakcji 
„Kontaktów" za: „wybitne zasługi 
w dziedzinie popularyzacj i działal­
ności Sejmu i posłów". I sek1·etarz 
KW PZPR, Mieczysław Czcrnia wski 
przekazał list następującej treści: 
„Szanowny towarzyszu redaktorze 
naczelny l Z okazji nagrodzenia 
przez Marszałka Sejmu PRL zespo­
łu redakcyjnego tygodnika «l{on­
takty» składam serdeczne i szczere 
gratulacje. Jest mi szczególnie mi­
ło, że właśnie zespół łomżyńskiego 
tygodnika partyjnego otrzymał na­
grodę za popularyzację dorobku 
polskiego parlamentu. Proszę rów­
nież o przy jęcie z tego pow od u po­
dziękowań i najlepszych życzeń dal­
szych sukcesów. Do życzeń tych łą­
czę wyrazy uznania e!iłemu zespo­
łowi". 

List o podobnej treści nadesłał 
również Marek Strzaliński, wojewo­
da Łomżyński. 

CZŁONKOWIE Egzekutywy KW 
PZPR obejrzeli film „Rzeką czło­
wieczego losu" (o województwie 
łomżyńskim), zrealizowany_ przez 
Grażynę Kędxielawską według sce-

MINĘŁO 10 LAT (30 stycznia) otl 
wyprodukowania pierwszej płyty w 
Zakładach Płyt Wiórowych w Gra­
jewie. 

DZIE:N HANDLOWCA bez fan­
far. Firmy handlowe czciły go każ­
da na własną rękę i w kameral­
nym wymiarze. 

ZAKAZ POLOWANIA na d zi!d„ 
Je1enie i inną zwicnynę ogłosił wo­
jewo.!a łomżyński. Wiąże się to z 
tragiczną sytuacją zwierząt, spowo­
dowaną wa.runka.mi zimo\vymi. 
Dzierżawcy i zarząucy ob\Yodów ło­
wiec!iich mają obowiązek dokar­
miania zwierząt. Do akcji tej po­
winni włączyć się wszyscy Indzie 
<!obrej woli. 

KRAJOWE TARGI JAZZOWE -
po raz drugi w Łomży - odbędą 
się w dniach 26-28 II. Główna a­
trakcja dla publiczności to koncert y 
z udziałem znanych sław jazzu ·(m. 
in. Ewa Bem, „Old Timers", Jaro­
sław Smictana , Janusz Muniak) w 
DST oraz w sali koncertowej Urzę­
du Wo;ie\.vód zkiego. Bilety (:po 350 
zł za koncert) do nabycia od 22 II 
w klubie „Stałe Zajęcie", Liceum 
Ogólnokształcącym, kawia1·ni ,,Bo­
na" oraz w Osiedlowym Domu Kul­
tury. Wymienione placówki prowa­
dzić będą również punkty hand lowe 
z wydawnictwami fonograficznymi 
(płyty i kasety z muzyką jazzową z 
Węgier, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Polski). W balu Urzędu Wojewódz­
kiego oraz w galerii „Pod Arkada­
mi" otwarta zostanie wystawa 
plon konkursu „Jazz-Foto '85-86", 
a w kawiarni „Bona!' oraz w galerii 
będą wyświetlane filmy wideo (kon­
certy światowych gwiazd jazzu). No-

...wością tegorocznych. Targów będzie 
cykl odczytów w szkołach podsta­
wowych i przedszkolach w ramach 
tzw. Małej Akademii J a.zzu. Zain­
teresowane kulturą placówki mogą 
zgłaszać swo.Ją akredytację już te· 
raz. (MDK-DST w Łomży, tel. 
tel. 32-26). Koszt akredytacji: 4200 
zł. 

Dzieci ze wsi Kurkowa (gm. Grabowo) dzięki przedsiębJorczości swoich 
rodziców mają pięknśl, piętrową, murowaną szkołę. Uroczystego otwarcia, 
z udziałem admin~tracyjnych i oświatowych władz wojewódzkich, gmtin­
nych i mieszkańców wsi - budowniczych szkoły, dokonał 31 stycznia br. 
Mieczysław Czerniawski, I sekretarz KW PZPR. 

Budowa szkoły trwała prawie półtora roku, nowy obiekt ma duże sale 
lekcyjne, pomieszczenie na kuchnię, świetlicę i przestronne korytarze, s~u­
żące jednocześnie za salę gimnastyczną. Na poddaszu przewidziane są mie­
szkania dla nauczycieli. Jest to kolejna i jednocześnie pierwsza w tym ro- "' 
ku szkoła wybudowana przez mieszkańców wsi w ramach Narodowe~o Czy­
nu Pomocy Szkole. Wyróżniający się przy budowie szkoły mieszkańcy _wsi, 
wraz z przewodniczącym Społecznego Komitetu Budowy Szkoły, Tadeuszem 
Bagińskim (na zdjęciu - z lewej), zostali uhonor-0wani państwowymi od­
znaczeniami oraz listami pochwalnymi i dyplomami uznania. 

zdani.e tygodnia 
- Półprawdy dobre są t ylko dla półgłówków. 

Stanisław I{ wia tko,vski 
szef Centrum Badania 
. Opinii Społecznej 

myśl z a testem 
„Gry w muzyce jeden temat się nie skończył, a drugi zaczyna 

- to jest fuga; gdy to samo dzieje się w mówieniu, w myśleniu, 
w rqbocie - ·to "jest bałagan." 

Tadeusz Kotarbiński 

z pr zy1aznych 

szpalt 
Stanisław Kwiatkowski, szef Cen. 

trum Badania Opinii Społecznej, w 
artykule „Uwaga manipuluję!", 0• 

publikowanym w 4 numerze „Poli. 
tyki'', zwraca uwagę na manipulo. 
wanie przez PAP i prasę wynikami 
badań, prowadzonych przez CBOS 
Podaje liczne przykłady, z których 
wynika, że uprawiający ten prece. 
der dziennikarze i redaktorzy na. 
czelni są półgłówkami. Dotyczy to 
zwłaszcza manipulowania wynika. 
mi sondażu „Jak minął rok?" Oto 
fragmenty : 

„W pierwszych dniach n owego ro. 
ku nasłuchaliśmy się jak gorzko 
podsumowali rok Belgowie, jak nie. 
szczęśliwi byli, według Gallupa, Ą. 
merykanie. Nie ma to jak w Pol. 
sce. «Pomyś·lny rok dla kraju, dla 
spraw osobistych i rodzinnych» _ 
pod takim tytułem opublrl.kowano 
coś, co nazwano «wynikami ankie. 
ty CBOS» [ ... ]. . 

Podano, że 8 proc. obywateli oce. 
nHo, iż rząd robił, co mógł, aby 
poprawić sytuację w kraju, zaś 36 
proc., że zrobił wiele, ale nie wszy. 
stko. Prawda, chociaż nie cała f ... ]: 
8 plus trzydzieści pięć równa aię 
czterdzieści trzy, czvli że brakuje 
jeszcze opinii 57 proc. społeczeńst. 
wa. Co przemilczano? «Rząd równie 
wiele zrobił, co zan iedba ł» - we. 
.dług 16 proc. badanych <<niewiele 
zrobił» - 21 proc. ; <'nie zrobił nic 
abY. poprawić sytuacje kraju» - 4 
proc. Jeszcze inne zdanie miało 2 
proc., a 14 proc. wybrało odpo. 
wiedź «trudno powiedzieć»" . 

Konkluzja autora : ,,Nie ma co su. 
gerować, że wszyscy rząd chwalą 
i z miłością odnoszą się do ludzi w 
rządzie, bo i tak nikt w coś takiego 
nie uwierzy. O co więc chodzi w 
tych półprawdach d la półgłówków? 
Jak mi się zdaje, daje tu o sobie 
znać stara szkoła, o}cowie propa. 
6and y sukcesu, klakierzy z lat sie· 
demdziesiątych i ich potomstwo, 
specjaliści od przekonywanJa prze. 
kona:nycl1". 

"' & z wcznr~1:~sze1 

p cziv 
D o szkoty w Budach Stawisk ich d zle· 

et dochodzą ze wsi odtegt·ycłi nawet o 
f rzy kHometry. Jest t o i>::czcgó lnte U· 

ctąźt!we zimq, ze wzqlęr!u na zasl'•1 t 
m.·rc z. K ieciy zmar znl<;>tc> dotrą do szko· 
ł . chciałyblJ się ogrzać t uczuć Po· 
wmna na nie czekać s::ktanka aorqce· 
~/o mteka, a nie todó 1dccr.. 

Tem peratu r a na szkoln 11 m lcor11tarw 
t w jednej z 1das WJmosi okolo o stop· 
nL W po2ostaŁ11ch czterech ktasach Tl!· 
n c: jest .'ł-4 st opnie. a pn p · l71c'niu mal<· 
symglnte 9-10 stopni. Dzieci siedzq na 
lekcjach w but•1ch . p laszczac lt . czap· 
J. ach i rc;kawiczk:ac'1 1 j eszcze sq ;;l:o 
.c:tniate z zimna Z mrocu. 1.0 s:::-kote od· 
k.:ejajq stę plut k i PCV . uęka t 'lnk flQ 

.~clnnach t nie jest to wcl'flP obra:e~ 
~ ?·lko z t e j szczeqr l~ - os trC'i zim11, bi 
tak samo jest co roku Takie wa„un· 
k i sq sprzeczne z ws zt> lk?rn t iw11mo„an11 
bezuieczeństwa i hiaient1 prrr.cJ.1 . A }al: 
wpl.t1w a jq n a zdr0tde dzieci t naucz11· 
c~eli oraz na reatl zac;ę p r t•cesu d11dak· 
ti.:czno-w11chowa 1vc--:eao. nte t rzeba chll· 
ba ntkogo u h.via-1,.,mirrt 

O t emueraturze w r>nmi eszczentach 
decvdu je u szczctntenie okten . drzwt , ale 
T·" Zede wsz71stk im źrń-1 ln cienia. Ctaqte 
1 emontowan e. stare, kaftowe piece szko· 
l1f tej nie oarze1q . w ??.nqr oae, że dzle· 
<:i t nauczycłete. choi- marznq. nie 
skarżq się, ul>iealoroczn•i prz'Ucłztal 10ę· 
qta zmniejszono jeszcze o pięć ton. Ch•J· 
ba dlateqo. że •ok urzt!mn.rzna . to od· 
tajq dopiero na wiosn P t t~·czPśn tej aln· 
su nie podnłow 
Już od dw(Jc}1 Lat na ~a. toż,„nie> crn· 

tratnego onrzewanirt w szk.n tc p12 n na· 
czane q pient q'1ze ze .d~l'1.rek spo!e· 
<'Zn 1:ch (640 t 1/S. zl z FR n na."::11<it wsi 
t 34 tus. zl · ze skl ar'ek u n iui(ltnw/I). 
Ate w· tym czasie n ~„ c:t10irmo nawet 
w1·konać p lonów. 

W czas1e. qd11 n iektóre dziPct u· s:ko· 
lach mtt>falctch ek-i-oeri-m entuja nad 
komputerC!mt. nflsze pi<> rv1.<;z1Jk'i roblq do· 
świadcz enta, jak rnz orzoć Pfltce . b?J nt· 
mi odrlzieHć k:oraLHd na tic-11(1t(!. 

\V na.„zej szkn l e zfmci ntndv nie ma 
· 15 stonnL Jale wlec dn teao ma si~ 
zarzqdzenłe m;nfrt erst11•rr. w ktnnnn 
c z11tam11, że jeżeU nie m ::na w ·•11· nritr: 
pomtesŻc-zenta v t rz11m(ll- tC'rn pera tun1 IS 
stnpni. naleźv d ztect od Pslafi do domu 
Proszę o tnt or„•en„1e ' " tej ~prawie. 

Może odezwq stę ~ł . 111 k~l·r11ch 11estti 
też11 zmtent1>nie t<?1< „~,.,-: ,..- r h 1nnntnl(61P 
natiki 1 n r ar„ 

ST AN'S r-,AW Zl iU.11\rS KI 
nauczuciet t 1?r?r>V>n''n ic"'t1c11 

Rady Soleckie; wsł Budu Stmd«ldC 

ł.omżyt\ska Orkiestra Kameralna - Od 
k oncert; Klub Puh ie' sty k i Pol !ty c:r.no­
-Społecznej SD PRL - na spotkani~ ! 
poolem Winc 0 "l ''T 1 ewari.dowslolll· 
Biuro Prasowe Rz~du - na konre rencJe 
prasową premie a · Zarz~d O cMzialU 
ChSS - na / odczvt „ Wizyta gen. Jaru· 
zei.skiego w Rzymie l Wat y kanie" (1

1
5 

lutego, godz. 10.00. 10>.;a1 ChSS-u. u · 
Wąska 62d. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

lać przydziałem tonażowym. Jak le­

ciGorszy węgiel ~o sz~b~ze z~nieczy­
enie kotłów i mmeJsza ich wy­

szc.z os'ć w normalnych warunkach 
daJn · · ' ·ć tłY powinno s ię czysc1 raz na 
k~esiąc; teraz - raz na 10 dni. Ale 
~ wchodziło to w rachubę w sytua­
n~~ gdy ciepłownia, zamiast sześć­
~J~~sięciu, dawała zaledwie czterdzie­
ś~~ gigakalorii, na. d worz~ panow~ł 
ostry mróz, a w m 1eszkamach ludzie 

atulali się w koce. Pozostawało 
~odlić się do Królowej Zimy i bła­
gać Centralę Zbytu ·węgla. 

4. 
z listu do redakcji: „TŁumaczenie 

się WPEC sŁabą jakościq paliwa .jest 
tylko częściow? prawd2'.iwe, gdyz o­
trzymując paliw ? nalezy. s.kladować 
Lepszy węgiel w innym. mie3scu skl.a­
dowiska, a gorszy w innym.. N a ?e­
siewi należało spal.<i;ć gorszi; węg_ie.i, 
a dobry pozostawic na okres cięz-
kich mrozów. . 

riumaczen i.e się nie wydolnością 
kotiów w ogóle. nie P_Owi:ino . mieć 
miejsca z u wagi na likwidac3ę w 
międzyczasie kotlo~ni. .io.kalnych, 
które winny w okresie cięzkich mro­
zów zasilać ~otl?wnię cen~ralnq. Naj­
pierw środki inwestycy3ne nalezy 

skierować na zwięks::::eni e mocy ko­
tłowni centralnej, a w clrugirn etapie 
n~ wylqczenie lokalnych i pozosta­
wienie i ch j a l\,o rezerwowych". 
~adcusz Marcińczyk z ul. Turlcj­

s~ego: - Kiedy mieliśmy pod bo­
kiem kotłownię, z ogrzewaniem nie 
było większych problemów. W razie 
czego szliśmy i sami poganialiśmy 
palaczy. 

Dyrektor WPEC:-u , Henryk Grusz­
czyński: - Pamięć ludzku bywa za­
W?dna. Zapomina się o żądaniach lik­
widacji zapylenia, o wnioskach ra d­
nych i ochroniarzy środowiska. Ale 
przyczyna rezygnacji z kotłowni lo­
~a.lny~h wiązała się także z trudno­
bc1am1 '1:1 zaopatrzeniu w koks i gru-

Y ~ę.giel, zgodnie z zasadami eko­
noi:i1k1 i oszczędności. Oczywiście, 
mozn~ było zatrzymać lokalne ko­
~owme, w rezerwie, tylko jak długo. 
n o a.woc~-trzech la tach przestoju 
t adaJą się one wyłącznie do grun-
Ovvnego remontu. 
f Wrześniowej informacji WPEC-u: 

'' zczytowe zapotrzebowanie ciepła 
~Ystępuje ~ krótkim okresie, w któ­
;:{,:rt .Przewidywane są do urucho-
~~nia kotlownie przy ul. Turlej­

s tego i Wojska Polskiego". 
W z. braku koksu kotłownia przy ul. 
deOJska Polskiego spala węgiel. Je­
c· n z dwóch nowych kotłów prze­
g~eka: Kotłowni przy ul. Turlejskie­
dó nie mo~na uruchomić ze wzglę­
w \"Y tec~mcznych. Węgiel z Łomży 

ozony Jest do Wysokiego Mazowie-

ckiego. Tam też. muszą przetrwać 
zimę. 

5. 
„ Wykonanie ustęrek zostanie usu­

nięte ... " - wpisała do zeszytu kon­
troli Inspekcji Robotniczo-Chłop­
skiej administratorka Zarządu Go­
spodarki Mieszkaniowej. Wpis ten 
może posłużyć za kanwę i jednocze­
śnie puentę problemu o nazwie „za­
bezpieczenie budynków na okres zi­
mowy". Inspekcja uchwyciła stan 
faktyczny nie bawiąc się w wyjaś­
nienia jego przyczyn. Jej wyniki mo­
żna określić terminem akurat prze­
ciwstawnym: niezabezpieczenie. Zło­
żyły s.ię na ten obraz niesprawne 
samozamykacze i nie domykające 
się drzwi wejściowe, zbite szyby o­
kien, pękające grzejniki na klat­
kach schodowych, słowem: nie­
sprawność służb administracyjno­
-konserwatorskich, a przy tym brak 
reakcji na interwencje i prośby 
mieszkańców. 

Zastępca dyrektora PGKiM-u, Wi­
told Wierszyłłowski: - Nie nadąża­
my. Brak ludzi. Ci, co pracują, są 
przemęczeni. Odmawiają robienia po 
godzinach. Nie możemy sobie pora­
dzić z włamaniami do węzłów cie­
plnych, z dewastają urządzeń elek­
trycznych i energetycznych. Dozorcy 

/ 

nie utrzyma się przez 24 godziny w 
budynkach. Awarie povrndują mro­
zy, a le i sami mieszkańcy. 

Wojska Polskiego 27: grzwi od po­
mieszczenia węzła cieplnego oparły 
się, puściła ścianka; Księżnej Anny 
16: ktoś spiął dwie fazy, przez dwa­
naście godzin budynek pozbawiony 
był elektryczności; Turlejskiego 8: 
wyłamane drzwi do węzła cieplnego; 
Chopina 3 - to samo; Broniewskie­
go 1 i Słowackiego 8: ciepla woda 
popłynęła bez wyłamania drz\\·i; Mo­
niuszki 4: jeden z lokatorów zgłosił 
późną nocą brak ciepła w grzejni­
kach, rano zamknął drzwi na klucz; 
Armii Czerwonej 11: z siedmiu wejść 
- w pięciu nie domykają się drzwL 
W ciągu pół godziny, na czternastu 
wchodzących, tylko jedna osoba do­
cisnęła drzwi do framugi. 

Dyrektorka Oddziału Wojewódz­
kiego NIK-u ds. IRCh-y, Cecylia 
J ankowska: - Dozorcy bloków nie 
mają na wet ml o tka, gwoździ i dyk­
ty, aby wybite okna przynajmniej 
pozasłaniać. 

6. 
W lipcu Łomża czerpała z sieci e-

nergetyc;znej 14 megawatów ; 10 grud­
nia, o godzinie czternaste j, zużycie 
wzrosło do 23,1 megawata, o dzie­
więtnastej - do 25,4; 13 stycznia -
odpowiednio - do 24,4 i 28 mega­
watów. Prąd ogrzewał biura i mie­
szkania. GIGE ogłosiło dwudziesty 

stopień zasilania. Elektryczności zo­
stała pozbawiona znaczna część wo­
jewództwa. Stanęła produkcja w 
zambrowskiej „Bawełnie". Łomża 
była uprzywilejowana. Bez prądu 
stałaby się soplem lodu. 

Janusz Kozłowski starannie zamy­
ka drzwi do drugiego pokoju, grani­
cę ciepła i zimna. '!?~zy dr_zwiach 
dwukilowatowy grzeJmk. Na srodku 
- dziecinne łóżeczko; jak najdalej 
od opatulonych okien, gnijącego przy 
ścianie lenteksu i ścian zewnętrz­
nych, czarnych od grzyba, ..ociekają­
cych wodą. Po każ~ej. zimie ~oi:ło~­
ski zrywa to, co się Jeszcze Jes1emą 
nazywało tapetą, kładzie nową i i­
dzie do PZU. W ubiegłym roku wy­
płacili siedem tysięcy i powiedzieli: 
basta. 

Niżej mieszkający Skiepkowie ma­
ją mniejszy grzejnik, za to trójkę 
dzieci. Pleśń jest czarniejsza, w noz­
drza uderza stęchlizna. Też myśleli, 
że w nowym budownictwie mieszka 
się' wygodniej i bardziej elegancko. 

Budynek przy ul. Słowackiego 5 
zbudowano niespełna dziesięć lat te­
mu; zgodnie z normami. Wejście do 
trzeciej klatki schodowej przypomi­
na lodowe drzwi igloo. Sciany we­
wnętrzne mienią się drobinkami 
zmarzliny. 

Przed dzi sięcioma latami przez 
łamy publikatorów przetoczyły się 
pochwalne peany pod adresem 
łomżyńskiego eksperymentu bu-
dowlanego. Szczególnie pod-
kreślano oszczędność i temp o. 
Dykta i styropiain pretendO\\'a­
ły do nagrody. Jakość - mniej. 
Dziś większość budynków Łomżyń­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej> już 
zresztą z poki lowanymi szparami na 
złączach płyt, przemarza. Na termo­
wizyjnych fotografiach bloki jarzą 
się szklanymi widmami. Ciepło za­
sila chmury nad Łomżą. P arametry 
izolacyjne i konstruktorskie wyli­
czenia dostaw ciepła nadają się do 
archiwum, ale mimo to obowiązuj~~ 

Wiceprezes ŁSM-u, Ryszard Sied­
lecki : - Ocieplil!śmy calko\vicie bu­
dynki przy ul. Prusa 1 i 11. Tem­
peratura wewnętrzna podniosła się 
natychmiast o 3-4 stopnic. Obliczy­
liśmy, że dało to jednocześnie o­
szczędności 14 ton paliwa. \V k ilku 
innych blokach ociepliliśmy szczyty 
i uzyskaliśmy w mieszkaniach o 2 
s top.nie więcej ciepła. 

Korzyści są ewidentne. Ale likwi­
dacja skutków „sukcesu" kosztu je. 
Ocieplenie jednej ściany szczytowej 
sięga pół miliona złotych i nie jest 
proste. Ze względu na ciężar - nie 
do każdego budynku można przy­
stawić ścianę z cegły, uzupełnioną 
watą i:nineralną; grozi zawaleniem 

z kolei ocieplenie watą i acekolem 
wymaga odpowiedniego oprzy~zą~o­
wania i wywalczenia z rozd~elnika 
przydziału tych materiałów. To 
samo do,tyczy trzeciej metody: sty­
ropian, siatka z włókna szklanego 
i tynk. 

7. 
Bożena Stokowy ze Słowackiego 5 

na sposobach ocieplania się nie zz:a. 
Denerwuje ją nie tylko zimne mie­
szkanie, ale także widok pary wy-: 
puszczanej w . powietrze z kotłowru 
ŁZPB; drażnią zapewnienia, że 
wszyscy marzną jednakowo. Ona i 
jej sąsiedzi odczuli zim~ dopiero po 
wymianie paneli na żeliwne kalory­
fery i zmniejszeniu pow:ierzc~ni 
grzejników - znowu zgodnie z Ja­
kimiś parametrami. 

Szwagierka Kozłowskiego na 
Księżnej Anny ma w dużym poko­
ju 19 żeberek i mieszkanie w środ­
ku budynku. U n iego jest żeberek 
piętnaście, a mieszkanie leży w 
szczycie ostatniego piętra . Znajoma 
Krystyny Kruszko przy ul. Mała­
chowskiego cieszy się z 23 żeberek 
kaloryfera; ona musi się zadowolić 
piqtnastoma. Tam koszule i bluzki, 
tu swetry i koce. 

Kaloryfery produkuje łomżyński 
„Powogaz". Towar jest dzielony cen­
tralnie. Z Łomży trafia na drugi ko­
niec Polski. Miejscowe spółdzielnie 
mieszkaniowe sprowadzają kaloryfe­
ry ze Sląska i woje\vództwa radom­
skiego. Transpor ty' mijają się gdzieś I 
po drodze. 

8. 
Mróz. Wyż syberyjski uwidocznił 

niż przygotowawczy. W Narodowym 
Banku Polskim skarżono się na n ad­
miar ciepła. Różnica t emperatur w 
mieszkaniach sięgała kilkunastu sto­
pni. W sklepie nr 27 PSS „Społem'• 
eksped ientkom siniały rqcc. W U­
rzędzie vVojewódzkim pozamarzały 
ubikacje. 

Dotychczasowy optymizm op:cral 
się na braku ostrych mrozÓ\V. Kru­
cha podstawa. Na niej - niedobór 
mocy ciepłowni , podnyte wiatrem 
budynki, k iepska spra\\'ność służb 
konserwa tors ki eh. 

9. 
Brrr_ 

10. 
Sztab akcji „Zima" pracuje. Spot­

kani~ - dwa razy w tygodniu. 
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kontakty 
kontaktów 
Rozumiem, że bez stanowczej po­

stawy calego społeczeństwa i bez in­
formowania ;ednostek nadrzędnych, 
czuwających nad pewnymi prawi­
dłowościami współżycia społecznego, 
niewiele można zdziałać. Każda nie­
prawidłowość i każde zie posunięcie 
ludzi odpowiedzialnych za sprawy 
administracyjne cz11 też bytowe, 
wzbudzające niezadowolenie i poczu­
cie krzywdy - godzi w czynniki 
wvższe. Każda źle załatwiona spra­
wa jednego obywatela, przemnożona 
przez iluś tam obywateli, kończy się 
jednoznacznym komentarzem pod 
adresem władzy. To taka mała -
być może nie zamierzona - „d31-
wersja", nie powiem, że polityczna. 
„ Wladza wszystkiemu winna''. A my 
przecież wszyscy wiemy, iż tak nie 
;est. Władza powołuje komisje, kon­
trole, nakłada karv na ludzi zlej 
woli i na tt1ch, kt&rzy nie itosujq 
$ię do norm współżycia społeczne­
go, a pomimo to ci ludzie nadal są 
~ podkopują, czy bc~m.11.~~nie, czy ce­
lowo zasady i norrr..y tego ws116łż11-
Cia. Swego czasu zo.>tatem. clotkliwfr• 
pa~:.czony, iż nawet. nieświadome 
dzilzłanie na szkodę norm prawnych 
i społecznych jest niedopuszczalne i 
k a.tc.Lne. Nieformalne załatwienie ja­
kie3k0Łwiek sprawy zawsze pociąga 
za sobą, jeśli nie korzyść materialną, 
to nie wymierną korzyść osobistą. Ja 
tobie - · ty mni e. Tak wynika z 
prawa. 
Przejdę teraz do meritum. Otóż 

sprawa dotyczy mnie osobiście i 
przemnożona jest przez iluś takich 
jak ja. Dotyczy opalu. Rozumiem 
problemy wydobycia, trudności zwią­
zane z tran.sportem i wszelkie in­
ne przeszkody. Ale mimo to węgiel 
do punktów sprzedaży trafia i do­
piero teraz zaczynają się trudności, 
wcale nie z winy zlej auru, ani z 
innych wyższych powodów. 

Rozpoczyna się dzialanie dobrej 
lub zlej woli ludzi, zajmujących się 
sprzedażą węgla. Chciałbym właśnie 
te złe działania przedstawić na przy­
kładzie j ednej tylko dostawy opa.lu 
w dniu 19 stycznia br. N a cele by­
towe kasjerka otrzymała polecenie 
sprzedaży 40 ton węgła - minimum 
po 2 tony na osobę. W kolejce sta­
lo około 35 osób i wszyscy byHby 
szczęśliwi, gdyby kupili ehot jedną 
tonę. Można bylo policzyć klientów, 
węgiel podzielić i u.niknąć wzburze­
nia. Ty'l'llczasem kasjerka z oficjal­
nej kolejki zalatwi?a 15 osób i 3 oso­
by uprawnione do zakupu poza _ko­
lejnością. Każdy zakup byl zapisy­
wany p·rzez kol ejkowiczów, ~ięc 
mieliśmy pewność, że pozostal 3esz­
cze węgiel do sprzedania. Ale nie 
byl przeznaczony dla tych, którzy 
czekali ca!ą noc. Zostalem nazwany 
„awanturnikiem", ponieważ nie po­
zwoliłem z siebie ?'Obić durnia. U­
daliśmy się z interwencją do pre~­
sa Zarządu GS. Doslownq reakc3ą 
prezesa było: „N iech sobie pogadaj~, 
niech sobie pokrzvczq". Dlaczego n~e 
ma informacji, ile w dan ym dm~ 
będzie węgla dla stojących w k!'le'­
ce? Przecież 1 udzie do czterdziestu 
potrafiq poiiczyć. Na marginesie in­
f<>rmu.ję, iż tabliczka dotyczące 
przerwy śniadaniowej wisi. 

Mój svn przez dwa tygod"'!ie w 
siarczysty mróz stal w kol~'~e, ~'li 
na koniec usłyszeć „węgla :JUZ nie 
ma". N ie tylko on został wystrvc~­
nięty na dudka. Ale czy te trzy nie 
załatwione z kolejk.i osoby są gorsze 
od tych, z którym i kasjerka ma ~­
kieś układy. Ze wstydem przyzna,ę, 
iż sam skorzystalem z okazji i pod 
presją poinformowania prasy o spo­
sobach sprzedaży, zaku.pilem 21 
stycznia tonę opału. Tylko dlateo?, 
że w moim własnym budynku zna3-
duje się sklep zielar~ki (<?grzewany 
z ;ednego pieca) pani kas3erka r zu-: 
ciia psu kość żeb11 n ie szczekal i 
sprzedala tonę, choć przydziału mam 
ponad trzy tony, a innY11!. s~rze~a­
waia więcej. Zaznaczam, tz nie kie­
rują mną żadne animozje względe1!1-
prezesa czy kasjerki . . Al~ · b~dzie 
mnie i innym milo dowiedzieć się,, ż~ 
możemy być dta siebie ~11'.~umiali 
nie kosztem innych. A ,ezeh trze­
ba (proszę nie poczytać tego za nar~ 
cyzm) zapraszam na naukę 1obsl~gi 
klienta do wzorcowego sklepu zie­
larskiego w Za11.1browie, w którym 
- choć nieraz nie ma potrzebnego 
leku, ezy ziol'a - zawsze się można 
Jpotka~ z żuezliwo§ciq. 

TADEUSZ GAWĘCKI 
Zambrów 

zamiana 
Jeszcze pół roku temu mieszkań­

cy i władze Goniądza z determina­
cją domagali się likwidacji Pań­
stwowego Młodzieżowego Ośrodka 
Wychowawczego. Placówka była w 
stanie upadku. Rozprzężenie syste­
mu wychowawczego spowodowało 
groźną sytuację: wychowankowie 
(pięćdziesięciu chłopców od trzyna­
stu do osiemnastu lat) terroryzowali 
miasteczko. Kolejni nieudolni dy­
rektorzy doprowadzili do ruiny o­
biekty ośrodka. Konflikty między 
pracownikami absorbowały uwagę 
nie tylko Kuratorium, lecz także Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania. 
W połowie ubiegłego roku Minister­
stwo podjęło decyzję o zmianie pro­
filu Ośrodka - z męskiego na żeń­
ski. Decyzja ta wywołała żywiołowy 
protest mieszkańców Goniądza. Nau­
czeni smutnym doświadczeniem 

Kompletując wyposażenie pani 
Anna vńele razy jeszcze -słyszała : 
Nie ma. To niemożliwe". Tełewi­
~r kolorowy? „Skąd! Niemożliwe!'' 
Białe krzesła do jadalni? „Za duży 
luksus. WPHW nie podejmie takie­
go ryzyka!' Jest telewizor, są krzesła. 
Napisała do producentów, którzy 
chętnie wyświadczyli przysługę dla 
dobra pokrzywdzonych przez życie 
dziewczynek. Pucowanie · i dopiesz­
czanie wnętrz to dzieło personelu i 
samych wychowanek. 

Teresa Grzeszczyk, kierowniczka 
internatu: - Dziewczęta przyjeżdża­
ły w ciągu kilku tygodni, pojedyn­
czo lub grupkami. Każda z miejsca 
była włączana do pracy. Potrakto­
waliśmy pracę przy urządzaniu O­
środka jako formę resocjalizacji; 
wiadomo, że inaczej traktuje się to. 
co ktoś daje, a inaczej efekty wła­
snego wysiłku. 

Pochodzą w większości z dużych 
miast. w ich domach były pij'ackie 
meliny. Niektóre w dziech1stwie tra. 
!iły do domów dziecka. Te, kt-Ore zo. 
stały przy rodzicach, przyjrzały si~ 
ciemnym strolłOm życia. Awantury 
alkohol, seks; jedne wagary, dru~ 
gie, potem włóczęga po Polsce i ft. 
nał w m ilicyjnej i~b :e dziecka albo 
przed sądem. 

Teresa Grzeszczyk: Przyjeż. 
dżały zabiedzone, brudne, rozczoch. 
rane w makijażach jak spod latar. 
ni · iuektóre . w towarzystwie mili. 
cyjnego konwoju. Serce się krajało, 
jak człowiek na nie ~opa~rzył. 

Pani Anna zapewnia, ze raz na 
zawsze zerwała z koszmarną „ tra. 
dycją" Ośrodka: dopóki ona tu bę. 
dzie, w tych pokiereszowanych. psy. 
chicznie, okaleczonych uczuciowo, 
znerwicowanych dzieciach wszyscy 
wychowawcy muszą dostrzega~ 
człowieka. System wychowawczy tna 

nie wierzyli, że Ośrodek nagle zacz­
nie spełniać swoją funkcję resocja­
lizacyjną. Próez tego obawiali się, 
te za dziewczętami z marginesu za-
cznie ściągać do m iasta element . ZRZUCANIE 
przestępczy z całej Polski. Ąkcja 

p1:::1111w•c1:::~:.:,,~,·--

protestacyjna nie odniosła ~adnego 
skutku. Pierwsze dziewczęta pojawi­
ły się w Goniądzu w połowie wrze­
śnia. Teraz jest i ch w Ośrodku pięć­
dziesiąt. 

nowe ob i cze 
Goście odwiedzający dziś OśrodeP­

nie mogą wyjść z podziwu: jak to 
się stało, że w ciągu kilku miesięcy 
zrujnowany, zapuszczony budynf' 
tak zmienil swoje oblicze? 

- Gdy kurator Jankowski przy­
wiózl mnie tu po raz pierwszy -
mówi nowa dyrektorka, Anna Filip­
kowska - byłam wstrząśnięta; w y­
glądało to jak więzienie: ponuro. 
brudno, obskurne meble, grzyb n a 
ścianach zawalony dach, wstręt-' , . ne łazienki . Początkowo słyszec nie 
chciałam o objęciu tej funkcji. ~a 
usilne nalegania Kuratorium zgodzi­
łam si.ę na trzy lata. 

Dziś w internacie jest czysto, 
przytulnie j estetycznie. Wprost nie 
do wiary. Lazienki - szczyt kom~ 
fortu: glazura od sufitu do podłogL 
bidety, sedesy, prysznice - l~niące 
i nowe. Stołówka w kolorze białym. 
świetlica na brązowo, a w niej no­
wy sprzęt dyskotekowy, kolorowy te­
lew-izor. Wszędzie makatki, obrazki, 
drobiazgi. żaden dach już nłe prze­
cieka. Ciepło. Z kuchni wydostają 
się smakowite zapachy. 

- Jak pani poradziła sobie z za­
walonym dachem? - dopytuję się 
uparcie, pamiętając, że ?- _jego re­
montem nie- mogło uporac się dwóch 
ostatnich dyrektorów w ciągu pię­
ciu lat. Podczas deszczów woda la­
ła się po ścianach przez piętro i par­
ter. 

Anna Filipkowska, subtelna, szy­
kowna blondynka, uśmiecha się ta­
jemniczo: - To ~aden pro~le~. By­
ło trochę biegania, dzwomema, no 
i znaleźliśmy wykonawcę. Tak sa­
mo z urządzeniami hydraulicznymi. 
Dzwonię do naczelnika: „Potrzebny 
wykonawca". „A skąd ja pani wez­
mę wykonawcę?" - słyszę w odpo­
wiedzi. Biorę książkę telefoniczną i 
wykręcam numer spótdzielni rze­
mieślniczej w- Białymstoku .. Sły~zę, 
że bardzo chętnie. Pracowali dzień 
i noc, bo termin był krótki. To by­
ła piękna sprawa. Wszyscy zaprzy­
jaźniliśmy się z szefową tej spół­
dzielni. Z glazurą było po_dobn.i~. Na;; 
czetnik: „Nie ma, to memozhwe ! 
Wzięliśmy w obr:oty prezesa GS-u i 
znalazła si~. 

' 

GARBU 

Aana Filipkowska trzyma wszy­
stkie sprawy żelazną ręką. Trzy 
czwarte personelu prącowalo tu już 
wcześni~j. w niechlubnych czasach 
upadku Ośrodka. Nie wszyscy ci lu­
dzie są wzorem cnót pracowniczych. 
Teraz dostosowują się do nowy" 
wymagań. 

- Jeśli chcą zostać, muszą wy­
wj azywać się z obowiązków. Osta­
tecznie zarabiają tu tyle, że możn:ł 
im te wymagania stawiać. Jeśli sie­
nie sprawdzą, rozstaniemy się. 7 
ludźmi do pracy też nie ma kłopotu : 
mogę wybierać. 

Pani dyrektor ma dużo planó;v ; 
uważa, że na razie tylko opędzifo 
najpilniejsze potrzeby. Marzy . JeJ 
się nowe umeblowanie .w syp· a~ · 
niach żeby dziewczęta me czuły s 1P 

jak ~ koszarach, ale bardziej po do­
mowemu Na wiosnę zaczną zag-0-
spodar-0~ywać teren wokół ośrodka 

pr zytu'on ki 
Kim są te dziewczęta, na k tóre 

jak na zarazę patrzą bogobojni, so­
lidni obywatele Goniądza? 

Teresa Grzeszczyk: - Większość 
z nich trafiła tu z powodu zanie­
dbywania obowiązku szkolnego. Do 
wyj~tków należą te, które ~i~ły 

· wyroki sądowe za drobne kradz1eze. 

bardzo prosty (choć nie jest z zawo. 
du specjalistką od resocjalizacji, bo 
była wychowawczynią, a pastępn:e 
dyrektorką przedszkola, jednak na. 
czytała się fachowej literatury): 
trzeba dziewczęta „wyciszyć", a na. 
stępnie, zdobywszy ich_ za~f~.nie, do. 
prowadzić do „otwarcia się , prze. 

· zwyciężenia. kompleksów, uprzedzeń. 
nienawiści i innych ,,garbów" psy. 
chicznych. Z dotychczasowych jej 
doświadczeń wynika, że większość 
postaw aspołecznych wywołuje .ura. 
za ezy wręcz nienawiść do rodziców 
i nauczycieli. 

Zaczęli od rygorystycznego prze. 
strzegania zasad higieny osobi~tej. I 
otoczenia nauki kultury współzyc1a, 
wdrażani~ do domowych obowiąz. 
ków, organizowania kameralnych u. 
roczystości. Wychowawcy są tak· 
towni wyrozumiali, chętni do roz. , . , 
mów, wysłuchiwania zw1erzen . 

Teresa Grzesz{:zyk: - W ciągu 
tych k ilku miesięcy już ~mieniły ~ię 
nie do poznania. DbaJą o siebie. 
Chętnie z nami rozmawiają. Ch.9 
się przytulać, pieścić. Coraz lep1ei 
radzą sobie w szkole. 

Wychowawczynie przytulają więe 
swoje dziewczynki, uczą robótek na 

drutach, przekonują, że rodzice i 
nauczydele wcale n ie są tacy źli, a 
ten podły świat da się polubić . 

n1evłność 
Jestem pelen podziwu dla nich 

za to, co tam zostało zrobione -
mówi I sekretarz Komitetu M·iejsko­
-Grninnego - co jędnak nie znaczy, 
że będzie dobrze. Dla nas spraw· 
dzianem okaże się najbliższy semn 
turystyczny. 

W se?.onie w Goniądzu roi się od 
przyjezdnych. Czy znajdą się wśród 
nich „przyjaciele" pupilek pani An· 
ny? P odobno już teraz, choć mróz 
siarczysty, kręci się wokół ośrodka 
jeden podejrzany typ z Białegosto­
ku a któregoś w ieczoru porządnY 
obYwatel miast a został zaczepionY 
na przystanku autobusowym prze~ 
kilka podchmielonych dziewcząt. 1 
otrzymał jednoznaczną propozycJę.„ 
Ponoć inne dziewczęta były siłą wy· 
prowadzane przez w ychowawców z 
f)ija<:kich melón ... Plotki, szepty, po<l· 
judzanie. 

Anna Filipkowska macha ręką. O· 
na w ierzy w siebie i swoje dzieW· 
częta. Kio wie, czy nie zostanie tu 
na stałe. 
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0 prezesa WSS-u, Jana Rut-

D kowskiego, nie dotada na Ry­
szarda Nowickiego. żadna skar­

. _ Bardzo bym się dziwił, gdy-
ga. akurat ten człowiek tak się za­
bY 'l ł j" hował. A w ogo e, po „~ ynn~ 
c wie podwyżek w graJewskim 
spra . i·, ·gd . za SS-ie nie mie lsmy m zie -
~rażni~ń na tle pod~iału pieniędzy. 
Sądziłem, że ~ę . lekcJę wszyscy za­
pamiętają dluzeJ. 

Donos na Zarząd. Spółdzielni tra­
n natomiast na bmrko I sekreta­
:za KMG PZPR w Wysokiem Mazo­
wieckiem. 

Barwnie i burzliwie bywało już 
w wysokomazo:viec~i~ PSS-ie pod 
rządami poprzeanicz~n Ryszarda No­
wick1ego. Głośno o pewnych spraw­
kach zaczęto jednak mówić dopiero 
wtedy„ gdy pani prezes poślizgnęła 
się na„. dywanach~ Konkretnie -
na nieformalnych dostaw ach dwóch 
partii: w maju i grudniu 1982 r . 
Towar był deficytowy, a stanowił w 
czasach szybkiej inflacj 1 niezłą lo­
katę kap: tału dla średnio zarabia­
jących. Obrotna v:ezeska zdobyła ~e 
w Fabryce _Dywano:iv- w. To~masz?WH' 
Mazowieckim: wspołdziała1a z Jesz­
cze obrotn 'ejszym znajomym z Gra­
jewa. Część towaru zabierał on. 
resztę pani prezes rozprowadzał<:I 
wśród pracowników PSS -u oraz 
takich różnych klientów", jak ich 
~kategoryzowała potem przed są­
dem. Chociaż dostawy dywanó'~ od­
bvwały się pod osłoną nocy. wiado­
mość o spekulacvinei sprzedaży mo­
mentalnie rozeszh c;ię po miai:;tecz­
ku elektryzując tak-7-e or~ana ściga­
n i ~. W pierwszei fazie dochodzen i:;\ 
aresztowano wicepre7.esa PSS-u 
kierowniczke dzilłłu obrotu towaro­
wego, kierownk7ke c;to.;ska w ,sn· 
Rvwal" oraz m?.P."i:lzvn1er~ Głown ­

~prawczvni 007~st::1wa ł::i n:ł wolno­
ści i nadal S7efo1vała Snółti7ie]nj r • 

zreszta nie bu<iziłn nic7v ie0 o 7.d7i 
wienia. iako 7.e oowc;7'.ec'1n'e uwa­
żano. iż m a 'm::\ w miac:tec7 k11. ::­
nawet w w0ipwArhtw: P. b;:i rd7,o do­
bre .,ukłciov" p r1+ w;errl7;:i lv tn oon iP-
kad - zn:lirl:i i .::i"e c;i e .,,., a 'd::i"1-
sprawv - zani~l{i nr"'7P.Ski. rłotv­
czace rodzi::itrJ -<ivw·Hi6w „n~ no­
sz,..7.e~ólne O::\?.wic:lu i'' 1'J ie ?.nbr··4"-lr 
wśród nich onst:'l"i w '<~vc;f\l{i,,.m M~ 
zowieckfern ?n::inv.-h 7.'1a„?l'"IC'Jcr 
Wiele c;łvc:7.?. ln c;jp tP7 o h~n'-'"'"" -· 
; wvstawnv"li ~01.::ic~ril{:v·h. 1 tr7.::t.rł7 "' 
nvch w nii 0 ic:„nwei rP.<:f: .::i n r ::>r,i · ril · 
tuteiszvch h"n7.ÓW ·0 .k• 1 f)ioni„„ C:7P­
fa ranv O::\n7,0r('7Pi ~T)óln7ie-ln i f'7U 

wre<\7cle ch:iwnv„h kon~-,,rwht~rh 7 

kierownir7k::ł „Pewe~u„. ~' ktń„vP„ 
ponoć ?.oc:fafa ~nr7f'<i::in~ .,.~ w::tl 11t ~· 
wvmieni~lnP ,.. ... p~,( tf)~~c:.,.(\w~k;„l-

~VW<lnów 
Pracownicy zamieszani w sprawę 

- czy to z obawy przed zemstą pa-
ni prezes, czy też z głębokiego prze­
świadczenia o jej możliwościach -
woleli nie mówić przed prokurato­
rem całej prawdy. Dopiero kie ' . 
ujrzeli akt oskarżenia i z-rozumieli. 
że kryjąc swoją szefową nie unilm 
odpowiedzialności. zmienili zezna­
nia. Odtąd dochodzenie potoczyło 
się już dużo sprawniej. Jednak mi­
mo całej ew1dentności sprawy 

„Nie jestem osobiście zainteresowany - sumitował · się głos w 
słuchawce - ale boli mnie, ie krzywdzi się ludzi. Chodzi o to, ii 
·prezes PSS-u w Wysokiem Mazowieckiem, Ryszard Nowicki, podzie· 
lił nagrody sam i byle jak. Człowiekowi pracującemu 15 lat nie 
dał ani złotówki, a innemu, po roku pracy, 30 tysięcy. Rzecz jed· 
nak nie w tym, ie podzielił nierówno, lecz ie niesprawiedliwie. Ci 
ze związków próbowali interweniować, ale zdaje się, ie ich pogo· 
nil. A tyle się mówi o tej demokracji, współuczestnictwie w zarzq· 
d 

. „ 
zam u ..• 

BODA BYS 
I 

DZIELIL PIENIĄDZE! · . nie można jej było „wepchnąć" nr 
wokandę. N~by wszystko odbyi.1Jało 
się zgodnie z przePisami, ale wy- -
raźnie czuło się czyjąś .,inspiracjP- Członkowie rady nadzorcze1- w" powia-
Jeanocześnie rosła presja spoteczna. ' 
Ostatecznie rozprawa odbyła się, a I • · ' d • I " b d k ł 

yrokiem sąctu rejonowego. którv da i Się O SpO~ Zie ni . ar l O ry ycznie, 
z~pa~ł w końcu grudnia 1984 r., pa-

r~ ~~~~esb:~!t:i~ęds~:;:n;o~~:~~~~ ałe gdy trz~ba było pudJąć decyz~ę~ 
olności, natomiast pozostałe osoby ~10 E.~ eł.. m ; łez ee# • 

na kary pozbawienia wolności w -ww t 
zawieszeni u. 

Odwołanie złożyła jedynie preze­
ka. Czekając na jego rezultat, eg­
ekwowała postanowienie wyrokt 
obec pozostqłych współoskarżo-

nych: zgodnie ~ l\tórym n ie mogli o ­
ni p1astować 'itanowisk k1erowni­
zyc? związanych 2 materialną od 
Powi~~zialnością. \V rewizji sąd 
rugie.i in~t~nci · zawies ł wvkonan~? 
vroku Pozbawienia icj woinoŚci na 

rzy. lata. ut rzymuiąc z~kaz zajmo­
ani::i c::tan0wi.;;k_ k·erown1czvch nr 
ern wtedv 7łn~-vł;i rezv~ację. 

Jeszcze w trakcie dochodzenia 
l"~ ''kurat0r wielokt·otme zwra­

, . cał ::;ię do radv nadzorczei 
1· 01d,. it In! o od .\·ołanie pani pre­
es Rad::\ t''m„oc;ł:ł 1 edvn1·P o kon-
ro' ' - · 1e i{Om •'l +?ks, ._,~ ·,·vo~dła ona <lo-
rze · · 4 

• w1ę~ :::>· ~J~· · ,. 'io odwołani 
a~;a 1:::!0 w~z\·c:f bvł0bv w i" 
aJ.epszvm . •7<i -1 1~:1. qliyby n 'e 
robne ale · lust!"'H:·i;:i :i.ie d0t 1 ·c·„ 
~~aw . ob!~tvch :;\ 1'"1ern o~karżenia. ;:­
Yłt, ;ze : 1:-n!'I W-""·c::zh na nlus. nir 
,„k n, c7 :-.·1a_ -:a~ł11!:ta Rnsh' ceny ar­
. i~łow. nre 7~·0n;ałv sie mar? 

Ym
, . spraw:ndan , wvk"'l;r,vwa łv o-
1~t . 

nie ~ Ycz n:.\ „ . ~vn1.1"'li~~'"' . Jerlnocze-
\v ~~ ' 0 I')""'"'"""'" <:k::tndaHcz 

ne warunki pracy: ludzie otrzymy­
wali bardzo niskie wynagrodzenia. 
od lat nie prowadzono żadnych in­
westycji (które bardzo zredukvwa­
tyby zySki Spółdzielni). a nawet 
bieżących remontów, wręcz koniecz ­
nych do normalnego funkcjonowama 
~oszczególnych placówek. PSS-owski 
sklep „Pewexu" n ie przynosił żad­
nego dochodu. a do skontrolowani r-· 
jego działalności nie było na miej­
scu od powiednkh specjalistów. 

Prywatnie członkowie rady nad­
zorczej wypowiadali się o działalno­
śc· Spółdzielni bardzo krytycznie. ale 
kiedy przychodziło do podjęcia ja­
kiejś decyzji, woleli milczeć. Poz; 
tym, prawdę powiedziawszy, ta: 
jak i wielu pracowników PSS-u, ni 
wierzyli, by nowy zarząd potrafił 
<'.rob;ć· porządek. Musiałby pr7ec .e 
pod-nieść płace, zacząć inwestowat. 
a przez to od · razu Spółdzielnia zna­
lazła by się „pod kreską". Czyli że 
każdy dobry prezes byłby 11a firryw 
7.ły . 

W marcu 1985 r . miej-;ce za 
prezesowskim b!U!:kie;n za­
jął Ryszard Now~cki. Trud 

no wtedy było przewidzi~. czy bę-

dzie dobrym. czy też z,łym szefem. 
Z całą pewnością dało się zauwa-
7yć jedno: wprowadza n o.J w y styl 
Przede wszystkim zdefiniowc.l, jak 
widzi swe służbowe kontaitty z 

. miejscową władzą. Kilka osób w 
PSS-ie. które bardziej niż pr!lcą in­
teresowały się robieniem ~tmosfery 
sensacji i plotek. musiało odejść . 
„Czystszy klimat" n ie oznaczał jed­
nak mniejszych problemów. 

W 1985 roku, kiedy zaczynałem tu­
taj swoje rządy - mówił Rysz.ar·"' 
Nowicki - niektórzy pracownic' 
mieli 4.5 tys~ąca plus rekompensa 
tę, a najlepsi kierownicy nie wv 
c>iągali powyżej 9 tvsięcy. Trudno 
się dziwić, że brakowało ludzi Co 
gorsze. nie było ich czym zacheci :' 
do przyjścia A tu jeszcze nal~żri~'' 
zrobić porządki ze .. starvmi". ukró 
cić niedoborv w skleo1.r--11 . zm1Js1r , :i. 

wydajnej pracy. W 1986 roku w 
sklepie nr 2 trzy razy \\'Ym enial;~ ­
my personel. Teraz w)'-chodzi bez 
manka. To już naprawdę nie ta sa. 
ma załoga. N~e tylko pracuje do­
brze, ale przede wszystkim w bar­
dzo ciężkich warunkach, zwłaszcza 
w sklepach. gdzie w ostatnich 
dnłach temperatura sięgała mled-

wie 5-6 stopni Celsjusza, a ~ nie­
których nawet spadała ponizej ze­
ra. To nie tylko wina zimy; gł~w­
nie pomieszczeń, wznoszonych Jak­
by na warunki tropikalne. Trzeba 
będzie wymieniać i ocieplać ściany, 
zmnięjszać powierzch~ię przeszklo­
ną. 

Nowy prezes od pocuitku posta­
wił na inwestycje. W ubiegłym ro­
ku 9 milionów złotych poszło na 
najpilniejsze rem<?nty s~epów .oraz 
kapitalny - piecow w piekarni, od 
paru lat ledwo już zipiących ze s~a--: 
rości. Pracownicy dostali podwyzk1 
(w ciągu dwóch lat - średnio o 
5000 z!otych) do sklepów miasta 
trafiły towary spoza „rozdzielnika 
hurtowego". ściągnięte z całego kra­
ju za ponad 30 milionów. Mim<? to 
zysk był prawie o 200 proc. wyzszy 
od planowanego. Zrrueścił się w nim 
także dochód z działalności sklepu 
Pewex". Chociaż jego była kierow­

~iczka wyjechała za „wielką wodę". 
Zarządowi udało się wywalczyć w 
Centrali wyższą marżę od dolara (z 
7 do 9 proc.), poprawić zaopatrze­
nie, a nawet przeprowadzić drobny 
remont i wymienić instalację alar­
mową na nowocześniejszą. 

w tym roku Ryszard Nowicki za­
m ierza wydać na remonty 12 m ilio­
nów. Liczy też na to, że zostaną za-
kończone prace przy powstającej 
piekarni-ciastkarni. Pqza tym 
chciałby uzyskać działkę pod bazę 
magazynowo-remontową i garaże; 
podpisał już umowę na budowę pa­
wilonu handlowego w osiedlu Si­
korskiego (podobny przydałby się w 
osiedlu Zorza); istnieje szansa na 
wspólną z Wojewódzkim Przedsię­
biorstwem Wodociągów i Kanaliza­
cji budowę biurowca, w którym po­
mieściłaby się, pierwsza w mieście, 
przyzwoita kawiarnia. Zamierzeń 
więc sporo, a co z tego uda się zrea- I 
lizować? 

D
zięki dobrym wynikom możli­
we były w 1986 r. dwie pod ­
wyżki płac. \V ostatnim mo-

mencie Spółdzielnia otrzymala też 
fundusz nadzwyczajny - 4- proc. z 
zysku do podz!ału. czyli ponad 1,5 
miliona złotych na 193 pracowni­
ków. 

- Pieniędzy było sporo - twier­
dz.i Ewa Biały, sekretarz POP -
więc i emocji więcej niż zazwyczaj. 
Zgodnie z przepisami, nagrody mo­
gły sięgać nawet do 50 OOO, ale osta­
tecznie rozpiętość wynosiła od 5000 
do 35 OOO zlotych. Otrzymało je 117 
pracowników. Propozycje były kon­
sultowane ze związkam1 zawodowy­
mi, organizacją partyjną, młodzie­
żową, przedstawicielami PRON-u. 
Pierwszą „przymiarkę" zrobiliśmy na 
rozszerzonym posiedzeniu Zarządu. 
29 listopada, drugą 3 grudnia. trze­
cią i ostatnią dwa czy trzy dn: póź­
niej. Na każdej pracownicy zg-łaszali 
różne propozycje i zastrzeżenia. Są 
na to odpowiednie dokumenty: pro­
tokoły, listy płac... Przede wszyst­
kim jest jednak nowy regulamin. 
który w jednym z punktów mówi. :i 
tego rodzaju funduszem dysponuj~ 
kierownik zakładu. A więc n :e jast 
to obligatoryjna „trzynastka". lecz 
dodatkowa nagroda uznaniJwa. któ­
rą prezes ma prawo rozdz .elić sam. 
biorąc jedynie pod uwagę podsta­
wowe kryteria przydatności pt"a1!0W­
nika: zaangażowanie. inicj!łtvwnnść. 
długoletniość I nien~ganność pracy 
To. że zdecydował się na większa 
demokrację. byto tylko gestem iego 
dobrej woli. Ale i tak .• żvczHwi" 
rozgłosili, że sobie przvzflał 1 OO OOO. 
a koleżance wiceprezes 80 OO'l 
złotych Chociaż wszyscy wi~dzą że 
o nagrodach dla członków Zarządu 
r:lecvduie rada nadzorcza. 
~o grona. niezadowolonych z po­

działu r:alezy m.in. prezes ... Ryszard 
Now1ck1. W przeciwieństwie dCt n .e­
~tó1:Ych swoich podwładnych uwa­
z~ Jednak, że błędem było przyZna-1 
me zbyt wielu nagród: - Został w 
ten sposób zatracóny ich <;ens mo­
tywacyjny - przekonuje - J a wo­
lałbym dać nagrody 50 osobom. aJe 
w~~ksz_e, nawet do 50 OOO złotych 
Coz. k ·edy u nas system op1ekun„2 
działa lepiej niż motV\\racv1nv . .J•, 
po pierwszych propozycjach zrob1l 
się szum: przychodz li do mnie róż -
n: pracownicy, nawet tacv którz, . 
mieli po 4-5 kar w roku Kier-'w­
nik 'Wytwórni "Wód wrqc-1 i'l~W·::}ct­
czył mi, że lepiej clać po m'1iej ':ł 1~ 
wszystkim. Dvskutowali 4nH ~''vh~ •; 
godzinę. a rezttltat iest w a~~n111v · 
nagrodv dostal i także ci. ~ti'\„~v n~ 
nie ~kurat w t~·m c7.q~it> Iii? b-=1rctzo 
zasłużyli . Pozostał mi po tqr w 7\' 
~tkim niesmak. · 

~ 
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Oto krótka biografia s i e d e m n a -
s t o l e t n i e g o „obiecującego osz­
czepnika" Miejskiego Klubu Sporto- . 
wego „Zorza" w Łomży: medal na 
XII Ogólnopolskie j Spartakiadzie 
Młodzieży; skaperowanie do „Zawi­
szy" w Bydgoszczy (notoryczne opu­
szczanie zajęć szkolnych - naciski 
„opiekunów, by dać mu „jeszcze jed­
ną szansę"); ucieczka z ekipy na za­
wodach w RFN-ie i pozostanie za 
granicą; pełen skruchy powrót do 
Polski i Łomży (dyskwalifikacja w 
zawieszeniu, ponowne przyjęcie do Ze­
społu Szkół Drzewnych). J eżelz sport 
nadal jest kuźnią charakterów, to -
dzięki „kowalom" swego losu - ja­
ko jeden z najmłodszych opanował 
już niemal wszystkie elementy „wy­
czynu". 

* Swoisty r ekord ustanowili w tyrn 
roku marynar:e statku Polskich Li­
nii Oceanicznych „Zamprów": w za­
kamarkach ładowni celnicy znale.cli 
357 kilogramów kawy oraz kasety 
magnet of on owe i video wartości pra­
wie dwóch milionów złotych. Towar 
został skonfiskowany, gdyż okazaLo 
się, że nie ma właściciela. Znając 
zaangażowanie marynarzy - mamy 
pomysl na poprawę rynku wewnę-. 
trznego: towar przeka:::ywać patro­
nom za nadszarpnięty honor. 

* Od 1982 roku lomżyńskiej Komis j i 
„Konta Otwartych Serc" ani razu nie 
udalo się skutec::nie zaprosić na 
wspólne spotkariie kompetentnego 
przedstawiciela spóld:::ielczości miesz­
lcaniowej, by wreszcie ustalić, na ja­
ką sub st ari c j ę „Konto" może li­
czyć. W zwiqzl<:u z powyższym u­
przejmie prosimy Międzynarodowy 
Komitet do spraw Zbliżenia ONZ o 
pomoc ip przełamaniu tak poważne-

._ go !m~asu bilateral'ąeg~. _ 

* Jedna czwarta spośród 7634 ucz-
niów szkól lomżyfiskich jest niepel­
nosprawna. Osiemdziesiąt procent 
dzieci ma próchnicę zębów! (Można 
by tę liczbę zmniejszyć o 30 proc., 
gdybyśmy pil i wodę fluoryzowaną, 
na co na razie nie ma szans). Ten 
czarny obraz autor „Sztandaru Mlo­
dych", podpis-ujący się (zp), rozjaś­
nia jednym pociągnięciem pędzelka 
optymizmu: „Władze miasta opraco­
waly program poprawy sytuacji. Słu­
żyć temu będzie m.in. nasilenie kon­
troli stanu zdrowia dzieci i mlodzie­
ży". Może by tak powołać Inspekcję 
Trzonowo-K ośćcową? 

* W listopadzie 1986 roku mieszkan-
ka Łomży otrzymala przydział ·i de­
cyzję na mieszkanie komunalne. Kie­
dy zjawiła się pod wskazanym ad­
resem, uslyszaŁa: „Tymi papierami 
może pani sobie tyłek podetrzeć. Tu 
mieszka moja teściowa!" Wyd:::ial 
Spraw Lokalowych UM wymusil na • 
niej rezygnację z przydziału ·i na 
tym poprzestal. FaktJ z teściową żar­
tów nie ma! 

* 
W związku z nieustannym odra-

staniem cechy niemal już narodo­
wej, jaką jest drażliwość, dedykuje­
my sobie i Czytelnikom kitka strof 
autorstwa twórcy przeboju „Kiedy 
znów zakwitną biale bzy": 

Lubimy stwierdzać z dumą 
ł zgadzać się bez sporu, 
że sprawd~lanem kultury 
Jest poczucie humoru [„.]. 
Tyl1\:0 - niech Pan Bóg broni, 
by ktokolwiek na świecie 
żartem, fraszką, uwagą, 
słówkiem, maczkiem w gazecie 
na! wykpil, z na$ zażartował. 
Nas tknął - pomyśleć groza! 
Już poczucie humoru 
stula się jak m ·imoza { ... ] 
już krew nam oczy zalewa, 
rycerska dwfi już na kordzie! 
Nasze poczucie humoru 
już każe „walić po mordzie''. 

* Nagrodę 500 zlotych za na jlepszy 
sygnał tygodnia „To 'ię nadaje do 
«Spięć»" ot'rzymuje autor inf r.macji 
o przydziale mieszkania przez .U M 
• Ło~11. 

I 

Prognoza pogody 

na wtorek - 20 stycznia - jak za­
wsze brzmiała zwięźle: „ We wtorek 
ma być zachmurzenie małe i umiar­
kowane, mogą wystąpić niewielkie 
opady śniegu. Temperatura w dzień 
od minus 4 do minus 11 stopni. P o­
dobna pogoda ma się utrzymać przez 
najbliższych 5 dni. W nocy dość 
znaczne spadki temperatury do mi­
nus 18 stopni, lokalnie nawet 
większe". 

- Mróz trzyma - ostrzegaliśmy 
sami siebie i klęliśmy w duchu, że 
m :eszkania nie dogrzane. Zamarzły 

szyby w oknach, lecz i niekiedy za­
marzła nasza aktywność. Folgowa­
Ji~mv sobie i usprawiedliwialiśmy 
się zimnem. Irytował nas śliski chod­
nik, denerwowało oczekiwanie na 
mie.i~ki autobus. Zapominaliśmy, że 

kie rowca to też człowiek 

- Lepiej czasami wozić świnie niż 
ludzi - stwierdził jeden z kierow­
có~v. Zakładó~ Komunikacji Miej­
sk1eJ w Lomzy. - Bywa, że auto­
bus vYyskoczy z kursu z powodu a­
wari·i, a następny kierowca nieraz 
zbierze opieprz nie wiadomo za co. 
Czy naszą winą jest to, że paliwo 
zamarza i układy pneuma~zne wx:­
·sicitl aj ą 1 Jeźdżf'my "teraz -·po: -=ro ,-ł2 
godzin na dobę. Pasażer narzek~ na 
zimny autobus, a my w tym zimnie 
spędzamy cały dzień ! 

- Dlaczego pan nle ~twiera przed­
n:ch drzwi dla wsiadających? -
krzyczy pasażerka do kierowcy. 

- Słyszy Pan? A wystarczy zro­
zumieć, że każde otwarcie niepo­
trzebnie wyziębia autobus. Niby pro­
ste: wsiadać tyłem, a wysiadać 
przodem, a jednak nie pojmują. Nie­
kiedy stoi dwóch 12asażerów na 
przystanku i jeden wsiada tylnymi 
drzwiami, a drugi koniecznie musi 
przednimi. Jakoś nikt nie chce po­
myśleć, że to jest moje miejsce pra­
cy. No, ale to już ostatni kurs na 
dzisiaj. 

Mija godzina 22.00 ; Lomża po­
mału zaczyna zaśypiać. lecz w za­
jezdni Zakładów Komunikacj i Miej­
skej na Spokojnej 
nie jest całkiem spokojnie. 
~ ... ~ 

Godzina 22.00 - zmianę objęli 
Antoni Jaśkowski, dyspozytor, i 
Władysław Korytkow..ski, kontroler 
tecbni..czny. Do godziny 23.15 ZJez­
dżają ostatnie autobusy. Kierowe~ 
jeszcze sprawdzają stan techniczny 
pojazdów, zgłaszają usterki. 

Autobus nr 84 wymaga napra W' 

linki licznika, 95 - regulacji sprze­
gła, w 122 poszły dwi.e opony, w 81 
nie wchodzi czwarty bi0g. To już 
robota dla nocnej zmiany. Rano wo­
zy muszą być sprawne. 

Niewielu z kierowców o tej porze 
tryska witalnością. Zapalają jeszcze 
spokojnego papierosa w ciepłej dy­
żurce i... myślami są już w domu. 
Rozwózkę ma dzisiaj Wiesław Ga­
liński. O 23.30 rozwiezie kolegów po 
mieście, po czym sam pójdzie pie­
chotą do domu. Zanim zaśnie, bę­
dzie sporo po pierwszej . 

ludzie przyzwyczaili się już . .......... ___....,... .. , ,,..,,,.."'-- ----
do zimy · 

- tak przynajmniej twierdzi Anto­
ni Jaśkowski, dyspozytor. - Gdy 
zaczynają się mrozy, największe 
problemy są z układem paliwowym 
W niskiej tempe-raturze w zwykłym 
oleju napędowym gęstnieje parafina. 
która zatyka filtry paliwa i d ysze 

_Trzeba wymieniać filtry, czyścić dy­
sze i zbiorn ikL W zimie powinniś­
my stosowa~ paliwo tzw. zimowe o 
mniejszej zawartości parafiny. J ed-

n ak w paliwie Z-20, które nie po­
win no zatykać dysz do temperatury 
minus 20 stopni, już poniżej 10 
stopni z parafiny ro bila się kaszka. 
Teraz dysponujemy już paliwem 
Z-35, odpowiednim do tak ńiskich 
temperatur. Innym mankamentem 
jest złe funkcjonowanie tzw. pieców 
rozruchowych w autobusach. Naj­
częściej działają one sprawnie tyl-
1,{o w nowszych pojazdach. 

Dochodzi godzina 2.00. 

Na dworze temperatura minus 20 
stopni, w warsztatach naprawczych 
- niewiele wi~ksza. W tej tempera-

Godzina 3.00. 

Zaczyna się nagrzewanie pojaz. 
dów dla ułatwienia rozruchu. Ur11• 
chamiane są sprawne „piece", w in. 
ny.eh do podgrzania służą „lomżyń. 
sk1e patenty" - małe koksowniczki 
zmontowane na zużytych felgach sa: 
mochodowych. O godzinie 5.00 mają 
z zajezdni wyjechać 42 autobusy dla 
obsłużenia 13 lini w szczycie Po. 
rannym. f wyjadą. 

Raport dyspozytora ZKM: 
Daal&-1T'r"A4NQl)i;J: - o~- r--~.~--~m=s ..... u-s ______ __ 

„Jaśkowski Antoni, zm. III od 
22.00 do 6.00 dnia 20-21.01. Do g0• 

dziny 6.00 wszystkie linie zostały ob. 
służone, wozy wyjechały planowo 
N a rezerwie zostali kierowcy: Budy: 
ka, Sulkowski, Aliński, Bałazy, Po. 
teraj, Cwalina, Dejneka". 

„Dżentelmeni nie mówią 
_. ..,„. ~;..,---· 
o pien iądzach 

syma. Tym razem jednak kierowcy 
chcieli. rozwiać mit o wysokich za. 
robkach. Maksymalna stawka zasze. 
regowania wynosi 60 złotych na g0• 
dzinę. Rachunek jest prosty: 200 go. 
dzin w miesiącu plus 20 proc. pre. 
mii daje sumę 14 400 złotych. 

Tak, zarabiają więcej; nawet 26-
28 tysięcy na miesiąc, tylko na te 
pieniądze pracują po 320-350 godzin 
w miesiącu. I nie mają wolnych 
sobót, niedziel ani świąt. 

- A czy to jest dużo, jeśli dwie 
godziny pracuje się na śniadanie?­
pytają 

Komunikat meteorologiczny: 

„Minął kolejny mroźny 
stycznia, który z pewnością 

WITOLD PATOKA 
turze brygada mechaników Antonie­
go Jutrzaka normalnie pracuje. Być 
może brzmi to naturalnie, 'lecz gdy 
klucze przymarzają do ręki, a ręce 
są sztywne od zimna, sytuacja niP 
wydaje się prosta. Na k::malach trwa 
naprawa „pieca'' w autobusie nr 82, 
wymiana opon w 122, wymiana sil­
nika w 79 i naprawa sprzęgła w 
95. 

się do kronik meteorologicznych ja· 

ko jeden z najzimniejszych miesię· 

cy stulecia. W środę o godzinie 7.00 
w wielu rejonach 
.minus 24 stopnie". 

P.S.: zawodziły maszyny i urządze. 
nia, techniki i technologie, lecz nie 
zawiedli ludzie. 
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B
yło ~az małżeńst~o, które miało trzy 
córki. Nazywały się Karen, Maren i Met­

. ~e. W~zystkie były urodziwe, lecz uparte 
i złdshwe, a najgorsza była Mette. W końcu 
znaleźli się konkurenci dla Karen i Maren i 
obie wyszły za mąż, długo jednak trwało, nim 
ktoś ośmielił się prosić o rękę Mette. Wreszcie 
i dla niej znalazł się konkurent, choć przybył 
z bardzo daleka. Zażądał, by dano trzy razy na 
zapowiedzi, a na trzeci dżień po ostatniej za­
powiedzi mieli się spotkać o określonej godzi­
nie przed kościołem i wziąć ślub. Potem odje­
chał. W dniu wyznaczonym na ślub rodzice u-
·dali się z córką do kościoła, lecz długo musieli 
czekać• nim się pojawił pan młody. Wreszcie 

' POSLUSZENSTWA 
TRZEBA UCZYC 

W ·POR&; 
nadjechał. Dosiadł starego siwka, miał strzelbę 
przy boku i rękawice na dłoniach, a za nim 
biegł wielki pies. Skoro tylko ślub się odbył, 
zwrócił się do żony: - Siądź na konia przede 
mną i pojedziemy do domu. 

Panna młoda posłuchała, aczkolwiek jej oj­
ciec był temu przeciwny, chciał bowiem, że­
by najpierw poszli do niego trochę się posilić. 
Pan młody jednak nalegał i postawił na swoim. 
Kiedy już przejechali spory kawałek, pan mło­
dy zgubił rękawicę. 

- Podnieś! - nakazał psu, lecz ten nie pod-
niósł. 

Kiedy po raz trzeci kazał psu podnieść ręka-
wicę, a ten nie usłuchał, zdjął strzelbę z ramie­
nia i zastrzelił go na miejscu. Pojechali dalej i 
dotarli do lasu. Mąż postanowił, że tu odpoczną 
i puścił konia wolno. Kiedy już odpoczęli, mąż 
przywołał konia trzykrotnie, lecz koń obojętnie 
pasł się dalej. Wówczas wziął strzelbę i zabił 
konia. Żona poczuła się nieswojo i postanowiła 
solennie, iż nie będzie się nigdy sprzeciwiać 
mężowi. On zaś odłamał zieloną gałązkę, zgiął 
ją w kabłąk i podał żonie ze słowami : - Prze­
chowaj to dla mnie, dopóki cię o to nie po-
proszę. 

Resztę drogi do jego domu przeszli na piecho-
tę. Żyli na swoim gospodarstwie szczęśliwie 

przez wiele lat. Mette bowiem nigdy nie za­
pomniała, co sobie przyrzekła w lesie: że nig­
dy nie będzie sprzeciwiać się mężowi. Zawsze 
była miła i zgodna i nikt nie powiedział o niej 
teraz „złośliwa Mette". Pewnego dnia rzekł jej 
mąż: - Myślę, że powinniśmy odwiedzić two­
ich rodziców. 
Żona zgodziła się bardzo chętnie. Mąż kazał 

parobkowi zaprzęgać i ruszyli w drogę. Po dro­
dze zobaczyli gromadkę bocianów. 

- Spójrz, jakie ładne kruki - powiedział 
mąż. 

- To nie kruki, to· przecież bociany - od­
parła żona. 

- Zawracaj do domu! - rozkazał mąż pa­
robkowi i wrócili z powrotem do siebie. Po ja­
kimś czasfe mąż znowu zaproponował, żeby od­
wiedzić teściów, a żona znów przystała na to z 
radością. 

Po drodze mijali stado kur. 
- Spójrz, ile wron tam siedzi - powiedział 

mąż. 
- Tak, rzeczywiście - odpowiedziała mu 

żona i pojechali dalej. Kiedy przybyli cło iej 

;\i~:\: e:l:~ll V777Aa ~ , 
I (1(ll!i§ 
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rodziców, przyjęto ich z wielką radością. Przy­
były również Karen i Maren wraz ze swoimi 
mężami. Matka wzięła wszystkie córki do sy­
pialni, chciała się dowiedzieć, czy Mette jest za­
dowolona. Tymczasem stary ojciec napełnił pu­
char złotem i srebrem, postawił go na stole 
przed zięciami i powiedział, że puchar będzie 
należał do tego, którego żona będzie najposłusz­
niejsza. Pierwszy z zięciów zawołał: - Karen 
kochana, przyjdź tu na chwilę! 

Lecz choć prosił i błagał, Karen się nie poka­
zała. Nawet kiedy poszedł do sypialni i pocią­
gnął ją za rękaw, nie ruszyła się z miejsca. 
Drugiemu zięciowi powiodło się nie lepiej z je­
go Maren. Przyszła kolej na trzeciego. Ten tyl­
ko podszedł do drzwi, zapukał cichutko i po­
wiedział: - Mette, chodź! 

Ona zaraz nadbiegła i spytała go, czego sobie 
życzy, na co on odpowiedział: - Daj tę gałąź, 
którą dałem ci na przechowanie. 
Gałąź szybko się znalazła i została przynie­

siona, on zaś uniósł ją i pokazał dwóm pozosta­
łym mężom ze słowami: - Spójrzcie, zgiąłem 
gałąź, kiedy była zielona. To samo powinniście 
by li zrobić wy. 

Z duńskiego przełożył 

FRANCISZEK JASZU~SKI 

•; 

. 
I: 

::.. 

' 
I 

.. 
. 

. 
i 
: . • 
i 
i : 
j . 
I 
: 
: 
I 

ł : c 
: . . 

. , i ·,• . 
".J ( "1 

~-- ---- :·,:-~ 

:...---..... 

ADAM CHĘTNIK ---· 

-~-= p g. t:1 ~ J 
v 1.V;:ł~o .... 
~o 

~.g. $ g.~ o •• _c:::. •• ~ 

~- ~ o Il> <;; o ~ :- ) ct>rn n:::J!'1~ 'O 
« a ::r ;::;· ~. « es. 

'O JlJ en '< .-. ....., JlJ 
'? ~:of• ~ _15: ?· 'i1 sp ~ 

OWUGROSZOWKA 
Zył sobie kiedyś chłop, który miał tyle długów, że 

zupełnie nie wiedział, co począć, więc płacząc wlókł 
się do lasu. 

Wtedy niespodziewanie podszedł do niego jakiś 
człowiek, mówiąc: - Jeśli utoczysz dla mnie trochę 
krwi z twojego najmniejszego palca i obiecasz, te 
pójdziesz za mną, kiedy będziesz miał sześćdziesiąt 
lat, dostaniesz dwugroszówkę. A gdy włożysz ją do 
lewej kieszonki w kamizelce, po wyjęciu jej zawsze 
zjawi się nowa. 
Chłop dobrze wiedział, że to diabeł, ale wolał sie­

dzieć w domu i żyć w dostatku i w zdrowiu, niż 
chodzić po lesie i przymierać głodem. Utoczył więc dla 
diabła trochę krwi i wziął dwugroszówkę. 

Gdy wrócił do domu, zastał tam już komornika, 
który przyszedł wziąć w zastaw jego rzeczy. 

Wtedy chłop krzyknął: - Do diabła z tobą! Masz tu 
pieniądze i wynoś się, ty przeklęty draniu! - I zaczął 
ciskać w niego dwugroszówkami. 
Poszedł potem na licytację wielkiego gospodarstwa 

i postanowił je kupić. A miało ono kosztować wiele, 
wiele tysięcy. Spytano go więc, czym zapłaci. 

- Macie! - rzekł, uderzył w lewą kieszonkę od 
kamizelki i za całe gospodarstwo zapłacił samymi 
dwugroszówkami. 

W drodze do domu spotkał diabła. 
- No, chyba jesteś zadowolony - rzekł diabeł. -

I ma111 nadzieję, że nie masz zamiaru kupować wi~cej 
gospocfa,rstw? · 

- Właśnie, że mam - rzekł chłop. 
Wtedy diabeł przestraszył się i rzekł: - To ja re· 

zygnuję z kontraktu. Bo wszyscy w piekle musieli 
odlewać dwugroszówki, i ledwo, ledwo uzbierali tyle. 
żeby wystarczyło na to gospodarstwo. • 

- Domyślam się - rzekł chłop - bo pod koniec 
były już tak gorące, że musiałem je wyciągać przez 
mokrą szmatę. 

Diabeł skomlił i błagał, bo chłop był twardy i nie 
miał zamiaru odstąpić od kontraktu. · 

W końcu jednak dał za wygraną i odebrał krew, a 
diabłu oddał dwugroszówkę. 

I odtąd byli już kwita. A chłop żyje po dziś dzień 
i ma się jak prawdziwy pan na swoim wielkim go­
spodarstwie 

Ze szwedzkiego pr1.etot1t 
ROBERT STILLER 
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·· · RUB·RYKA .. : 
NA. ZA;M{lWIENIE 

Znacie. „Kontakciłd" już ocl kilku lat. Są wśród 
Was stali ich czytelnicy ,. i; ta.cy, którzy sięga-ją. po nie 
od czasu do czasu.- Niektórzy , cżytają. je ::·od deskJ.'· do · 
desJti, ':i.nni :--: tylkiJ ;'.WiY,bt"ane . ·r.lil,>f~lct. To.,,.~ro·zumial~; · 1 
choeby, . dl.a tego, 'i~e : ~s~ysc,y .. .....;;.\ ż; .J>e~~?~cią .-; ~· '· :nłaci~.: 
swoję ~podobi'1il.a; \pa,$je, i\.· int .;·\włas~u~· po.~jyl-ę~·acic 
więksi.1!.~~ .s~y.e!f~ . w?lnego,~ · po wyw~ą.Ż'an~u ' ... ;się ~~ 
szkolnych ubo.w1ązkow, .~ cza.są;· , J ed111 w<>Hr · czytac 
wiersze:· dfódh -~na p~ykłaa .__...,„ lłaJki. „~bgoś~ ci·~·-

• \ . · # • • - „ 

kawią podróże, to znów świat roślin czy zwierząt, ta-
jemnice historii, muzyka, sportowe wyczyny, możli- : · 
wości 1 techniki i„. można by jeszcze długo tak ' wy­
mieniać. Nadlepiej, · zresztą.,·' zrobicie to · sami;· ·tiowiem ' 
z tym właśnie wiąże się, i wymagać tego będzie, pro­
pozycja.:..zapros2enie· do wspólnego redagowania „Kon­
takcików": Zastanawiacie się, w jaki sposób? 
Łamy ,Kontakcików" są wprawdzie szczupłe, ale 

znajdzie się w nich miejsce na rubrykę . poświęconą. 
Waszym zainteresowanj.om. Zachęcamy więc do_ opisa­
nia tych dziedzin, takich zajęć, które dostarczają 
Wam najwięcej frajdy, na które zawsze znajdziecie 
czas, których nie zamienilibyście na żadne inne. 

Napiszcie także, o czym z tej dziedziny najchętniej 

I b!ście . prz~c~ytali w „l{ontakcikach" i jak długo się 
mą zaJmUJec1e. 

Nie z~pomniicie również o swoim dokładnym adre­
sie, wieku, a na. kopercie umieśćcie dopisek: „Rubryka 
na zamówienie". 

PRZECZYTAJ!. PRZHAZ. INNYM! 

List· • 
...... . ' ' . . . 

m1e·s1qca 
Jesteście uważnymi, jakże często krytyemymt obser­

wa.tora'1}i tego, c() ·dzieje się wokół Was. A dzieje się 
- niewątpliwie ...:.. wiele ciekawego, czy to w szkole, 
na zbiór<;e harcerskiej, w domu kultury, na boisku,' 
pod\vórku, w ycieczce. Niektóre wydarzenia, sytuacje 
Was ' cieszą, dostarczają saiysfakcji, inn" denerwują, 
stają się problemem wymagającym rozwiązania. Mie­
wacie wspaniałe pomysły, z powodzeni~ńi w~~elane. .w 
życie, !!Zasami jednak o:gar11i·a .. Was be:tra.dnosć i nie 
potraficie się· z czymś, co dF.ęczy, ·uporać. · : 

Dobrą. okazj:r ·do p()'Cl źielepi~· "się · sposkz~żeniami„. 
uwaga.mi, opiniaffii " wątpliwo~c,ia-lni<> z was~Ymi ró­
wieśnikami, tak~e z'„ irU1ycą_',.miast, 1 miasteczek i · wsi, 
jest , nieus'tający Jconkur.s na korespondencję miesią­
ca, kt.óry niniejszy'm ogłaszamy. Piszcie o wszy~tkim, 
co Was porusza - napawa dumą albo buhyersuje. · 

W liście umieśćcie koniecznie dane o sobie: imię 
i na71wisko, wie1'. · dokładny adres, a na kopercie -
dop'isek: „List miesląr ... 'ł." . Na jciekawsze koresponden­
cje zostaną opublikowane w „Kontakcikach'', a ich 
autorzy otrzymają. interesujące książki. 

„KONT AKCIKI", ul. Swierczewsk1ego 7, ·18-400 Łomża 
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Mimo iż 'duio 'przewodnikó.w ,j.est·na śu~c'ie, .. 
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każdy m'p.~. s.w<;>.J:ęg0, .„lecz. wy o:tyni '-wie~ię. ' '' 
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· -. T o 01p O!'l.uie_ra· przed tOQ{f „nowe światy.". .. . „ 
~ • I I \, ' . ,. ~ „. 
· . Pór!iaga ci, ćhóC- nie jesteś ·; ;bogaty~'. ", · · ' 

Wierzysz ·w jego każde slow o, 
' I 

On cię !; odt;zy;nuje fi.zyczni~- i du~ho:Wo: 

lyl oimi pr~ewodnikami życia są rodzice', 

I 

Oni nauczyli mnie kochać ludzi i poznawać okolice. 

Odwzajemnia
0

ją mi 1niłość, otacza)ą opieką, 

Prowadzą mnie przez drogę życia daleką. 

To Oni wzbogacili mnie o miłość do człowieka. 

Dali do zrozumienia, jak życie szybko ucieka. 

W nich pokładam wszystkie moje nadzieje, 

' 

„ 

U fam im be::: względu na t o, czy słońce świeci, czy wiatr wieje. 
Lubię patrzeć na ich uśmiech serdeczny 

Mogę liczyć na ich po,m oc, kiedy się zdarzy wypadek 

n'iebezpieczny. 

I wszystkim życzę takich wspaniałych wspomożycieli, 

którzy w pewnym sensie podobni są do nauczycieli . 

ANETA DANISZEWSKA 
Mikołajki k.Szczepankowa 

'ROBERT KOC. kl. Ili. PerleJewo 
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KATARZYNA· STAŃCZUK, kl. 11, Perlejewo 

Poznuwuniu 
f ~ / 

·cz 
• 
Zycie niesie ze sobą wiele problemów;· Do-

rosłym może się zdawać, że trzynasto­
letni człowiek nie zastanawia się nad je-

go sensem. A życie jest przecież dla wszystkich 
podobne: my też mamy swoje troski, kłopoty i 
radości. Pięcioletnie dziecko wielce się zmartwi, 
gdy nie kupi mu się zabawki, kłopotem naszych 
mam ' jest mięą.zy.: · .innyp1i · ug_otowanie ,czegoś 
·smacznego na · obiad i .przyg9towanie konfitur 
na zimę. Dla nas mlodych ważne jest to, by na­
sze życie było ciekawe, pożyteczne i szczęśliwe. 
Mówi się często, że życie jest proste, tylko lu­
dzie je komplikują„ Ale to chyba niep..rawda, 
ono jest rzeczywiście skomplikowane i dlatego 
w drodze przez nie potrzebny ·jest ·drugi czło­
wiek. 
Chciałabym przedstawić osobę, .która ·„wie­

dzie" mnie przez życie. Jest to młoda dziewczy­
na, moja rówieśniczka. Moja : przyjaciółka na 
pozór jest przeciętną dziewczyną, ale za to 
wnętrze ma tajemnicze. Czasami mam wraże­
nie, że znam już ją dobrze, lecz wystarczy .chpć-

. by krótka, nowa rozmowa -i . złudzenia · rozwie­
; " ~ają„ się. "Moj.ego ti gur~.1 znam~~jużupię.ć;dat-~·isje­

szcze· nie i było mi~dzy nami· żadnych(· nieporozu­
mień. Postanowiłam, że będę •taka;jak ona, czyli 
będę cenić szczerość i rozumi.eć ~ innych '.ludzi. 
Gprócz tego mój guru umie dochować tajemni-
cy i być obowiązkową. 

· RENATA· MODZELEWSKA 
" Zambrów 
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PR:Z,ED'·:·'.SllRJEM 
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K·ażdy vv · ży~iu ma swego•· guru, którego 
ba.rdzo .l"Q bi i stara i się · go' naśladować. 
·Mo,frn .. P~~wpąniµieµi .i~Q\;V)Tm, wzor-

cem do naśladowanila· jest;pani : ~renia (była 
wychowawczyni). : · ;. 

Teraz „właśnie '.,· potrafię ·-docenić, jak wiele 
pięknych 1rzeczy; interesująpo <wsz~zepiła w na­
sze młode serca. Uq;yła .nas ~miłości do ludzi, 
zwierząt,3:ptaków_'i wszystkiego, co nas otacza, 
pokazała, jak cieszyć się tym, t CO posiadamy. 

Przez' inscenizac1ę wielu utwoFÓWl przybliżała 
nas do książek, ,lektur , byliśmy· małymi aktora­
mi. Piękne stroje wzbogacały ..całość wystąpie­
nia. Budziły one :podziw i · zainteresow:anie u in­
nych dzieci. Rodrlice,równieżr chętnie zbliżali się 
do szkoły. Czuliśmy się bezpieczni. Wprowa­
dzała nas w .kraj baśni, . gdzie poznawaliśmy do­
brych i zł:ych:,luclzi. :Powiedzieliśmy ·się, j ak na­
leży post~pować,. p. by zo$tać ; prac~Witym, uczci­
wym człowiekiem„ 

Na zb~óri~ach. zą,bawa .Połąc~ąna'· . z. pra:cą zbli­
żyła nas do realnego życia. W ich ·trakcie po­
znaliśmy ~.ię; ·P.~~qzo', dos~o!1a_liliśmy~.swoje umie-

„ • ;. „ 

AGNIESZKA JAGIEŁŁO, kl. ' II. P erlejewo 

jętności, ·tradycje·,' obrŹędy.~ Pamiętaliśmy o 
nauczyciela~h, . rodzicach, ludziach starszych. 
Wykonywaliśmy im· mi'łe .niespodzianki. 

Jej serd~cz~y, kochany uśmiech, łagodny 
głos, potrafiły -wzruszyć t nawet Jgłaz. Dziękuję 
jej dzisiaj ' za w~zys~ko, za szerpkie otwarcie 
okna w •1daleki,; nieznany ·jeszcze świat. Cenię ją 
bardzo za·· wszystkie d9bro, , jakie · nam dała. 
Czas, który na..: to·· poświęciła, .zostanie zapisany 
w sercu na •· zawsze, : nigdy inie ·. zostanie wyma­
zany z mojej „ pamięci. Chciałabym być taką, 
jak ona. 

EL%BIETA. GROMKOWSKA 
Goniqd1 
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'VIROWO: · A) Miejscowość ze sk~risenem w pobliżu 

Łomży, B) „płynie"~ z ust piosenkark i,· C) nasza sto­
lica, D) ' znana · po~,i~ść Bolesła'-Ya f Prusa , E) sznurek 
stanowiący zabawk~ dzi,ewczęcą . , 

POZIOMO: 2). -s1zk~'IlYr §ito,.Pieńt,' 5) łóibir~~~s.ię .w kom­
pasie, 6) zagrywka t·.v,, .t enfsie 1 l'd ti :· silitk'ówce, 8) ktoś 
bliski z rodzin)' ,. · , • · · : . ,· 

PIONOWO: 1) j k on iec . biegu, 3) '•wo/krt yw ione pie-
czywo, 4) pracuje ·· pod -wodą, 7), pogoda . . (ADAS) ...,' ____ , ' _. ::. 
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Jeśli - ~ ru~~jąc iz pola : 07Jm,aQ;z~nego, sttzałką 
odna,jdziesz ,właściwą drQgę .w . tJrtp. labirniqie, odczy­
tasz znane przysło~vi~. ·J,ak ono br~~i? . l , . 

I 
„Kontakciki" · redag<lJe ' Stefan Ostró\vskl. ' 
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Rysunki: Maryla Mikiewicz-P er eyko i Stanjsła w Tom a-
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·Cit DASZ n; KSIĄIQt 
Nie czekałem. długo, ~aż tu nagła , patrzę . - płynie 

wrak ' ledwie widoczny w ciemności. Zimne dreszcze 
przebiegły mi ·P O . plecach. Chwyciłem . wiosła i wy­
pły.n4łem na środek rzeki. Zaraz zobaczyłem, że wr ak 
zanurzony jest . bardzo :głęboko. więa mało było pra­
wdopodobne, żeby : znajdował si~ na nim jakiś żywy 
człowi'ek. Krążyłem„ p ewien czas dookoła i n awet t r o­
chę wołałem, ale·• nie ·usłyszałem żadnej odpowiedzi 
- cisza niczym w . grobie. Martwiłem si~ troch~ o 
tych trzech rzezimieszków, ale nie bardzo, bo pomy­
ślałem, że jak oni mogli to wytrzymać - ja też mogę. 

Po - jakimś czflkie: · pokazał ' si~ . prom, więc uciekłem 
na środek rzeki wiosłując w poprzek , silnie rwącego 
nurtu .. Kiedy mi si~ wydawało, ż.e kapitan mnie już 
nie dojrzy, _odłożyłem , wiosło, spojrzałem za siebie i 
zobaczyłem , prom 

1 
uwijający sie: wokół wraka. To k a­

pitan szukał ·szczątków'partny:Hooker, ponieważ wie­
dział, że jej wujaszek Hornback rad byłby ją pocho­
wać; ale niedługo · dał za · -wygraną i popłynął do 
brzegu. a wtedy 1 ja • łaps,. za wiosło ~ i · pomknąłem szybko 
z, prądem. 
Wydawało mi się', że upłynęło strasznie dużo czasu, 

2Ja.nii1m · do~trzegłem latart11ią' J .iana, a jalk ją. zobaczyłem. 
wyglądała, jakl;>y ~rzhnie od niej dzieliło tysiąc mil. 
Kiedy doplynąfoiKldo~·t:r:cit.~~;,:n"t~he„ na wschodzie za­
częło si~ przejaśaicrć::~,więc pi:zybiJiśrpy do j~kiejś wy­
sepki, ukryliśmy--1 tratwę i zatopiliśmy łódź. Potem 
rzuciliśmy się na ziemi~ i zasn~liśmy kamiennym 
snem. 
Jeśli . już wiesz, ja.ka to książka, podaj imię 1 na-

zwisko autora oraz tytuł. . , 

> 
~:r u· 

Q ,., · -~~ ·-- :.: . p 
..... '. , 

~ . I :. 
w <· [-1„-. 

•, -: . ·, I '' 
4 I/ 

I ~. - · ' ' ... „. !.·- I " 

O :· 
.. -, 

"· „.„ 

„ I 
j 

z 
w 

l 

rn 
.: 
·m 

·Cztery drzewa rosną w rogach kwadratowego ba­
senu. W jaki. spo~ób _ można igo powięks~yć dw~krotnie, 
aby nadal zachó'wał kształt kwadratu 1 by me trzeba 
było wycinać' drzew? · 

:. \ - „ 

1 i' · Za prawi~Ho.we roŻwiązanic styczniowych 
i : głowołamaneic książki otrzymują: MONIKA BO-

ROWSKA (Białystok), ANNA l\lOCZ lJLSI<A 

. . 

1 
(~l~odu~Y. PoJn:zywne, gm. P erlejewo), RENATA 
NOWI:SS KA (Poznań). · 
Wśród • tych, k tórzy do 20 lutego br. nadeślą 

prawidłowe rozwiązania przyna.jmnle.j 2 zadań, 
rozlosujemy nagrody książkowe. 
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; .·.· ~:_-.,: Każdego dnia· trzeba posłuchac chocby krótkie1 
"._.: : :·: ;Pio:Senki,-prz.ećzytac dobry wiei sz, obe.11.zec· piękny 
· · · ·· ·. " . · '.o:braz, a także, ·jeżeli to mo·żłiwe, poq.Jiedzżec ·parę 
19.&;J,· .. rozsądnych słów. • . · · 

i I, r: .I; . .._. ""~. 
r , - · , .. • , • , Johann Wolfgang Goethe ._.„ .. , • • .I " .: u, · .. ,:-,,._ :" •' • . ' ~ " ' 
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PTASZEK; . W .GOSCJNIE 
I • ł ~ I '.· • ' • f ' j , ' • , 

I I 

Puk, puk, ptaszek do okienka: 
„Niech tam otworzy panienka; 

· Bo to teraz straszna zima, ' 
Nigdzie i ziarneczka nie ma" . . 

I 

I ptaszynie otworzyli, 
Ogrzali i nakarmili, 
A ptaszyna, wdzięczna za to, 

"śpiewała im całe lato . 
STANISŁAW JACHOWICZ 
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GADKI KUffPIOtNSKIE Obawa była słuszna, śnieg bowiem kręcił jak 
we młynku, uderzając co chwila o zmarznięte 
okna, a noc była tak ciemna, że choć w pysk 
komu daj - nie zobaczy. Józef zaś, jedyny 
syn, pojechał z opałem do Łomży o dwanaście 
wiorst odległej i dotąd go nie było. 

- Moze byś tak posed na gościnjec i huknon 
ze trzy razy a dobrze - rzecze Magda - je­
źli je niedaleko, to usłysy. 

Jakub był chłop, ale to chłop, jakiego nie tyl­
ko w Mątwicy, ale i w całej okolicy trudno 
znaleźć: rosły jak dąb i silny, jakich mało. Z 
wilkami sobie radził, mając do pomocy pięść i 
mocny kij; robił przy tym za dwóch, a jadł za 
trzech. Raz o mało że krów własnych nie poza­
bijał, a było to tak: spał sobie Jakub na sianie, , 
co leżało nad o borą, wtem drągi, na których 
owo siano było złożone, rozsunęły się i Jakub 
spadł do obory, prosto na krowy, które karmi­
ły się przy żłobie. Pozbijał im rogi na nic; 
szczęście jednak, że sobie nie zaszkodził na 
zdrowiu. Do swej osoby miał Jakub i głos od­
powiedni. Bywało, że jak nieraz huknął w le­
sie, to o kilka wiorst grało echo i wilki chowały 
się po dziurach. 
Wiedziała o tym i Magda, dlatego wysyłała 

teraz Jakuba na gościniec, ażeby huknął. 
Jakub nie dał się długo namawiać. 
- Moze i prowda - przyświadczył, kładąc 

na siebie żółty kożuch. 

AK IAKUB HUKNAL 
B 

\ ł , , yło tb w lutym. Po s onecznej, choc mroz-
nej pogodzie nadszedł wieczór zupełnie 
do dnia niepodobny. Snieg padał, jakby 

go kto przez sito siał· - drobny i suchy, wiatr 
zaś, kręcąc nim na wszystkie strony, budował 
wały i barykady na gościńcu i podwórzach. 
Trudno było przekopać się do obory lub zagro­
dy sąsiada. Psy nawet pochowały się po kątach 
i żaden nie szczeknął. Kto by tam otwierał gę­
bę na taki czas! 

W chałupie gospodarza Jakuba gwarno i wid­
no. N a kominie buchał ogromny ogień, a nad 
nim, na żelaznym trójnogu, czyli - jak tu na­
zywają - drejfusku, w dużym saganie gotowa­
ła się woda, na którą gospodyni Magda rzucała 
kluski kartoflane, zwane rejbakami, wielkości 
małej pięści. Stary gospodarz Jakub siedział 
pod piecem i łatał rękawice. Na środku izby 
sypowa kołysała roczne dziecko, śpiewając przy 
tym: - A-a-a, kotki dwa, szare, bure obydwa. 
Jeden łysy łapał mysy. Drugi bury łapał scu­
ry. A-a-a. 

W kącie siedziała para młodszych dzieciaków, 
obierając kartofle na jutro. 

- Cościć Józwa nie widać - zauważył Ja­
kub - zeby choć gdzie nie zabłądziuł w taki 
marny cas. 

. . 

- A nie załuj tam gęby - przypomniała 
Magda - krzyc, azeby. słysoł. 

- Juz ta nie frasuj się, mnie to nie p1ersyz­
na - uspokajał ją Jakub - jak huknę, to w 
borkach będzie słychać. 
Wziął jeszcze kij zagięty, wcisnął na uszy 

czapkę barankową i wyszedł. 
Pogoda nic się nie polepszyła. Snieg smagał 

go po twarzy, zalepiał mu oczy i wciskał się za 
kołnierz. Jakub przeszedł podwórze, brnąc po 
zaspach śniegu, przesadził płot i poszedł na goś­
ciniec, obsadzony krzywymi wierzbami. ' Dalej 
zaś wierzby nie rosły, wszędzie było pusto, 
ciemno i głucho. O cztery wiorsty za wsią były 
borki - zagajniki obsiane sosną. 
Wyszedłszy na otwarte pole Jakub stanął na 

wzgórku i zbadał, że kierunek wiatru był po­
myślny. Potem zwinął rękę w trąbkę, przyłożył 
do ust, nabrał powietrza w płuca i huknął. Pó­
tężne „u-hu!" wydarło mu się z piersi. Donio­
sły głos jego mocniejszy był od świstu zawiei 
wśród ponurej nocy, odbijał się głuchym echem 
po śnieżnym polu. W oddali zawtórowały mu 
wilki. Jakuh huknął raz, drugi i trzeci, pod­
chodził, zwracał się w różne strony i huknął 
jeszcze kilka razy, nasłuchując później. 

Po chwili uszu jego doleciał jakby podobny 
głos. 
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PODRÓiE DOKTORA DOLITTLE 

P
oqziękowałem Józefowi. zabrałem moją 
wiewiórkę i poszedłem w stronę ulicy W o­
łowej. N a rynku usłyszałem wołanie: 

„Mięso, mięso dla kotów!" Był to głos Mateusza 
Mugg. Ucieszyłem się. Mateusz będzie na pewno 
wiedział, gdzie mieszka doktor Dolittle. Ma te­
usz zna przecież wszystkich. Przebiegłem ry­
nek i dogoniłem Mateusza. 

- Mateuszu - zawołałem - czy znasz dok­
tora Dolittle? 

- Czy znam doktora Dolittle? - odpowie­
dział. - Dobre sobie! Znam go tak dobrze jak 

" ~ :----- ... 

swoją własną żonę, a czasem myślę, że nawet 
lepiej. To wielki człowiek, prawdziwie wielki 
człowiek . 

- Czy wiesz, gdzie mieszka? - spytałem. -
Chciałbym zanieść do niego wiewiórkę. Ma zła­
maną nóżkę. 

- Oczywiście - odpowiedział karmiciel ko­
tów. - Idę właśnie w kierunku jego domu. 
Chodź ze mną, to ci pokażę. 
Poszliśmy. 

- Znam doktora Dolittle od wielu lat - po­
wiedział, gdyśmy przechodzili przez rynek -
ale jestem zupełnie pewien, że teraz nie ma go 
w domu. Wyjechał, ale spodziewają się go każ­
dego dnia. Pokażę ci jego dom i będziesz już 
wiedział, gdzie go szukać. 

Przez całą drogę Mateusz nie przestawał mó­
wić o swoim wielk~m przyja~ielu Janie Dolittle, 
doktorze medycyny. Mówił tak dużo, że zupeł­
nie zapomniał o własnych klięntach. aż do chwi­
li, gdyśmy nagle spostrzegli, że postępuje za 
nami cierpliwie cała procesja psów. 

- Dokąd doktor pojechał? - zapytałem, gdy 
Mateusz rozQ.zielał wokół mięso. · 

- Tego ci nie mogę powiedzieć. Żaden czło- I 
wiek nie wie, dokąd doktor wyjeżdża, ani kiedy 1 

wraca. Doktor mieszka zupełnie sam ze swymi 
zwierzętami. Odbył kilka wielkich podróży i wi­
dział nadzwyczajne rzeczy. Kiedy ostatnim ra­
zem wrócił do domu, opowiadał mi, że .odkrył 
na Oceanie Spokojnym szczep Indian mieszka­
jących na dwóch wyspach - mężowie na jed­
nej, a żony na drugiej. Rozsądni ludzie - _cho­
ciaż dzicy. Tylko raz na rok spotykają się z so­
bą, wtedy, kiedy mężczyźni zapraszają kobiety 
na wielką zabawę. Najprawd9podobniej na Boże 
Narodzenie. Tak, tak, doktor Dolittle to nad­
zwyczajny człowiek. A co się tyczy zwierząt, 
nikt nie wie tyle o nich, co on. 

- Skąd się tego nauczył? - zapytałem. 
Mateusz stanął, nachylił się i powiedział mi 

do ucha ochrypłym, tajemniczym szeptem·: -
Zna ich mowę. 

- Mowę zwierząt?! - zawołałem. 
- Tak, język zwierząt. Każde zwierzę mówi 

inaczej. Jedne mówią więcej od innych, inne po­
rozumiewają się tylko znakami, jak głuchoniemi, 
ale doktor rozumie je wszystkie, ptaki równie 
dobrze, jak czworonogi. Zachowujemy to w ta­
jemnicy, zarówno on, jak i ja, bo ludzie śmieją 
się z tego. A przecież doktor umie nawet pisać w 
języku zwierząt. Czyta głośno swoim. zwierzę­
tom. Napisał bajki w języku małp, wiersze dla 
kanarków i wesołe piosenki dla srok. To wszystko 
jest szczera prawda. Teraz uczy się mowy sko­
rupiaków i mięczaków, ale mówi, że to bardzo 
trudne, przy tym się strasznie często zaziębia, 
bo musi ciągle trzymać głowę pod wodą. Tak; 
doktor Dolittle to wielki człowiek. 

Hugh Lofting - "Podr6 ie Doktora Dolittle„. Prze­
łożyła Jan.ina Martkowlczowa. „Kshłik• I Wiedza", 
Warszawa 1986. 
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·w ystawa fotografii to niełatwa 
sztuka, trudniejsza niż poka-

. zywanie malarstwa, rysunku 
czy grafiki. Sprawia to zarówno 
dokumentalny charakter przedmiotu 
fotografii, jak i powszechna do­
stępność wykonywania jej na prze­
ciętnie poprawnym poziomie. Inny­
mi słowy: fotografować potrafi każ­
dy i wszystko, ale fotografię zrobić 
jest o wiele, wiele trudniej. 

W Galerii „Pod Arkadami" oglą­
dać można „Forty" Wojciecha Su­
rawskiego. Znany od kilku lat z 
zespołowych i indywidualnych pre­
zentacji, łomżyński fotografik poka-

przez niektóre tematy, urzekająca 
kilkoma fotografiami (szczególnie 
tymi, które w delikatności gradacj : · 
bieli albo szarości i subtelności 
czarnego zarysu mają szlachetność 
litografii), ale zbyt wiele z „opo­
wiadania" autora o fortach jest dla 
mnie niezrozumiałe, abym mógł o 
całości powiedzieć, że mnie usatys­
fakcjonowała. I rzecz nie tylko w 
- nieuzasadnionych, moim zdaniem 
- reporterskich wtrętach (rozrzuco-
ne skrzynki w serii „pustych 
wnętrz'') czy bezsensownym, nćl iw-
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FORTY 
zuje rezultaty penetracji podlomżyń­
skich fortyfikacji wojskowych. Nię 
ma Lomża zamku, pałaców, ratusza 
(nie kłóćmy się, to, co jest na placu 
żeglick.iego, ani już nie jest, ani je­
szcze nie jes t ratuszem), więc chwali 
się pobliską Górą Bony i fortami 
właśnie. To takie znaki szczególne 
naszego miasta. Boną zajmowali się 
dość skrupulatnie archeolodzy (część 
rezultatów ich poszukiwań można 
jeszcze oglądać w Muzeum Okrę­
gowym), za to forty są raczej kło­
potliwą „ciekawostką", ryglującą 
myślenie o nich ze względu na ich 
charakter i rozmiary, a dosłownie 
- ryglującą komunikacyjn ie Łomżę 
od północy. 

Chwała więc Wojciechowi Suraw­
skiemu, że odważył się wziąć za 
forty fotograficznie. Wystawa poka­
zuje, iż próbował zdobyć je wielo­
krotnie, w różnych porach roku, sa­
motnie i w towarzystwie innych fo­
tografików, szukając tektoniki beto­
nowych budowli, próbując utrwalić 
różne rodzaje światła w ich wnę­
trzu, faktury ścian, napisy na nich, 
ludzi i ich cienie. Powstała z tego 
wystawa- interesująca;-~ wciągająca· 

trzeby krokodyli, ale sam Huckleberry do końca swojego życia wie­
rzył, że jednak chodzi o coś zupelnie innego. Jego zdaniem tajem­
nicze te istoty zostały zaczarowane przez krajowców, żyjących nad 
brzegami zatoki, w dosyć licznej jeszcze wówczas po.pulacji. Sąsie­
dzi wyśmiewali się z tych jego przesądów, niemniej jednak fakt 
pozostawał faktem: mimo upływu lat nikt jeszcze nie widział tutaj 
krokodyla, który byłby choć odrobinę większy od człowieka i dla­
tego opowieść Grega o potworze niesamowitej wielkości przyjmo­
wano sceptycznie, choć, oczywiście, nikt glośno nie zarzucał mu 
kłamstwa. 

Sytuacja ta uległa jednak zmianie, kiedy nazajutrz rano przyleciał 
do Edenu inspektor. Collins. Pojawienie się znanego w kraju specja­
listy od wykrywania morderstw wywołało zrozumiałą sensację. Mu­
siało być coś niedobrego w tej sprawie, skoro zainteresował się nią 
fachowiec najwyższej klasy. 

I rzeczywiście inspektor nie zjawił się w Edenie przez przyi;m.~ 
dek. Kiedy Nowlidge powiadomił drogą radiową prefckt~1:ę pohCJl w Sydney, mówiąc bez ogródel·, iż ma podstawy, by sądz:c, ze po­
pełniono morderstwo, dyżurny natychmiast przekazał kopię .rozmo­
wy Collinsowi który dosłownie parę godzin temu zamknął pierws~y 
etap sprawy o~naczonej kryptonimem „Bliźnięta" .. Nazwisko G:ega .me 
było więc mu obce. Inspektor zakładał nawe•t, ze -być moze - Jest 
on jedynym z głównych bohaterów dramatu, w kt~r~m były d~a tru­
py i bliźniaczki płci żei1.skiej, zrodzone niewątpliwie z matki, Ruth 
Kessler i ojca Grega Marsdena. Czy trzeba lepszych motywo~ do 
popełnienia zbrodni? Młody a ubogi człowiek ukrywa prze~ zon~, 
starszą i bogatą, blQdy swojej jeszcze wcześn~ejsz~j młodości. ~tos, 
najpewniej koreański Amerykanin Czeng, dow1a?uJe. si~ o tym i z~­
cz:vna go szantażować. Rozpoczyna się gra o du:te p1en1ądze, w kto­
rei nie ma miejsca na żadne sentymenty. . . . . . 

A teraz, całkiem niespodziewanie, pojawił s1ę trzeci JUZ z ko.lei 
trup, mówiąc ściślej: domniemanie jego istnienia. Z dokumentu. Ja­
~i tuż po p1:zylocie inspektora do Edenu. wręczy~ 1!1\1 mecenas N.ow­
lidge, wynikało niezbicie, że Marsden mial równiez mne g~z~szk1 na 
sumieniu, dzięki czemu w sumie było i_ch aż na.~:lt.o, by m1ec ochotę 
na oozbycie się żony, pojedynczej w konc~ przec.1ez. T 

Ale co innego przypuszczenia, a zupełnie co. innego dow?dY. któ­
re trzeba najpierw zebrać, żeby {Yltem móc Je przedstawić w są­dzie. 

Poszukiwania ciala Stefanii trwały cztery dni i przez ten czas 
~re~, na prośbę Collinsa, nie wychodził z domu . lnspe~tor oba ;vi~ł 
się, ze może dojść do samosądu, zwłaszcza gdyby znaleziono z;vlol i, 
na których - jak się spodziewał - nie będzie żad~ych śl~dow po 
zębach krokodyla, a przekonanie to ug.runto~ywał? się. w ni.m. coraz mocniej. Znał obyc:zaje tych zwierząt, wiedział więc, ze naJwiększy 
nawet os0bnik nie jest w stanie pożreć człowieka .w całości. Kroko­
dyle, wbrew pozorom, jed~ niezbyt dużo i raczeJ . rzadko,. toteż_ P~ 
zaspokojeniu pierwszego głodu p0rzucają nadgryzioną ofiarę. Jeśli 
ta jest nieco większa, i dalej już 5-ię nią nie interesują G;dyby za­
tem szefowa fi1my Harper Mirung rzeczywiście padła ofiarą kro­
kodyla, poszukiwacze musieliby znaleźć jakieś jej doczesn.e szczątki. 
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nym zdradzaniu warsztatu, rozbija­
niu iluzji (widoczna noga fotografu­
jącego betonowy właz obrośnięty 
trawą), ale w braku tego, co - się­
gając po termin literacki - na­
zwałbym tokiem narracji. Jest na 
tej wystawie kilkanaście św1etn,·ch 
zdjęć, wiele dobrych i kilka, zaled­
wie kilka, które należało sobie da­
rować, a jednak - choć pokazują 
one jeden temat - jest to zaledwie 
szkic, fragmenty, próby jego poka­
zania. Autor nie potrafił odpowie­
dzieć sobie na pytanie: co chciał o­
siągnąć pokazuj<tc ten materiał zdję­
·ciowy. 

Dlaczego tak się stale? Na to py­
tanie autor wystawy także sam mu­
si uc1zielić sobie odpowiedzi. Zachę­
cam go do tego, bo wynik takiego 
namysłu powinien być frapujący. 
Dwie rzeczy jednak muszę wytkn'lć 
Surawskiemu. Pokazał kilkanaście 
zdjęć napisów, najróżniejszych 1n­
skrypcji od erotyczno-informacyj­
nych do pseudomilitarnych. Ciekawe, 
ale ~ jakże można pokazywać niektó­
re z nich nieczytelnie. Przecież ich 
treść jest częścią sensu fotografii . I 
druga sprawa. Wszystkie zdjęcia są 
pofalowane. Któż wystawia fotogra­
fie nie naklejone na karton, jeśli 
już nie ma plyt z aluminiowe.i bla-
chy? Szkoda byla całego. za-chodu. . l 
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Aborygen pokręcił głową: - Krokodyl groźny, drażnić n ie dobrze! 
- Jedźmy już! - warknął Marsdet1. - Musimy wysluch:wa0 ::ycn idiotyzmów? 
Ruszyli tą samą ścieżką w:;;ród kolczastych krzewów akaCJl, ,~torą 

wczoraj prz"emierzyli J illi z Gregiem. Konie szły jeden za d:-ugi rn, 
toteż jeźdźcy, na szczęście, nie musieli ze sobą rozmawiać. Gdyby 
zaistniała taka potrzeba, Jilli z pewnością potrafiłaby zubawinc to­
warzystwo, Greg być może także, natomiast Stefania z calą pev;..­
n-0ścią nie. Zmaltretowana fizycznie i psychicz!lie, zagubiona \V me­
pewności podejrzeli., jadąc zastanavviała się cały czas, co właściwie 
robi tutaj z tymi ludźmi, dokąd jedzie, na co jeszcze liczy, dlaczegJ 
nie zdobędzie się na odwagę i raz na za\\·s..:e nic zerwie z tym v::>z:'­stk1m, co doprowadziło ją do poważnego zuchwiania równowag· p::y­
chicznej ? Zadawała sobie takie pytanie i naturalnie nie potrafił a zn,1-
leźć na nie żadnej odpowiedzi. 

Po przybyciu na miejsce przywiązali konie do metalowych pal!­
ków przy hanga rze, który odgrodzony był od brzegu zatoki dru;„ . ą 
siatką przymocowaną do betonowych słupków. Licho nie śpi, a kon. 
mający ograniczoną możliwość ruchu, może stać się łatwym łupeu1 dla głodnego napastnika. 

Marsden wyciągnął z hangaru wózek z łodzią, sporządzona z lek­
kich estrów polistyrenowych, która mogła pomieścić cztery O;)oby 
i sporo bagażu. Lodzi tej używał kiedyś nieboszczyk Harper, z...lpd.­
lony wędkarz, toteż Stefanię na ten widok ukłuło coś boleś.1ie ·.\' 
serce. Była wtedy naprawdę szczęśliwa, a teraz? Patrzyła na Grega, 
który ładował sztucer, i chyba po ruz pierwszy nie czuła nic poza 
smutkiem. Żal jej było Marsdena, Jilii, a także i siebie. 
Wypłynęli na zatokę przesmykiem wyciętym w trzcinach. Zalc\.v, 

który był właściwie zaślepionym z jednego końca starym korytern 
rzeki, ciągnął się na ponad trzydzieści mil; m.icjscami wąski na kil­
kadziesiąt jardów zaledwie, miej.scami tak szeroki, że pra\vie nie 
widać było sąsiednigo rzegu, a wsz~dzie płytki i mulisty, otccz.ony bagnami trudnymi do przebycia. 

Przy wiosłach siedziała Jilli, Greg zajmował miejsce na rufie, to­
też dla Stefanij pozostała ławeczka na dziobie, na której tylko z tru­dem mogla się pomieścić dorosła osoba. 

Kiedy wypłynęli z szuwarów na czystą wodę, Marsden wstał z 
miejsca i z miną wytrawnego trapera jął rozglądać się wokół siebie. 

- J illi, płyń trochę bliżej trzcin - rozkazał. - To bydlę z P"W­
nością musi gdzieś tutaj być! 

:Mocniejsze uderzenia wiosła o lustro wody wyrwały z mulistego 
dna kłęby llrunatnej zawiesiny. Jakaś wi~ksza ryba, stojąca tuż pod 
powierzchnią, umknęła w głębsze partie akwenu, pozostawi3.jqc po 
sobie promieniście roz~hodzą{!e się kręgi fal. Para długonogich pta­
ków bło·tnych przeleciała nisko nad łodzią i znowu zapadła cisza, 
przerywana delikatnym pluskiem wody zmarszczonej jakimś sil licj­szym podmuchem wiatru. 

Stefania wstała z ławeczki i pochyliła się przy burcie; łódka prze­
pływała właśnie obok kępy liłil wodnych o dużych różowych kwia­tach, które chciała zerwać, ale nie mogla ich dosięgnąć, wi~c wy­
chyliła si.ę jeszcze mocniej. I wóvvcza..s straciła równowagę. 

Dalej PDtoczylo się jut wszystko błyskawicznie. Ciało szefowej fir­
my Harper Mini.ng bezwładnie, niczyrn wór kartofli, wpadło do wo-
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12 J est córką księcia Rainiera III i 
zmarłej przed czterema laty 
Gracji Patrycji, znanej aktor-

monda i Delona. Pomyślała również I 
i o pracy. Zawsze interesowała si~ 
modą i dlatego też dalsze wykształ-

cenie postanowiła zdobywać u Dio­
ra, ucząc się tam sztuki projektowa­
rua strojów, dobierania materiałów i 

KONTAICTV 

1987-02-08 

ki filmowej. Od · pewnego czasu 
księżniczka Stefania, która spróbo­
wała juź swych sil jako modelka, 
występuje na estradach, nagrywa 
płyty i teledyski - chce być gwiaz­
dą piosenki. Kiedy pojawiła się na 
estradzie, cały świat rzucił się, by 
Stefanię fotografować, przeprowa­
dzać wywiady w gazetach, w radiu 
i w telewizji. Jeden dzień wystar­
czył, by Jej Wysokość przekonała 
się, jak stresujące jest życie popu­
larnej piosenkarki, chociaż swoją 

karierę zawdzięcza jedynie nazwi­
sku i arystokratycznemu pochodze­
niu. Gdyby była zwyczajną dziew­
czyną, nie wiem, czy ktokolwiek za­
interesowałby się Stefanią i próbo­
wał lansować jej piosenki. Księżni­
czka bardzo lubi rozmawiać z dzien­
nikarzami, bo wie, że takie wywia­
dy to wspaniała reklama - a wia­
domo, że w tym zawodzie bez re­
klamy ani rusz. 

JEJ WYSOKOśC STEFANIA 

kolorów. Nie trwało to jednak dłu­
go, kolejną jej pasją stało się pozo­
wanie do zdjęć. Jako fotomodelka 
zarabiała dziennie 10 tys ięcy dola­
rów, jej zdjęcia pojawiały się w ma­
gazynach „ Vogue" i „Life". Ale i 
to zajęcie nie bardzo podobało się 

młodej księżniczce. Postanowiła zo­
stać gwiazdą muzyki pop. Wkrótce 
wydała pierwszy singel, za który ze­
brała nawet pochlebne recenzje, za­
częła też sporo zarabiać i - jak 
twierdzą złośliwi - może nastąpić 

kiedyś taki dzień, że Stefania za­
pragnie wykupić od ojca swoje u­
kochane Monaco. ·Ks iężniczka prze­
kazuje jednak wszystkie zarobione 
pieniądze na Foundation Princesse 
Grace - fundację swojej matki, 
wspierającą różne cele społeczne. Na 
prywatne wydatki otrzymuje książę­
cą pensję z dworu w Monaco. 

Niedawno Stefania zwierzyła się 
reporterom, jak wygląda jej normal­
ny dzień. Budzi się więc w swoim 
paryskim mieszkaniu o 6.30, samot­
nie zjada śniadanie, po którym zaj­
muje się ukochanym Azmo - ow­
czarkiem niemieckim. O 8.30 przy­
jeżdża po nią jej menadżer i produ-

1 

cent płytowy, Yves Roze. Razem u­
dają się na lotnisko, gdzie czeka już 
na nich dziesięcioosobowa grupa 
złożona z sekretarki, fryzjerki, pilo­
ta i kilku „opiekunów". O 9.45 pry­
watny, dwunastoosobowy jet startuje 
w kierunku Monachium, gdzie Ste­
fania spędza dwie godziny w studiu 
płytowym, dokonując nagrań. Potem 
krótka sesja zdjęciowa, konferencja 
prasowa, wywiady, wieczorem zaś 
powrót do Paryża. 

Stefania urodziła się 1 ·lutego 1965 
roku w Monaco, tam też kończyła 
szkołę podstawową. Na dalszą naukę 
rodzice oddali ją do Paryża, gdzie 
zamieszkiwała w katolickim inter­
nacie z dość surowym regulaminem. 
Przed rokiem Stefanię stamtąd po 
prostu wyrzucono. Powodem była 

zbyt wielka słabość do mężczyzn i 
papierosów. Księżn1czk~ która po 
tym zdarzeniu poczuła się nagle bar­
dzo dorosła, zaczęła prowadzić noc­
ne życie, bywać w ekskluzywnych 
dyskotekach u boku synów niegdy­
siejszych gwiazd filmowych - Bel-

dy Łódź. gwałtownie odciążona z jednej strony zachw~ała się nie­
be.lp.eczme i gdyby nie J illi, która mo<:nym pchnięciem wioseł wy­
równała przechył, prawdopodobnie wywróciłaby się dnem do góry. 
Manewr ten oddalił Ją jednak od Stefanii, ubranej w bryczesy i bu­
ty 'lu konneJ Jazdy, a więc w strój do pływania. niezbyt . odpowiedni. 
Odoalił na tyle. że kiedy z odległych o kilkanaście jardów trzcin 
wyłonił się łeb ogromnego krokodyla zwabionego niespodziewanym 
hałasem Stefania w żadnym wypadku nie mogła nawet marzyć o 
skuteczneJ ucieczce. 

W pierwszym - i całkowicie naturalnym - odruchu Greg poder­
wał sztucer i z.łożył się do strzału, jednakże w tej samej niemal chwili 
zaświtała mu w głowie myśl, pod której wpływem omaJ nie usiadł 
z wrażenia: czy nie ~yła to przypadkiem ta jedyna i niepowtarzalna 
okazJa n& pozbycie się wszystkich nękających go kłopotów? 

. PóźrueJ, kiedy było ju:i: po wszystkim, starał sję wmawiać w siebie, 
i e '1a pewn-0 strzeliłby, gdyby Jilli nie podbiła mu wiosłem ręki. 

Tak czy owak Jednak, do końca życia nie potrafił zapomnieć prze­
raione ~ twarzy Stefanii, jej ochrypłegq krzyku, wydobywającego się 

z gł~b! unartwiałeJ ze strachu piersi, i te j wody zabarwionej na 
cu>rwono Jaka z.amknęła się nad głową jego bąd:t co. bądi żony, 
kieay krokodyl po krótkiej walce przypominającej potyczkę lisa z 
kurczęciem, wciągnął Ją w bagienne odmęty. 
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A oto, co powiedziała o sobie w 
jednym z wywiadów, który ukazał 
się w prasie zachodniej. 

- Mówi się, że jesteś osobą bar­
dzo nieśmiałą. 

- Podczas pierwszych występów 

zachowywałam się trochę bojaźli­
wie, ale ta trema już minęła. 

- Co na temat twojej kariery 
jako wokalistki sądzi papa? 

- Widujemy się bardzo często w 
Monaco i gdy jadę tam na weekend, 
za.wsze biorę taśmy ze swoimi pio­
senkami. Ojciec słucha nagrań, ale 
nie bardzo w ie, co ma o nich są­
dzić. Dla niego to jest najważniej­
sze, że mam zawód zgodny ze swoi­
mi zainteresowaniami. 

- Jak często spotykasz się ze swo­
im rodzeństwem? 

- Widujemy się co kilka tygod­
ni, ale naszym prawdziwym łączni­
kiem jest ojciec. Nasze zaintereso­
wania są całkowicie różne, a byśmy 
mogli spotykać się częściej . · Mój brat 
Albert zawsze jest zajęty waźnym1 

sprawami państwowymi. Carolina ma 
sporo pracy przy dziecku, a ja naj­
częściej prze bywam w Paryżu. 

- Jak dlugo pracowalaś nad swo­
ją plytą? 

- Pięć miesięcy. Nie wychodzillś­
my prawie ze studia, tak było przez 
całe la to. Ponieważ przy rejestracji 
cały zespół stanowił jakby rodzinę, 

każdy wiedział, co ma robić, i dla­
tego nikt nie patrzył na zegarek, 
tylko pracował. Tak powstała „Irre­
sistible". 

W samo południe przyleciał Nowligde czarterową awionetką i k ie­
dy dowiedział się o nieszczęściu, najpierw skontaktował się przez 
radio ~ najbliuzym komisariatem policji„ oddalonym od Edenu o 
mniej więcej sześćdziesiąt mil, a później z Wydziałem Kryminalnym 
prefektu·ry w Sydney. Miał w kieszeni duplikat dokumentu sporzą­
dzonego <>ngiś przez biuro detektywistyczne Slima Salingera, z któ­
rego wynikało niezbicie, że panna Ji.lli Nazar i kawaler G.reg Mars­
den utrzymywali ze sobą stosunki płciowe w czasie, kiedy ten ostat­
ni był już oficJa1nym narzeczonym wdowy Stefanii Harper, zaginio­
nej teraz w nader tajemnicznych , okolicznościach. Będąc prawni­
kiem Nowlidge wiedział, że na podstawie samych poszlak nie można 
nikogo s:kazać, jednak były to poszlaki poważnie obciążające Jilli i 
Grega i mogły właściwie ukierunkować śledztwo~ Stary mecenas nie 
wątpił ani przez chwilę, że było to morderstwo zaplanowane z zim­
ną krwią, wyJątkowo perfidne, a przez to szczególnie WSitrętne . 

W niespełna. godzinę po sygnale Nowildge'a przyleciały dwa heli­
koptery z kilkoma policjantami i kilkunastoma ochotnikami na po­
kładz.ie, załadowane po brzegi pontonami i sprzętem do nurkowa­
nia. Ekipa ratownicza udała się niezwłocznie na miejsce wypadku, 
a wraz z nią NoWlidge i Marsden. 

Poszukiwania, podjęte od miejsca· w skazanego przez Grega, trwa­
ły do póznych godzm wieczornych. Przetrząśnięto każdą stopę mu-

· listego dna w promien!U kilku tysięcy jardów, spenetrowano linię 

brzegu i trzciny, i nie znaleziono na jmniejszego nawet śladu tra-
. gedii, jaka miała się podobno tutaj rozegrać przed kilkoma zaledw1e 
godzinami. Umocniło to w Nowlidge'u przekonan:e, że n igdy n ie 
było żadnego krokodyla i że Stefania została zamordowana, a po­
tem jej ciało czymś obciążone, może jaktmś większym kam '.eniem. 
za topiono gdzieś znacznie dale1. 

Przed samym zmierzchem jeden z nurków, uzbrojony na wszelki 
wypadek w pneumatyczną kuszę z ładunk:em eksplodującym. iak' ch 
używa się zwykle przy polowaniach na najgroźniejszy gatunf"k re­
kina, zw~ny potoc~nie białą śmiercią, trafił w pobliżu trzcin na 
krokodyla, do którego 'oddał celny strzał 1 położył go tru pem na 
miejscu. Okazało się jednak, że zwierzę miało w sum ie okołc p ec·u 
stóp długości, mogło więc być niebezpieczne co najwyżej dla króli­
ka. Jednakże już sama j ego obecność sprawiła. 7e postan·ow~ono 
kontynuować poszukiwania następnego dnia. chociaż-naturR ln :e n ikt 
n .e miał żadnych złud zeń. że Stefanię H aroer-MarsdPn b~d7 e moż­
n a odnaleźć żywą. 

Przy kolacji, którą przygotowała wszystkim trzeźwa trm r:n em 
Fanny, dużo mówiono na temat nbvczajów krokodvli. których ics7-
cze do niedawna w o~ó~e nie bvło na t vch terennch. V.I oołnwie lat 
t r7"'dZ!estych sprowadził 1e wvpuś"ił na wnlnośf. d7i~rlP1' ~'1 ':'-fant i. 
Skóra tych gadów bYła wted ,· surowcem n ~d7\.vyczai <'en nt·m: bntv. 
torebki damsk;e, a także cłr0bri iejs?a galanterię rf)zchw,·1··•w•~ł" ele­
gantk., płacąc za wszv-1 lrn każde . p;eniadze Jednakie Huc!i:Je l)errY 
Greyl nie -zrobtł intere~u .na 1,rokodvłrtch \Vousz"zone do zalev.·u w 
ilości kilkunastu sztuk. ro71aziv się r>o całvm ~ i{wpnie i przez k "lk<t 
pierwszych lai n ikt ich n ie widzi ał . Dopiero pó7n:e1 tu ; ówdzie 
7a~7Pły się oojawiać. byłv jedn ak jak ' eś c-huderlawc i nie\vyrośnie­

te. ~ denkie.i skórze. t rudnei do wvpraw ieni a. która na dom:ar zte­
g1) po wysuszeniu traciła swój w zorzvst:v rv„unek. SorowHd7.onv spe­
cjalista orzekł, 7.P bvłi:.i to w !n:J wod.v, zbyt żela;i;istC'j jak na po-
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BIEG G RUBASÓW 
n rawdopodobnie jesteśmy zapro­r gramowani na otyłość. Przyczyn 

tego czja wis ka należy szukać w dale­
kiej przeszłości, kiedy człowiek gło­
dował. Ewolucja więc wyposażyła 
organizmy w mechanizmy magazy­
nujące tłuszcz, które chronią jego 
zasoby. Każdy człowiek dorosły ma 
30-40 miliardów komórek tłuszczo­
wych, które powiększają się lub kur­
czą w zależności od stanu nasycenia 
tłuszczem. Komórki te jednak nigdy 
nie zanikają. Szczury tak słabo od­
żywiane, by nie zdechły z głodu, już 
po miesiącu tracą całą rezerwę tłu­
szczową, niezbędną dla zachowania 
potrzebnej energii, i zaczynają „kon­
sumować" mięśnie, tkanki organicz­
ne oraz łączne, nie naruszając przy 
tym tkanek mózgu ani zawierają­
cych tłuszcz. 

Jak zatem skutecznie walczyć z 
nadwagą? Zabieg chirurgiczny, pole­
gający na zmniejszeniu pojemności 

boso na • mrozre „ 
Nadzwyczajne ~dolności akhmat11-

zacvjne obseTwowano swego cza­
su u Szerpów - ludności zamiesz­
k~jqcej w Nepalu., BengaLu Zachod­nu:n i Sikkimie. Nawet pny dwu­
d.n~stostopniowym m„ozie i skąpyeh 
rac3ach żywnościowych potrafili wę­
d1~wać w góry boso i nocowa~ bez 
śpiworów. W 1963 r. jeden z Szer­
pów przetrwał na lodowcu cztery do­
by. przy temperatuTze minus 15 sto­
pni, bez jedzen ia, w lekkim ubraniu 
i b~so. N ie stwieTdzono w jego or­
ganizmie żadnych zaburzeń. 

(Fot. CAF) 

żołądka czy wprowadzeniu do jego 
wnętrza balonika, lekarze stosują ra­
czej w ostateczności. Częściej nato­
miast wykorzystywana jest metoda 
wysysania nadmiaru tłuszczu przy 
pomocy odpowiedniego urządzenia. 
Większe jednak nadzieje wiąże się z 
nowymi środkami farmakologiczny­
mi, które mają zablokować wchła­
nianie i przetwarzanie tłuszczów. 

W XX stuleciu jedyną nadzieją 
pozostaje racjonalne odżywianie w 
połączeniu z aktywnym trybem ży­
cia i silną wolą. Należy spożywać 
więcej drobiu i ryb zamiast wołowi­
ny i wieprzowiny; więcej płatków 
zbożowych zamiast bułek grubo po­
smarowanych masłem; więcej kapu­
sty, mniej gęstych sosów ze śmieta­
ną. Dietetycy zalecają spożywanie 
chudego twarogu, picie jogurtu i wo­
dy mineralnej. 

(Fot. CAF) 

KOMU 
PACHNIE 

i/ mysł powonienia traci swoją na­
.,. turalną zdolność u ludzi, którz~. 

przekroczyli sześćdziesiąty rok ży­
cia, a u ludzi po osiemdziesiąte 
znajduje się praktycznie w zaniku 
- udowadniają uczeni z Pensyl­
wanii. Ludzki węch może odbierać 
5000 różnych zapachów, przy czym 
kobiecy jest wrażiłiwszy niż męski. 
Palacze tytoniu mniej wywąchuj ' 
niż ludzie niepalący. 

TANIE DANIE 

WIEJSt<I PASZTET 
Pr od u k ty: Si dkl; elelęclny 111b 

młodej wołowiny, io dkg wieprzowiny u ­
duszonej lub upieczon.eJ (resztki), I ki­
szone o~6rld, a małe cebulki, 1ł dkg 
margaryny, ~ąbek czosnku, &61, pieprz, 
z ły~ki tartej bułki, majeranek, p6ł 
łyżeczki ekstraktu po:mldorowego, z roz­
trzepane Jaja, łytka mąki siemnlacza­
nej. 

Rozcnal: margarynę l •rozumlenit po­
slekafU\ cebulę, a potem dodat pokraja­
ne w drobn;il kostkę og6rłd t duslt: I 
minut. Wło:iyt rozdrobniony czosnek, ma­
Jeranek, pastę J>Omldorow~ l dobne wy­
mieszać. Mięso zemleć lub drobno posie­
kaf, wsypać tart:\ bułkę, łyżkę Jlllłkl 
ziemniaczanej, wlać roztrzepane Jaja i 
wymleSt:~ s cebul~ 1 ogórkami. Przy­
ptawłt masę, dobrze wyrobić, owinąć w 
pergamin l wstawit do chłodu na •k. 
godzinę, po czym wlotyE do mocno na­
tłuszczonej formy I piec w średnio go­
rącym piekarniku ok. st minut. Wyjąt 
formę, ale pasztet wyłotyt dopiero po 1S 
min. Podawać na -gor:\CO lub na zimno. 

KOT? 
K ot typu sfinks jest stworzeniem 

zupełnie pozbawion11m sierści, 
wydającym dźwięki podobne raczej 
do gruchania gotębia niż do miau­
czenia. Posiada długi i„nie owtosiony 
ogon, a jego skó„a mieni się Tóżowy­
mi i szarymi cętkami. Nie ma wą­
sów, ale za to wspanial11 w zrok i 
ponoć jest bardziej inteligentn11 ntż 
zwykle koty. To kocie dziwadlo wy­
hodowano w jednym z holenderskich 
laboratoriów. 

coraz 
nas 
• • 

w1ęce1 
J eden z międzynarodowych in­

stytotów obliczył, że 5-miliar­
dowy Ziemianin urodził się na 

początku lipca · ubiegłego roku. Co 
minutę ludność naszego globu zwię­
ksza się o 156 osób, 4-5 dni potrze­
ba, by zwiększyła się o milion, a w 
ciągu roku dołącza do nas 85 milio­
nów. 

Jak oceniają dziś uczeni, po upły­
wie 495 OOO lat swych dziejów gatu­
nek homo sapiens liczył na całym 
świecie około 15 milionów osobni­
ków. W ciągu następnego tysiąca lat, 
w erze kamienia gładzonego, liczba 
ludzi zwiększyła się 10-krotnie i z 
końcem 4 tysiąclecia przed naszą e­
rą było ich już ok. 150 milionów. U 
progu ery nowożytnej Ziemia miała 
około 200 milionów mieszkańców, a 
po upływie tysiąca lat przybyło 100 
milionów. 

bez soli 
"'71 mieszaniny kwasów glutamino-
6 wego I asparaginowego oraz 

substancji zapachowych i smako­
-wych (rozmaryn, bazylia, pieprz), z 
dodatkiem skrobi lub mąki, powsta­
je preparat, .który jest substytutem 
soli kuchennej. La.two przyswaja go 
organizm, choć ma wysoką wartość 
odżywczą. Opatentowany we Fran­
cji preparat może zastępować s61 w 
produktach spożywczych i medyka­
mentach, a także służyć w dietetyce 
Jako źródło cennego białka. 

anlyr ako wy 
h a mbu rger 

N a wstrzykiwany myszom che­
miczny preparat, wywołujący 

śmiertelne powikłania nowotwo­
rowe, uodparnia ekstrakt z hamqur­
gera. Te gryzonie, które wraz z no­
wotworową szczepionką otrzymują 
hamburgery, wykazują o 2/3 zmniej­
szoną tendencję do tego typu zacho­
rowań. 

. ' ZOL WIE POSZL Y W MIASTO 
U wybrzeży Florydy każdego roku 

tysiące morskich żółwi składają 
jaja na piasku. Po wylęgu dotych­
czas instynktownie kierowały się ku 
wodzie. Ale żółwię powoli zaczęły 
tracić orientację i niekiedy całe ich 
koloni e oddalały się od morza ku 

. SW A w 

miastu. Jak się okazało, nęciło ich 
światło elektryczne. W trzech hrab­
stwach Florydy władze miejskie za­
leciły wstawienie przyciemnionych · 
szyb w oknach. 

(Fot. CAF) 

OLHIK 
„J ak zjednać sobie przychylność wyborców" - zastanawial się 

Charnchnl Pairatchakul z Tajlandii i wpadł na oryginalny po­
mysł: od kilku lat rozdaje bezplatnie ... trumny. Zrobił już 5000 
takich prezentów. Wydaje się, że zaskarbił sobie życzliwość w wy­
borach nie tylko do ziemskiego parlamentu. 
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POZIOMO: 1) afrykańskie 4newo s trzema literamt b" I) państwo s Wiednt 9) polny lub ple~ielny, 10) ersr.ak, 11) crotny nkodnlk r~ślin, H) dobre man1::'1• p~loT, 17). wyspa mdonezyJska, U) ukojny pręt w kratownicy 19) człowiek pod{• Jukczemmk, 20) sportowlee potrzebuJł\CY wocly. ' y, PIONOWO: Z) z plutonowego aa sierżanta S) rohaj naleśników { miasto w zachodniej części tJkralńskiej saR, nad rsei H ń ' > mydl~a, ł) fa~szu, 7) spotkanie z sympatl-, 11) siemnłaczana lub ~b::Y 1z.) '~a~~~:~;~ensh~~ wiec, 13) warzywo wyciskające łzy, lł) rzadkie Imię męskie' 15) coś . • gor • sprzętu sportowego, H) wł6cznla. • :.czunowego 
Za praw1dłowe rozwiązanie krzytówld z numeru 1/81 n.a rod ( L) ~~~~A s~~SK~ (Krynki) - zei;u. ANN A PULA WSKA (KJno) y - v.ii1=~~ł~E;~ ANN A LE~ (Gdynia) - radio. Za krzytówkt: z 2 numeru ks\ątki wylosowali· ANDOWSKA (Zielona Góra), ROMAN MIECZKOWSKI (Rad lló ) ' t DANUT A MIKULSKA (Rajgród) z. k:rzytówkę z s z w sowala ELŻBIET A KALISCIK (Lomta) a LESZEK ZE3~(gu6dr~lood))iornlk wylo­RUTKOWSKA (Gołdap) wylosowali ksiątk:l. . r e ) l "MAŁGORZATA 
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w1esc1 gro z 
23 stycznia Miej­

sko-Gminna Rada 
Narodowa uchwa­
liła plan społecz­
no-gospodarczy na 
rok 1987. Miesz­
kańców miasta 
najbardziej inte­
resują inwestycje. 
Plan przewiduje 

. budowę ulic: Ełckiej, Mickiewicza, 
Szkolnej, Nowotki, Przemysłowej (u­
łożenie różnych instalacji, chodni­
ków i nowej nawierzchni) oraz roz­
poczęcie linii energetycznej w osie­
dlu P arkowa, budowę wodociągu w 
ulicy ·wyzwolenia i wykonanie 
dwóch odwiertów studni głębino­
wych na terenie ujęcia wody. W 
planie zapisano też rozpoczęcie re­
montu zabytkowego dworca kolejo­
wego. Oby nie była to tylko papie­
rowa obietnica. 

Po kilku latach zastoju w miesz­
kaniowym budownictwie spółdziel­
czym na rok b~eżący przewidziano 
oddanie 177 mieszkail: 3 w osiedlu 
im. Vvaltera i 145 w osiedlu Cen­
trum. Planowane jest też rozpoczę­
cie budo\vy bloku zakładowego i 
kontynuacja budynku komunalnego. 
Równocześnie powinno powstać 20 
domów pr~r<..v:itnych. Są też plany 
inwestycyjne dotyczące handlu, ale 
dopiero w przyszłym roku można 
się spodziewać wybudowania przez 
PSS ,.Społem·· pawilonu handlo\\•e­
go w o<::iedlu Szkolnym, a przez Za­
kbd G :>spodarcz:v WZSR-u - skle­
pu prz.v ulicy Kolejowej. Pom 1 esz­
czenia handlowe mają znaleźć się 
też w bud,v nku mieszkalnnn Zvkła­
dów Pl~ t \V:órowych. Grajewianie 
nie mogel doczekać s:ę uruchomienia 
sklepu z wolnorynkową sprzedażą 
mięsa. Jego lokalizacja przewidzia­
na jest na targowisku O\ 'OCO\vo-wa­
rzywnym. 

Wiadomo. że nie polepszy s'ę sy­
tuacja z miejscami w przedszko­
lach . .Jest ona szczególnie irudnn po 
niedawnym pożarze budynku, w 
którym m.in mieściło się przedszko­
le. W planie inwestycyjnym przewi­
dziano rozpoczęcie budowy przed­
szkola w osiedlu im. Waltera. Pla­
nowane jest też przeprowadzenie 
remontu starej części Liceum Ogól­
nokształc<lcego. Remontowi kapitał-

W Graje\\·ie, podobnie jak w wie­
lu miastach Polski, okupanci doko­
nali \.\·ielu zbrodni na Polakach, Ży­
dach i je1kach radzieckich. Lecz 
:-:'.lialy także miejsce przypadki, gdy 
dramatyczne sytuacje wiei1czylo 
szczęśliwe zakończenie. Jedną z t a­
kich historii opowiedział nam 74-let­
ni mieszkaniec Polanicy Zdroju (po­
chodzący z naszego regionu) Mie­
czysław Prygoniker. 

Podczas okupacji działał on w ru­
chu oporu. Był łącznikiem grupy dy­
wersyjnej oddziału partyzanckiego 
„Dalnyje" płk. Jana Onacika, dzia­
łającego na Białostocczyźnie. W 

GRAIEWO 
nemu 'mają być również poddane 
budynki Przedszkoli nr 3 i 4. W in­
westycjach dotyczących służby zdro­
wia najważniejsze jest rozpoczęcie 
budowy oddziału zakaźnego w miej­
scowym szpitalu. 

vVykonanie tych wszystkich za­
mierzeń będzie możliwe przede 
wszystkim wówczas, jeśli znajdą się 
na nie pieniądze. MG RN na stycz­
niowym posiedzeniu zatwierdził po­
dział budżetu, który został zrówno­
ważony, tzn. przychody (426 milio­
nów 895 tysięcy złotych) wynoszą 
tyle samo, co wydatki. Na sesji 
przewodniczący MGRN-u zwrócił u­
wagę, że plan budżetowy nie po­
wstał w trakcie swobodnej kawiar­
niane-biurowej dysputy, ale długo 
szq.kano możlivvości zaoszczędzenia 
oraz sposobów zarobienia pieniędzy 
i źródel uzyskania dotacji. Najwię­
cej, bo 198 milionów złotych, wpły­
nie w postaci podatków od nieru­
chomości i podatków drogowych od 
przedsiębiorstw państwowych. O­
płaty i podatki gospodarki nieuspo­
łecznionej mają wynieść 92 miliony 
złotych. Od Koleg~um ds. Wykroczeń 
i z tytułu mandatów karnych wpły­
nie 18 mil onów zlot\ eh. Podatek do­
chodowy od zakładów państwo­
\Vych, przekazywan~, przez Izbę 
Skarbową, wyniesie ponad 15 mi­
lionów. Ponad 91 milionów złotych 
będzie stanowiła dotacja budżetowa. 

\V wydatkach naj"'vviększą kwotę, 
bo 166 milionow, trzeba przezna­
czyć na utrzymanie szkól i przed­
szkoli, choć tą sumą i tak nie da 
s:ę zaspokoić wszystkich potrzeb o­
światy. Ok. 20 milionów zabraknie 
na remonty S.lkól, a ponad 43 mi­
lionów ,- na ich w,·posażenie oraz 
zakup opalu. Na drugiej pozycji pod 
względem wielkości wydatków znaj­
duje się gospodarka komunalna. Z 
przeznaczonej na nią kwoty 98 ml.­
lionów - 63 miliony pójdą na 
utrzymanie komunikacji miejskiej i 
inne potrzeby PGKiM-u. Z kolei 35 
milionów ma wystarczyć na opłace­
nie rachunków za sprząlan~e i o­
świetlenie ulic. Na pomoc w remon­
tach właścicielom czvnszówek prze­
znaczono milion 393 tysiące złotych. 

cane produkty. Przez kilkanaście mi­
nut Prygoniker kluczył po hie zna­
nych mu ulicach. \Vrcszcie na pery­
feriach miasta kazał poczekać straż­
nikowi, a sam udal się \V kierunku 
jednego z domów. Tu blyskawicznie 
przeskoczył plot i uciekł na łąki za 
miastem. 
Udało mu się przenoco'vvać w ja­

kimś domu (dziś nawet nie może so­
bie przypomnieć, w jakim). 

Rano Niemcy rozpoczęli poszuki­
wania, nie chcąc wiQc narażać go­
spodarzy na szykany, udał się w kie­
runku stacji kolejowej. Tam spotkał 
dwóch ludzi pracujących przy roz­
ładunku wagonów (kolejarze?). Opo-

DALSZE LOSY? 
czerwcu 1944 roku został aresztowa­
ny w Białymstoku, jako podejrza­
ny o podpalenie Soldatenhausu (Dom 
żołnierza w Białymstoku). W tym 
czasie wojska radzieckie już zbliża­
ły się do tego miasta. Dlatego też 
Niemcy wywozili więźniów do Prus 
Wschodnich. J ednym z takich tran­
sportów jechał i Mieczysław Prygo­
niker. 

W Grajewie zrobiono przerwę w 
podróży. Jeńców na noc umieszczo­
no w chlewie obok stacji kolejowej, 
pod ochroną strażników niemieckich 
i własowców. Mieczysław Prygoniker 
dostrzegł szansę ucieczki. Powiedział 
strażnikowi niemieckiemu, że ma 
siostrę w Grajewie (co było kłam­
stwem, nawet nie znał miasta) i mo­
że załatwić wódkę i papierosy. Nie­
miec zgodził się, by, poszedł on pod 
strażą własowca do siostry po obię-

wiedział im swoją historię i popro­
sił o pomoc w dostaniu się do Bia­
łegostoku. Ci ludzie nakarmili go i 
pomogli ukryć się w pociągu. Po 
kilkunastu godzinach znalazł się w 
Białymstoku, gdzie szczęśliwie do­
czekał wyzwolenia. 

Tak się jakoś złożyło, że Mieczy­
sław Prygoniker nie mógł do dziś 
podziękować kolejarzom z Grajewa 
za uratowanie życia. Może ci ludzie 
żyją do dziś i pamiętają wydarzenia 
z początków ltpca 1944 roku na sta­
cji grajewskiej (jako znak szczegól­
ny można podać; że Mieczysław Pry­
goniker jest niskiego wzrostu)? A 
jeśli nie, może pamięć o tym wyda­
rzeniu przechowują ich rodziny? Pan 
Mieczysław koniecznie chce poznać 
tych ludzi lub ich rodziny. Redak-
·cja czeka na listy_ w · tej sprawie. 

WIESŁAW JERULANK 

Utrzymanie administracji państwo­
wej będzie kosztowało 36 milionów. 

Fundusz, gospodarki gruntami wy­
niesie 145 milionów złotych, w tym 
dotacja budżetowa 70 milionów, a 
dochody - 75 milionów. Pieniądze 
te będą przeznaczone na następu­
jące cele: budowę sieci wodno-ka­
nalizacyjnej i energetycznej w osie­
dlach domów jednorodzinnych oraz 
wykup terenów pod budownictwo 
od prywatnych właścicieli. 

W fund uszu gminnym, w którym 
dochody w br. wyniosą 28 milion ów 

W poprzednim 
numerze „Kontak­
tów'' zamieściliś­
my informację o 
szansach powoła­
ll:ia w Szczuczynie 
filii grajewskiej 
Szkoły Muzycznej. 
Z rozmowy z dy­
rektorem Szkoły 

wynikało, że realizacja 'ego zamie­
rzenia uzależniona jest od miejsco­
wych władz; chodzi o mieszkania 
dla nauczycieli. 

APOLINARY LENKO\VSKI, in­
spektor oświaty i wychowania: -
Był problem z przydziałem miPsz­
kania dla pana Rzepińskiego, pro­
wadzącego ogn:sko muzyczne w 

Szczuczynie. Niestet~·. przepis} spół­
dzielcze nie pozwoliły na przJ dzie­
lenie mu lokalu. w s~czuczynie są 
w:eloletnie tradycje muzykowania. 

Mister woje-
wództwa, a może 
i kraju, będzie bu­
dowany w Raj­
grodzi-e. Ta infor-
macja nadająca 
się na czo!ówki 
gazet, według raj-
grodzkich spół-
dzielców nie 

jest przesadzona. Rozpoczęło się 
właśnie kopanie fundamentów pod 
budowę budynku Spółdżielni Miesz­
kaniowej w Rajgrodzie, który bę­
dzie miał kształt litery L, a zamiesz­
kają w nim 34 rodziny, zaś na parte­
rze zadomowią się usługi i handel 

/ 

161 tysięcy złotych, planowane są 
m.in. następujące wydatki: 3,5 mi­
liona na utrzymanie szaletu miej­
skiego, wysypiska śmieci i schroni­
ska dla zwierząt; milion na opłace­
nie inkasenta na targowisku i in­
spektora sanitarnego oraz na utrzy­
manie porządku na cmentarzu ko­
munalnym; 0,5 miliona otrzyma or­
kiestra OSP na opłacenie instrukto­
r@w; 13 milionów to wydatki biblio­
tek, klubów, domów kultury; 3 mi­
liony przewidziano na ochronę za­
bytków. 

SZCZUCZYI 
Ognisko muzyczne, choć z przerwą, 
działa od wielu lat; mieści się na 
piętrze w budynku księgarni:' Powo­
łanie filii szkoły muzycznej będzie 
zależało od tego, czy dotrzyma sło­
wa naczelnik miasta. Rozpoczyna się 
budowa międzyzakładowego bloku 
mieszkalnego. Zgodnie z obietnicą 
naczelnika, za dwa lata w ty·m bu­
dynku otrzymamy dwa lub trzy 
mieszkania dla nauczycieli muzyki. 
Trzeba dodać, że również w Szkole 
Podstawowej należałoby zatrudnić 
nauczyciela z wykształceniem mu­
zycznym. Spodziewamy się, że za 
dwa lata sprowadzi się tu szczuczy­
niak. który gra w Filharmonii Bia­
łostockiej.· Jest więc nadzieja na po­
wstanie w mieście środowiska mu­
zycznego, a dopiero wówczas 
na będzie myśl~ć o powołaniu 
ły muzycznej. 

RAJGRÓD 
(m.in. kiosk „Ruchu", poczta, sklep 
spożywczy, administracja Spółdziel­
ni). W podziemiach zostaną zlokali­
zowane hangary dla jachtklubu, do 
którego doprowadzi się kanał łączą­
cy hangary z jeziorem. Według 
wstępnych kalkulacji - budynek bę­
dzie kosztował 150 milionów. Termin 
zakończenia budowy zaplanowany 
jest na 20 grudnia 1988 roku. Jeśli 

będą materiały i PBRol. skoncen­
truje tu swoje siły, być może cz~ść 

mieszkalna zostanie oddana lokato­
rom jeszcze w tym roku. 

Z KRONIK MO 
W Nowej Ws! (gm. C::yie) 9 stycznia 

::akwaterowat u jednego :: rolnikow męż­
czyzna podajqcy się za pracownika 
Przedslębiorstwa Poszukiwań Ropy Naf­
towej z Wołomina. WyjechaŁ ze wsi 15 
stycznźa pociqgiem. 16 styc::nia rolnik 
stwierd::H, że z kieszeni wis:qcej na 
kr::c:ile marynarki zniknęlo 50 tys. ::l. 

(jJ 
16 stycznia okoto godz. 16.00 nad bT·ze­

giem Łomżyc::ki, niedaleko uiicy Woj­
ska Polskiego, :::naleziono zamarznięte 
zwlo1d mężczy·::ny. Okazat się nim A.C„ 
żonaty, niepracujqcy tec1inl1<: weteryna­
rii, karany za znęcanie się nad żoną i 
d.:icćmi. ZaLcgal 35 ooo zl z alimentami. 

(jJ 
Prokurator zatr::ymal to areszcie Jana 

K.. który w Rosochatem Kościelnym 
przewrócił na posad::k<; i ctę::ko pobit 
Ignacego :V.Z : 

W Tworkou:icach (gm. Ciechanowiec) 
17 stycznia tci.ec.:orem na mies.:kajqcego 
na skraju wsi 85-Letniego Jozefa P. na­
padlo tr::ech nieznanych mu mężczyzn, 
żądając wydania doLarów f ztotówek. 
Zal:>raLl 114 tysięcy, które miat w kie­
szeni. Jednak nieusatysfakcjonowani lu­
pem wciqgnęti J ózefa P. do lcuchni i 
usadziLi na kr::::e .~le. Bijąc i znęcając się 
żądltLi dolarów t biżuterii. Jcdnoc::eśnie 
.,przekopali " dom, poprtllf nawet pie­
rzynu i podus:::l~i. Znate.::u ki.Ckadziesiqt 
tysięcy dolarów będących wlasnościq 
siostry Józefa P. Spqtanego t pobttego 
mężczyznę zamknęLl na kLucz. O 8.00 u­
dalo mu się wyswobod::lć z więzow. Po 
u dz_ieleniu pomocp Lekarskiej. z>. pozo­
sta3e w domu. 

No postoju „taxi" przy Ptac u Poc::­
towym w Łomży na wsiada jqcego d o 
taksó wk i mę:::c:::yznę napadlo t r::ech mlo­
d::leńców. Pob iLi go t ukradli futrzaną 
czapkę . Przy pomocy kierowcy taksówki 
t n adchod::qcego akurat mlicjanla jeden 
z napastnl1~ów. 22-Letni Marian L„ zo­
stat natyc1tm!ast :lapany ł zatr:ymany 
do wytrzeźwienia i wuja~nienia. Dwóch 
po::ostalych nieco później równie:: ::a­
tr::ymano. 

B 
Od 19 styc::n1a ::e t:::aly mroZJI i zciczqly 

się iclamania. W dwóch zambrowskich 
mieszkaniach szczegóLnym „wzięciem" 
cieszyly się wyro by futrzarskie, kry­
sztaly t czekoLada, które zabrano w tor­
bach wŁaścicieli mlesz1cania. ze sklepu 
owocowo-warzywnego przy ut. Gielc::yń­
sklej wtamywacz wyniósł kawę, cze1co­
Ladę t gumę do żucia na 128 tysięcy zl. 
W k iosku „ Ruchu" w Grajewie tntere­
sujące okazaly stę jedynie taśmy mag­
netofonowe z nagraniami. 

w niebe;:plec:eitstwie znata::ly się te: 
altanki ogrodowe. W Pi~tnicy ujawnio­
no włamanie do altanki koło fortów. 
Łupem padły m.in. koldra, materac tu­
rystyczny, wq:: do podlewania, buty gu­
mowe. Natomiast w Zambrowie ::atr:y­
mano 22-Letnieqo. Bogu.sława B„ lctóry 
się wlam.al do kilku aLtanek. 

(jJ 
Kob-ł et'J} kradnq również, ale :: reguly 

innq metodq ni::: mężc::yźni. 19-letnia Te­
resa L„ pracownica ZZPB w Zambro­
wie, ukradła swej koleżance, Edycta M. 
kurtkę. Sqd ltejonowy w Zambrowie 
slcazał jq na 6 miesięcy ograniczenia 
wotno.ści. Jadwiga P. z P iqtntcy przy­
jeclwla do ALuiny K., mies::kajqcej przy 
ut. Chabrowej w Łomży i późnym wie­
c::orcm ukradła jej 18 OOO ::L 

(jJ 
Strn::ni1c lowiecki w Chlcbiotkach No­

wych zatr::ymał na rozstawianiu wny­
ków młodego rotni1"a, Stantslawa W. 

(jJ 
Imponująco dluga jest Lista osób, kt6-

n.1m udo wodniono w styczniu wyłucl::a­
n ie lcart ::aopalr:.enla na ml~so i jego 
pr:etu:ory. 

BJ 
Bard::o nicbe::picczna jest ja::da w ko­

leinach śniegot''YCh. Wypadek Ireneusza 
K. z Lomży, kierowcy fiata J25p, nie 
jest pierws::ym przykładem. Na trasie 
Wincenta-C::erwona jechal on z nad­
~iernq s:ybkościq, w11pacll z 1-.oteiny i 
::Jechał na Zcu:q sronę , wprost pocl kota 
stara. lrcncus:: K. ::ma.rl w karetce po­
gotou:ia. 

~ 
64-Letn i a mies::kanka Rajctrodu została 

ukarana 100 tysiqcami gr zywny :::a spr:e­
daż butelki wód1cl. Ponadto zare1cwiro­
w ano jej 10 butelek wódki i jednq spi­
rytusu. 

(jJ 
\Vieslaw K. ws::c.:qt burdę w sati re­

stauracji „Jag ieHonka" w Wysokiem Ma­
zowieckiem. Przybytego do Lokalu, na 
we.:wanie kierownictwa. funkcjonarius:::a 
I\IO po tra kto wal dość brutalnie, nie tyt­
ko słowem. 

(jJ 

W Grqdach W ontecku wskutek zu:ar­
cia instalacji elektryc::nej zapatti sili' 
dach ~udynku qospodarc::ego Kombina­
tu „Wi::-na", a będącego w użytkowaniu 
Edwarda N . Zaczadzeniu uLegLo 7 tuc::­
ników, które trzeba byto dobić. 

fj 
600 tysięcy strat poniósl rolnik Jan T . 

wskutek pożaru obory krytej eternitem. 
Jan T. pozostawU w oborze uruchomio­
ny clqgnik oblo::ony szmatami. Tuż nad 
~iągniktem, na drewnianym stropie, Le­
zaia stoma ... 
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ZN A o pracach polowych dawno ~VI motn"a było zapomnieć. Pracownicy 

J~R-U w.ięc chyba teraz odpoczywają. 
fi~ zarobione pieniądze 1 sporządzają 
s rawozdania. 
P ton.i Siwik, prezes Spółdzdelnl Kó­
An Rolniczych w Wiźnie: - Sprawoo­

~kń nam nie brakuje. Nie lkzyłem do­
a dnle a le w ciągu roku musimy wy­

kł~nić co najmniej so druków sprawoz­
~!wczych. Co d<> pieniędzy, wstępnie 

"'ę powiedzieć, że mamy 5 m1llonów 
rno~ Ale nie znaczy to, że je można 
zys,cl~ić ludziom, choć z pewnością 
wY~dałyby się, b<> zarobki w naszej fir­
P17e są 0 wiele niższe od śre.dniej wo­
nuwódz.klej. Odczuwam to ~egól.nie 
j'i-zy wynagradzaniu p racowników wa.r­
P tatu. zar obki w tym dziale wynoszą 
rrednLo i5 ooo złotych. za takie pi.enią-

e trudno o dobrych fachowc6w, a d.Zodwyżki są p rawie niemożliwe. Kalltu.t 
fowaliśmy, że przeznaczenie 200 tysięcy 
złotych z zysku na podwyżki wYUagro­
dzeń p<>Ciągn.ie za sobą zapła·tę k.iłku 
milionow złotych podatku od ponadnor­
matywnych wypłat. Wszystko d 1atego, te 
marnY n is k ie stawki ~jści?we wyna-
rodzeń. T ych :z.martwień me mają w 

~owych przedsiębiorstwach. Nasi pracow­
nicy przenoszą się np. do LPRI, gdzie 
d06tają po 20-30 tysięcy złotych .miesię­
cznie. Łatwiej już o traktorzystów, aJe 
i ci zimą nie siedzą z zał-O'tonymi rę­
kami. zatrudniamy na ~<> dzień i1 trak­
torzvstów. Dwóch obsługuje spycharki. 
odśnieżają t rasy zgodnie z umawą z re-
1ooem d róg, dwóch przewozi ucz.nlów. 
Kilka ciągników z przyczepami oddele­
crowa!iśm v do PPS-u, do wywozu 06adu 
~e Ż?iorników w oczyszczalni ścieków. 
część pr acowników zatrudnionych jest 
prey produkcji płytek chodnikowych. 

gminne 
które w hali warsztatowej wykonuje­
my na mecenie Urzędu Gminy. Na ra­
zie n.le wysyłamy ludzi do pracy w FSO, 
ani do hut. Jeśli )U! współpracujemy 
z wlelkhn przemysłem, to na zasadzie 
kooperacj.1. Wylconujemy np. detale dla 
waxszawsk.iego ZWAR-u. Zarabiamy jed­
nak niewiele. 

TRZCIANNE, Główny trakt przez bag­
na ze Strękowej Góry do Osowca nie­
mal ciągle jest pr.zejezdny. Niestety bo­
czne drogi odśnieżane są w ostatniej 
kolejności. Utrudnia to bardz<> tycie 
m1eszkańcom położonych przy nJc.h wsi. 
Np. od połowy ubiegłego tygodnia nie 
było odbierane mleko ze zlewnii w 
Brzezinach. Chleb dowożony Jest tyllto 
d<> Laskowca. Mieszkańcy Braezin, mi­
mo te mają sklep we wsi, po pieczyWo 
muszą chodzić do Laskowca. Wcześniej 
o kilka dni rozpoczęły ferie dzieci z 
Giełczyna 1 Zaj.ków. Nieprzejezdna była 
droga. Po d'Lieoi nie przyje'tdtał więc 
szkolny autobws. Dobrze byłoby, gdyby 
w czasie ferii uc.znlowie nadrob1.ll za­
ległości, gdyż pod ich n.f.e.obecność w 
irz:kole w Bl'2ez.inach zajęcia odbywały 
się. 

O Mimo sUnych mrozów bagna pokry­
wa tyllt-0 cienka warstwa lodu. Utrud­
nia to wywóz t zbiórkę drewna. Przy 
silnych mrozach zamarza paliwG w ciąg­
nikach 1 rolnicy nie mogli w ubiegłym 
tygod!nlu pojechać p<> węgiel do składu 
opałowego w Trzciannem. 

O. Nie ma chętnych do dokarmiania 
zwierzyny. Nie zajmują się tym myśli­
wi, których nle brakuje PI"ZY łag-Odnie.f­
szej aurze. Nie kwapią Się tet do teg-o 
rolnicy. Na polach prawie w półmetro­
wym śniegu zające dokopują się dG za-
siewów. ' 

P ~!OPOZYCJE NA FERIE 
Muzeum Okręgowe w Lomży: ,,Sta.ra 

Lomża w świetle wykopalisk". 
BWA w Łomży: ma:arstwo Marid Sę­

kowskiej. 
WDK w Lomży: do 15 II - wystawa 

tkanin ; 6, 11 . is II. godz. 12.00-15.00 -
,.Dnl otwar teJ pracowni" (zajęcia plasty­
czne); 6-12 II, godz. 12.00-14.00 - gry, 
konkur sy, zabawy, inscenizacje dla dzie­
ci młodszych; 9 n. godz. i2.00 - wido­
wi.Sko „Kruędnicy". 

:\-lDK-DST w Łomży:. 6 Il, godz. 10.00 
- projekcja filmu „Moralność pani Dul­
skiej" („Stałe Zajęcie0); 6 1 8 II. godz. 
18.00 - video-dyskoteka („SZ"); 8 II, 
god-z. 10.00 - bajki d la dziec! („SZ"; 10 
II, godz. 10.00 - spotkanie z treserem 
gadów i płazów {„SZ" ); 11 II, g.odz. 
9.:10 - ragtimOW'e zabawy dla dzieci 
(,.Milienium "); 5, 6, 12 i 13 Il, godz. 9.00 
-12.00 - zajęcia plastyczne dla dzieci 
(„Pod A!'ka.dami"). 

Osiedlowy nK w Łomży: f Il, godz. 
11.00 - bajki dla dzieci oraz zabawy 
na lodowisku SP nr l, godz. 13..ao -
spektakl „Pies Pucek i jego pan Ma­
rian"; 6-7 II, godz. W.OO - tur.niej gi.er 
o tytuł .. Mistrza ferii" (żeromskiełfo 1); 
9 II, g.odz. 10.00 - „I ja zostanę ar­
chitektem" (konlturs), a o 16.00 - dy­
skoteka dla najmłodszych (Żeromskiego 
l); 10 II. godz. 11.00 - projekcja bajek; 
11 II. godz. ro.30 - spotkanie z treserem 
gadów i płazów. a o 11.30 - zabawy na 
śniegu; 12 n, godz. 10.00 - turniej mu­
zyczny dla m.1-0dz!eży (Żeromskiego 1). 
a o 11.00 - projekcja bajek lub wycle­
ezka do Muzeum Okręgowego; 14 II, 
godz. 10.00 - świetlica contra Klub Gier 
i Zabaw (turn~ej) , a o i7.00 - videocom-" 
pact dla młodzieży. 

!\1G DK w Zambrowie: 6, 9 i 13 II. 
godz. 17.00 - fi1my rysunkowe dla dzie­
ci. 

:\fGDK w Graj ewte: w p onied ziatki, 
środy, piąlki , godz. 10.00 - „Ferie z !11-
mem": we w~ork-i i czwartki. godz. 12.00 

zajęcia p ' astyc.zne; 7, 8, 14 1 15 II. 

godz. 14.00 - choinki nowor ocame 1 
ą>ekt&kl teatrzyku dziecięcego przy DK: 
„ Nadziwniejsze przygody Krasnala"; 'I 
II, godz. 14.00 - „Karnawał na śniegu"; 
10 Il, godz. 16.00 - filmy przygodowe. 

MG DK w Wysokiem Maz.: 5 II, godz. 
ii.oo - „Ptaki zimą" (konkurs na naj­
lepszy karmnik); 8 II, gOciz. 10.00 - po­
ranek filmowy dla dzieci; 12-1'4 II. godz. 
12.00 - projekcja filmów oświatowych 
1 przyg-Odowych. 

MGDK w Kolnie: 5 Il, godz. H.00 -
~Y i zabawy dzieci różnych narodów; 
7 II, gooz. 16.00 - dzień z muzyką 1 
tańcem; 9 II, godz. 14.00 - dzień z 
książką; 10 II, godz. 14.00 - d2ień na 
ludowo; 11 II, god1:. 13.00 - kulig dla 
dzieci; 12 II, godz. 15.00 - bal przebie­
rańców. 

GOK w Bo.gutach Piankach: 5 III, 
godz. 14.00 - konkurs na tnscenitzacj~ 
obrzędu ludowego; 'I II, godz. 18.00 -
bal przeMerańców; ł II, g<>d2. 15.09 -
kuLig dla dzieci i mlodziezy; 10 II. 
god?:. 10.00 - wycieczka do Muzeum Rol­
nictwa w Ciechanowcu; 11 II, godz. 12.00 
- turniej warcabowo-szachowy. 

Oto niektóre propozycje dla młoclzie­
ty, która spędzi ferie zimowe w Łom­
ży. Pod hasłem Sportowe Igrzyska Dz.ie„ 
cl i ?.fiodzieży „Zima '87" w dniach 
5-6 oraz lt-i3 bm. (początek o godzi­
nie 11.00) w sali SP 1 w Lomty roze­
grany zostanie halowy turniej piłki noż­
nej_ w którym wystąpi %0 drutyn z 
łomżyńskich szkół podstawowych. Orga­
nizator ami imprezv sa: Zarząd Miejski 
SZS oraz Inspektor Oświaty i Wycho­
wania w Łomży. Ci sami organiaztorzy 
zapraszają 10 lutego o godzinie ii.oo na 
lodowisko przy SP 7 do udziału w wie-
loboju łyżwiarskim. Zgłoszenie na 
miejscu p rzed rozpoczęciem imprezy. 
Natomiast i2 lutego bm.. również o 
~odz. 11.00. w sa i SP 1 rozegrany zo­
stanie finał tur nieju tenisa stołow~o. w 
1ttńrvm nagrody funduje Zarząd Miejski 
TKKF w Lomży. 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „MONDEX" 
Zakhvł Produkcyjny Nr 1, Czerwone 131, 18-500 Kolno 

TEL. 25-47 

PILNIE ZATRUDNł 
• n1agazyniera - wykształcenie średnie + praktyka, 
~ stolarzy z praktyką, 
9 kuśnierzy, 
• ·palaczy CO z uprawnieniami, 
łt elektryka-mechanika z uprawnieniami, 
tł kierowcę - z prawem do przewozu osób. , 
~apewniamy bardzo dobre płace oraz dov.tóz pracowników 

z ł_,omżv . 

ZAKUPI: 
8 każdą ilość drewna tartacznego iglastego, 
~ t::\rcicę iglastą i liściasta. 

PRZ'r Jf\'1UJEMY ŻA MÓ \łv IENIA 
e róznego typu dr7-vvi zewnętrzne i wewnętrzne, 
41 trum ny, 
3 boazerię. 
~ n~letv. 

NA: 

:.:::-- -~--_,...,......., ..... ___________________ __,...., ___________ .... __ _ 
~~„~~-."ML.·-~~~·www P ncJL~~---------
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SAMODZIELNY ODDZIAŁ 
~i/YKONAVłSTW A INWESTYCYJNEGO w Lo1nży 

'f,,'!YNA "!Vl E 
i1a t~r~!'li~ miasta Lomży domek jednorod zinny z mo71iwośdą , ... ~ ... a.,...n • • • b. nrzenJ~ na rom·~szc7.enia 1urQwe. 
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URZĄD · MIEJSKI w ŁOMŻY 

PRZYPOMIN A 
właścicielom i użytkownikom posesji o ciążący~ i:a ~ich obo­
wiązku odśnieżania i usuwania śliskości z chodn1kow ~ połowy 
szerokości jezdni wzdłuż ich nieruchomości. W ob~c nie stosu­
jących się do powyższego będą wyciągnięte sankcJe karn~_42 

WYDZIAŁ .FINANSOWY URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO 
w ŁOMZY 

uprzejmie informuje 
iż na podstawie rozporządzenia Ministra Finansów z dnia 30 grudnia 
1986 r. w sprawie zaliczkowego poboru w 1987 r. podatku r?lnego od 
gruntów i innych należności pieniężnych, pobieranych w for~e ~ączne­
go zobowiązania pieniężnego (Dz. U. nr 48, poz. 24'7) rolnicy in~yWl­
dualni są zobowiązani do wpłacenia - bez odrębnego wez~arua -
zaliczki na poczet łącznego zobowiązania pieniężnego przypadaJącego ~a 
I kwartał 1987 r. Wysokość zaliczki odpowiada mimie IV raty łącznego 
zobowiązania pieniężnego ustalonego w nak~ie pI~tniczym na 1986 r. , 
i III raty różnicy składki na Fundusz Ubezp1eczen1a Społecznego Rol­
ników ustalonej odrębną decyzją. 

W związku z tym na I kwartał 1987 r. nie będą doręczane nakazy , 
płatnicze. . . . 

Kwoty zaliczki zostaną wpisane do kontokwitar1uszy, które znaJdo­
wać się będą u sołtysów (inkasentów). 

Wpłaty należy dokonać w termi!"-e do dnia. ~5 lut~o .1987 r. 
Od nieuiszczonej w wyżej wymienionym termuue zahcz~1 na poc~et ~ 

łącznego zobowiązania pieniężnego naliczane będą odsetki za zwłoKę 
od dnia następnego po upływie terminu płatności. K-35 

Dnia. 26 stycznia 1987 r. zmarł w Warszawie 
prof: ADOLF CIBOROWSKI 

wielki przyjaciel Łomży, działacz Towarzystwa Przyjaciół Zie­
mi Łomżyńskiej, pierwszy twórca planów odbudowy zniszczo­
nego śródmieścia Łomży. Wyrazy głębokiego współczucia 

RODZINIE 
składają: 

Prezydent Miasta Łomży, Towarzystwo 
Ziemi Łomżyńskiej. 

Przyjaciół 
K-41 

Wyrazy szc%erego żalu i 
współczucia 

kol. ZOFII ZACZEK 
z powodu śmierci 

TESCIA 
składają: 

dyrekcja i współpra­
cownicy RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" O/W 
w Łomży. 1{-40 

\Vyrazy szczerego żalu 
współczucia 

. 
1 

kol. HANNIE BOGACKIEJ 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

I 

koleżanki i koledzy z 
RSW „Prasa-l{siążka­
-Ruch" PUPiK O/W 
Łomża. K-38 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

JANUSZO,\TI 
KIERSZTANOWI 

z powodu śmierci 
TESCIA 

składają 
współpracownicy z 
OPGK ZT w Łomży. 

K-401 
;z Ht• • ••w 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. JADWIDZE 
KONCEWICZ 

z powodu śmierci 
MATKI 

składają 

współpracownicy 
WRGŻiL Urzędu Wo­
jewódzkiego w Łom­
ży. 1{-406 

a 

Wyrazy szczerego i głę bo­
ki ego współczucia 

Kol. JANOWI KUTNEMU 
z powodu śmierci 

MATKI 
,składają 

Kierownictwo i współ­
pracownicy Wydziału 
Kryminalnego WUSW 
w Łomży. 

K-76 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

WITOLDO\VI 
SOCHALSKIEML 

i DANUCIE SOCHALSKIEJ 
z powodu zgonu 

MATKI 
i TESCIOWEJ 

składają 

Zarząd i pracownicy 
Oddziału W ojewódz­
kiego „Społem" CZSS 
w Łomży. 

K-43 

Kierownictwu i W spółpra­
cownikom Sądu oraz RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", Przy­
jaciołom, Sąsiadom oraz 
wszystkim, którzy wzięli u­
dział w ostatnim pożegnani11 

JÓZEFA KOZORY 

serdeczne podzięko\vanie 
składa 

Rodzina. 

K-407 
mm 

1. 

SPRZEDAM maszynę do szycia ,.Lucz­
nik" Stobienia, Wojska Po:skiego isi C/2. 

OFE~TY matrymonia'ne kraj")w euro­
pejskich wvsvła Biu r o . . :\lazury " , O lsz­
tyn sk:-y tka 336. K 1-00 
ZGU'9IONO pr awo jazdy kat. AB na 
nazwisko Ma iusz Pieci ui1 19- 200 G r aje-i wo. ul. Ełcka 2311. p 67- 1 

fi ZA'.\1IEN IĘ pustalci - połowk1 na b lo­
~ c~ki _1ub cegłę pias1'ow~ w i'ości 170 po­
t; !owe ·. F ąckiewwz W 1esl.aw, Rożeiewo 
~ Nowe. gm. Wi:z"'la 'K-80 
~ SP0ł.D7IELCZE M -3 (49 m . bai d.zo cie­

K-409 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. T na naz­
wisko Zdzisław Go.tńsld, Srebrowo 9 
gm. Wizna. K-43 
ZGURIŁEM p r awo jazdy nr 1768. Jan 
Banach. Lomta, Ks. Anny 10/69. 

K-400 ZGUBIONO p l awo jazdy. Elżbiet~ Choj­
nowska. su:ki 2. iS-413 Miastkowo 

- K-402 ZGI~ŁO prawo jaz.dy. Adam Dzięgie-H'iadomość kiero\'\'ać pod adres S0\\1 1, uL \ł/oziwodzka 28~ 1 R-aoo Lon17.;\, tel. 29-38. 

K-37 I ;: 
~ „ 

ple) p ··z" u". Ks~ęc1a Janusza. zamienię 
na. p'Xl "' ne w os Wa r. ·ns.kle.~o. Turiej­
skiego ub inne w cen·rum Ło."nży . Wla­
don10 cc · •e 26-60. Cza!·k c wski (do :s 001 ------- l{- 405 

15 
~ONTAICT~ 

1987-02-08 

lewski, Dzlęgie'e. gm. Sta'\vi.sltl. K-403 
ZGUBIONO p r awo jazdy kat. A BT. Hen­
ryk Lendo. ł,omża, żabia 21. K-410 
ZGUBIŁEM prawo jaz.dy nr 0056/ 79 kat. 
ABT. Mirosław Konopka, Swidry Do­
brzyce, 18- 507 Grabowo. K-412 ~----·-......,.__ ________________________ ,_~~~--_,......_ _____________________ ~--------·----------~--~--------------...J~------....J 
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· Najmoclajejszą ostatnio au­
dycją telewizyjną stal się „Te­
leexpress". Twórcy tego mło­
dzieżowego dziennika, przezna­
cwnego pienvotnie dla tych, 
którzy programowo · niczego 
nie oglądają w telewizji o­
prócz telehitów, wywołali bu­
rzę w zaitęchłym bajorku przy 
ulicy Woronicza. Po niespełna 
trzech miesiącach audycja ta 
stała się jedną z najbardziej 
lubianych i w tak zwanej o­
glądalności bije na głowę 
wszystkie inne. 

e I e 

w1esc1 
ponodąminne 
Osobiście, kiedy sobie po­

oglądam sympatycznego mło­
dzieńca w okularach i pos!u­
cham sekundowych teleinfor­
macji z kraju i ze świata, nie 
czuję się ani trochę bardziej 
doinformowany niż wtedy, 
kiedy tej audycji nie było. Po 
prostu nudną sztampę przy­
odzianą w wełniany garnitur 
zamieniono tu na sztampowy 
luz, od czego chyba nie jestem 
mądrzejszy, a być może nawet 
głupszy, z racji na wszczepia­
ny ml tą drogą infantylizm. 

Co powiedziawszy życzę 
wszystkim dobrego odbioru. 

l;z~ć! 
KOMENTATOR 

CU 
~ 

ministrem zostać 
Gdybym tak ministrem został 
Chociażby tym bez teki 

' 

Rozdawałbym wokoło szczęście wszystkim 
Tak jak rozdaje apteka leki. 
Zebrałbym wszystkie troski do wielkiego 
Kazał zatopić w morskiej głębi 
Niechby się wszystkim dobrze żyło 
By nikt nikogo już nie gnębił [ ... ] 
Gdybym tak ministrem został 
Gdybym - pomarzyć tylko mogę 
Mam tylko szczere chęci 

- ..... „ 

I„. ~byt zawiłą ;ak na ministra. drogę. 

wora 

Nota biograficzna: Tadeusz Radomski (bliższych danych tym 
razem brak). 
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z ur~ędowego pisma 
do petenta 

„ W tym świetle staje się 
jasne, ze ob. W. [.„] nie ma 
zdani a rac ji, bowiem skierował 
on swoje zastneżenia pod ad­
resem niewłaściwym, co wyni­
ka z przytoczonego pisma do 
petenta i jest wynikiem głę­
bokiej analizy zaistniałej sy­
tuacji w ramach przeprowa­
dzonej lustracji, zgodnej z za­
łożonym programem działaii 
kontrolnych skier0wanych 
przeciwko nieprawidlowościo m 
biurokratycznym, których w 
tym przypadku nie stwierdzo­
no. W przypadku, gdyby pe­
tent nie zgadzał się z powyż­
szymi u staleniami, przysługu­
je mu prawo odwolania się do 
naczelnika gminy b~zpośrednio 
w sposób ustny, lub na piś­
mie w przeciągu 14 dni od da­
ty niniejszego. Jednocześnie 
zawiadamiamy, że odwolanie 
takie w świetle powyższego bę­
dzie bezzasadne, a zatem wy­
nilc końcowy ustaleń nie uleg­
nie zmianie w ramach doko­
nanych sprawdzeń [ ... ]. 

Podpisano: 
Kierownik Wydz. [„.] 

Urząd Mi asta i Gminy w [„.] 

pod~edakcyjn3 
ekstra Poczta 

Szan owna Podredakc jo! 
' ' 

Jak zdążyłem się .zoriento­
wać, niemal we wszystkich li­
stach trafiających do Waszej 
ekstrapoczty zawarte są pro­
śby o wydr ukow anie czyjegoś 
t am wierszyka, przeważnie 
grafomańskiego. Ja z taką pro­
śbą nie występuję. Przeciwnie, 
błagam o niedrukowanie już 
więcej tych wypocin, a jeśli 
ktoś już mnsi pisać i do vV as 
wysyłać, Wy ::aś, z różnych 
przyczyn redakcyjnych, niusi­
cie to zamieszczać, więc n iech 
domorośii poeci ·płacą Wam za 
druk, powiedzmy od linijki . 
Suma, jaką uzbieracie w skali 
- powiedzmy - roku, będzie 
z pewnością pokaźna. P·rze­
znacznie· ją na f undusz w alki 
z bazgromaństwem lilb na za­
siłki dla ciężko chorych ,,pisa­
rzy", którzy n ie mogą si.ę po-
wstrzymać od „pisania''. W ten 
sposób i w ilk będzie syty, i 
owca cala. Nikt Wam nie za­
rzuci, że propagujecie gr af o­
manię, a i sami zainteresowa­
ni będą zadow oleni, gdyż każ­
dy z nich będzie miał jakqś 
szansę na otrzymani e zasiłku. 
Na początek, za ten iist, de­
klaruję dychacza. Sunia to nie­
zbyt cluża, ale też prozą go na­
pisałem, co j est znacznie m nie} 
szkodliwe od rymo1L1anego gra­
fomaiis twa. 

Pozostaję z życzl iwym 
s'."acunkiem 

STANISŁAW KOWALEWSJ{J 
Zelichowo k. Zagnańska 

• ł 
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Rys. Andrzeja PocłuUd 
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unźzversalna wróżba tygodnia 
Nie'· Ucz na to: na co zw.ykle 

liczysz, a nie przeliczysz się, w 
dodatku szpetnie. Około pi'.qt­
ku pamięt.aj, że w ·sobotę 'też 
musisz jesć, • więc -nie szq.Lej w 

I ' ' .. 

sklepi e nabialowym. Chleba nie 
kupuj za dużo, bo już jutro 
bęq,zie suchy i go nie zjesz. 

KASSA!VDER 

................................ „ ......... „.lłllllllWlllllflłllllllłlllllłłlll 

z pamiętnika sę~sualisły_ 
(131) 

Tymczasem głos ów szem­
rzasty, któren ślicznym chłop­
czykiem był mn ie nazwał, o­
kazał się należeć do najprz~­
cudniejszej niewiasty, j aką 
kiedym w życiu mem pluga"'" 
wem oglądał na oczy me wy­
łupiaste. 

- Pani! - krzyknąłem 
przeto sparty, zrodzonymi na­
gle we mnie, straszliwymi po­
ciągotami. - Czyliś elfem, fiz­
drygiją lubo żywą niewiastą? 

- Młodzieńcze mój wspa­
niały - zaszemrało zjawisko 
- żywam, rzecz jasna, choć 
może w nieco inny sposób niż 
te wszystkie niewiasty, , które 
żyją, aliści o życiu prawdz·i­
wem żadna z nich pojęcia nie 
ma wcale. 

- Pani! - powiedziałem, 
czując, że coś tu jakby nie za 
bardzo ludzka się rozgrywa 
sprawa. - Bądź sobie, kim 
chcesz, nawet diabłem roga­
tym, zatrzymaj tylko tę po­
stać, w jakiej teraz przeby­
wasz, i zechciej pójść w me 
ramiona szeroko otwart~, gdyż 
musisz wiedzieć, że niecierpli­
wość moja straszna ji-st bar­
dzo, albowiem nigdym jeszcze 
rozkoszy w ramionach dam­
skich nie zaznawał. Tak tedy 

nie dziw mi się ani tr.ochE:, 
żem raptus narwany, gdyż 
twoja piękność z moim niedo­
świadczeniem konglomerat 
stras:.mie wybuchowy uczy­
niają. 

- Nie tak szybko, mój pi~­
kny ! - odparła na to kobie­
ta. - Musisz bowiem naj­
pierw wiedzieć, kim jestem, a 
potem, jeślić się mnie nie 
zlękniesz, do mej łożnicy cię 
wprowadzę. 

- Mów tedy, a ~zybko, bom 
n iecierpliw jest bąrdzo ! - za­
wrzeszczałem. 

Na co panna cichutko mi od­
powiedziała: - Na irrtię mam 
Zdzirylda i tak straszliwie zo­
stałam przez matkę-natur~ 
skonstruowana, iż w mych ra­
mionach jakich ze trzygta 
chłopów ducha już oddało. 
Cierpię więc męki · straszne, 
bowiem mało który daj-e si~ 
już na mą piękność nabrać. 
Mu~zę ja bowiem mówić o 
tnn każdemu, kogo do miłos­
n.vch namawiam· zmagań. A 
więc pomyśl sobie, czy ci si~ 
zadawać ze mną opłaca, bo­
wiem po jednym takim zada­
waniu jak nic nogami do przo­
du stąd wyjedziesz ! · 

(Cdn.) 
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. . 

SZCZĘŚLIW_\' . 'POWHt)'I 
(Miejsce · akcji : putwy „nad-_ 

nar.Wiaii s'J.Gi e w pobliżu woje„ 
wódzkiego miasta. 'f oiit~a,. adzie 
krze sa.me a rTl.4móTy· oraz o­
CZlJszcza.inia. ści'e~6w. Pny 
niezbv t . ~lo 'l1zask12jqcy~ 
t>tff!,iu . rac~Ut1c~ao '• . orJn,is~a 
siedzą czter11 'dobTZe imane 
nam diabłl/). 

SUPRASKI: - .I co w tym 
dziwnego? 
NARWIAŃSKI: - Samo w 

sobie" to nic, ale ta sama in­
stytucja opracowała zaraz po­
tern •progralll specjalhej pracy 
ideowo-, że tak powiem, -p6ł­
wycl1owa wczej, . żeby łomżyń­
skie sikalnictwo wyciągnąć, u-

. mocnić, no i w ogóle uświec­
czyc. I co wy teraz na to? 
BUŻAŃSKI: - Dialektycz-

NARWI~KI: - Przyznam 
wam si~ .koledzy· mmi r9gad.., 
ie c~e:n nie ' tak ostatnio I nie rzecz ujmując, niczemu nie 
E~pełme , 1' ze s~cz~tem · zgłu- . dzhvię sfę wcale. Im bowiem 
piałem. . · 
BUŻAŃSKI: - To . się mc;>gło . 

zdarzyć. / 
NARWIAŃSKI: - Ejze!, Je­

' śli zgłupiałem, to dla sioebie i 
tylko sam przeB sobą· ·mog~ si~ 
do tego przyznaw-a9. . 

SUPRASKI: ~, N,o " więo 
przyznajcie si~ przed · 'sobą, z 
jakich to powodów zgłupieli- . 
ście, a 'my sobie tr'och~ ·posłu-

. chamy. 
NARWIAŃSKI': ...;._; ć'o. wam 

z tego slu~hania; skoro i tak 
niczego zrozur;nieć nie bqd:?ie-
cie w stanie'> ·· • • I 

BIEBRZANSKI :· ,- · ~ u nas, 
w Gonie.ndzu„. ~ ,. „ NARWIAŃSKI: ~ 'Cicha-j~ic, 
bagięnniaku! To ,j\11Z · fopieJ 
mnie v.tszyscy pos~ucha3cie. O­
t6ż w trakcie pewnego prze~ 
glądu, ja~iego dokoniła p~W· 
na instytucja nadzw,ycz~ w:y„ 
chowawczji, orzekra· ona, ze' 
łomiYńskie szkoln~ctwo świe­
ckie jest bar.dzo, i .basta. 

gorzej jest , tym lepiej bywa, 
albo im lepiej, tym . gerzej, 
jak tarń kom'.u akuIJat wypad-
nie. 1 

BIEBRZAŃSKI: - A u nas, 
w· Goniendzu ... 
SUPĘĄSKI: - Dajcie spo­

kój, diable. Co tam u was w 
tym Go'niendzu, sama rozpacz 
czarna! • 
BtJZAŃ~KI : - A swoją dro­

gą, moż~ by go kiedy dopuścić 
do głosu? Niechby powiedział, 
co ma ·n'a wątrobie, j~śli ją 
-oczywi~cie . p9siada. 

NARWIA1'rSKI: -
to racja, ale jeszcze 
na to: .wracając do 
baranków„. 

Zapewne 
nie pora 
naszych 

SUPRASKI: ...'. Baranów! 
NAR\VIAŃSKl: - Co za 

r62-nica ·t . 
. SUPRASKI•: - Jak będziecie 

grzeczni, to wam to kiedyś 'ob­
jawię . . 
NARWIAŃSKI: - Raczej 

wyjawię! (Cd!f-.J 
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. $ttj).1etanv 
Tak · zwaną śmietanę, zaltu­

pioną -w sklepie · Spożywczym, 
bić około trżech godzin, aż ni-e 
wy.trzyma '1 puści soki ' włas• 
ne. Wtedy ode~6 ją od ~9-
dy i serwatki, po2ostato~ć zd 
zmłeszae z ki~ontł kapusta\, 

• 

najlepiej przemrożoną, i taki· 
miż ziemniakami. Całości uży­
wać do wypełniania przewodu 
pok armowego bardzo wczes­
nym rankiem, kiedy jesteśmy 
taspani 1 ni~ rozpoznajemy 
smaków . . 
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